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1935 i polowań
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WARSZ5WA, STĘPIŃSKA 42, TELEFON 629-55
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Wielka Doroczna Wyprzedaż
materjalów męskich i damskich oraz wielkiej ilości resztek 

luw CENY REKORDOWO NTRKIH !

F. KRASNY
N I E C A Ł A  11.

P o le c a  obuwie męskie, 
damskie, i dziecinne oraz 

buty oficerskie



M I Y  WYBÓR
STOŁOWYCH, SYPIALŃ, 
GABINETÓW ORAZ PO- 
JEDYŃCZYCH SZTUK

P O L E C A

N  A

N o w y  Ś v i a t  4 9
U w & g a !  Okazyjnie do sprzedania pokój stołowy gdański i salon .Ludwik Filip* 628

MOCNO ROZBUDOWYWAĆ, WKHO BCOHIC!
ZNACZENIE POMORZA DLA POLSKI I PO D STAW O W E TEZY PROGRAMU MORSKIEGO

Miesiąc od dnJa 16 listopada 
r. b. jest „m iesiącem  Pom orza” , 
jcsi w ięc okresem czasu, poświęci 
conym  orjtm owaniu społeczeń­
stwa ku morzu. Natłok wyda­
rzeń politycznych —  wybory 
zmiana rządu i wiele innych —  
zdystrakowały nieco uwagę kra­
ju od zagadnień objętych progra­
mem miesiąca m orskiego; a jed ­
nak istnieją nakazy najwyższego 
r: ędu, które zmuszają do tego, a- 
by sprawy morskie stale ; jaknaj 
mocniej podkreślać w  świadomo 
ści narodowej.

Było w  tradycji naszej wielkie 
hasto: „od  morza do morza” ! Od 
budowa własnej państwowości 
zrealizowała ten postulat poło­
wicznie i skąoo. O połudn.owej 
gtanicy morskiej trudno dziś mó 
wić, ale także dostęp do Bałty­
ku został nam bąrdzo skąpo od­
mierzony. Na 3.500 km. granic 
lądowych mamy zaledwie 70 km. 
gi.ąjticy morskiej (2 p roc .), gdy 
Niemcy mają 25 proc., Francja 
nawet 50 proc., W łochy —  jesz­
cze więcej. Ale pokazaliśmy 
światu, że nie lekceważym y tego 
skrawka wybrzeża, ze nie pozo­
staje on w naszem władaniu bier 
t iy m  nieużytkiem.

W  budowę portu w  Gdyni w ło 
żonych zostało dotychczas około 
pół miljarda złotych kapitału spo 
łecznego i państwowego. Dla 
zbliżenia Polski ku morzu podję­
to budowę wielkiej magistrali ko­
lejowej Śląsk —  Bałtyk, która już 
pochłonęła około 120 miljornów, 
i pochłonie jeszcze conajmniej 
drugie tyle. Ten olbrzymi nakła 1 
finansowy dow odzi najdobitniej, 
fe  dostęp do morza przestał bvć 
w Polsce jakąś jedynie prestiżo­
wą kwestją, lecz urósł do roz­
miarów potężnego problemu go ­
spodarczo _ społeczniego.

Dzisiejsze obroty handlowe 
łim port i eksport) przez nasze 
porty.a w ięc łącznie przez Gdańsk 
i Gdynię, stanowią 40 proc. og ó ­
łu nasęego handlu zagranicznego, 
co  daje miarę niezDędności dla 
nas tego kipiącego dziś pracą wy 
brzeża. Dalsza „instrumentacja”  
m ofża polskiego, a w ięc wykoń­
czenie kolei w ęglow ej, regulacja 
i uspławnienie dorzecza W isły, 
cialsza rozbudowa portow —  
znacznie wzm ogą i zaakcentują u_ 
dział morza w  naszem życiu go - 
spodarczem. Co w ięcej, polskie 
wybrzeże z biegiem czasu stanie 
się pom ocą gospodarczą dla pew­
nych działów ekspansji czechosło

wackiej, a być może iż także ru­
muńskiej i węgierskiej, a więc 
stanie się węzłem w półpracy mię 
d ' ) narodowej.

W iadom o jednak powszechnie, 
jak zawistnem okiem patrzą na 
ten rozwój stosunków nasi nie-r 
tuieccy sąsiedzi. Cała wschodnia 
polityka Rzeszy nastawiona jest 
na odwojowanie Pom orza, przy- 
czem nie liczy się ona ca łk o w - 
cie ani z rzeczywistością trakta- 
'i‘ w, ani z prawdą stosunków et­
nograficznych, ani z momentami 
g^-spodarczemi. Przeciw traktą^ 
tom wysuwa upozorowaną m od­
nym relatywizmem brutalną tezę 
oruską o „świstkach papieru” , 
prawdzie przewagi liczebnej ele- 
r. entu polskiego przeciwstawia 
: organizowany kolonizacyjny na- 
f ór niemczyzny, a polską ekspan­
sję ku morzu pragnie przytłoczyć 
wskazywaniem na rzekomo kata­
strofalne skutki odcięcia Prus 
W schodnich od reszty Rzeszy.

Ale cóż mówi statystyka? Oto 
o t jo ty  Polski od i do morza w y­
nosił} w  1929 roku okrągło 1? 
m iljonów ton, gdy obroty tranzy­
towe między Rzeszą a Prusami 
W schodniem i wynosiły w  tymże

lójfu zaledwie 1,4 miljona ton, a 
więc niemal 1Q razy mniej! Czyż 
może być wątpliwe, co jest z czy 
sto gospodarczych względów  waż 
i iejsze0 I czyż może być wątph 
v e , gdzie leży wielka przyszłość; 
całego Pomorza, k :óre przed woj 
na było jedną z drugorzędnymi 
prowincyj niemieckich, a dzś 
pchane ootężną siłą -notoryczną 
luzwoju Gdyni i pędu gospodar­
czego R7plitej ku morzu, rozwija 
się coraz potężniej i szerzej.

„M iesiąc Pom orza”  ma nam 
te objektywne i niewzruszone 
prawdy uprzytomnić. Powinny 
one istotnie w ybić się nad cały 
rozgwar dnia powszedniego i 
steć się dla całego narodu nietyl- 
ko okolicznościowemu ale pow - 
s/edniem i drogowskazami pracy. 
Bo jakże to daje się sprawa do­
sadnie streścić: wielkie dobro —  
silnie atakowane! G dy wielkie 
dobra są m ocno atakowane —  o- 
brona musi być zupełnie katego­
ryczna i bezwzględna

Tak właśnie i my w szyscy mu 
simy pracow ać nad obroną na­
szego dostępu do morza silnie 
go rozbudow yw ać i zdecydowanie 
go bronić.

DOKOŁA NOWEGO RZAOU
ZAMIERZONE ZMIĄNY W  DYPLOMACJI

Pierwszem następstwem rekon- 
strukcji gabinetu ma być szereg 
zrnian personalnych w różnych gałę­
ziach administracji państwowej. Prze 
.iewszystkiem w dyplomacji — co po­
zostaje w związku z tem. że Marsz. 
Piłsudski główne swoje zainteresowa­
nie zwrócił w tej chwili ku sprawom 
tego resortu i w czasie swego pobytu 
zagranica ma przeprowadzić szereg 
ważnych konforencyj politycznych, a 
<’ la spełniania roli łącznika z kierów 
nictwem oficjalnem naszej polityl.i 
zagranicznej wydelegował najbliższe­
go swego współparcownika płk Becka

I tak więc odchodzi z Berliną po­
seł dotychczasowy p. Knoll (który 
przejdzie narazie w stan dyspozycji), 
a jego miejsce obejmie dotychczaso­
wy Wiceminister Spr. Zagr. Wysocką 
któremu początkowo planowano po­
wierzyć placówkę w Angorze.

Zmiana na stanowisku posła eol­
skiego w Tallinie, zajmowanem dotąd 
przez mjr. Libickiego, została posta 
nowiona już dawniej. Obecnie zmie­
niło się tylko tyle, że p. Libicki nie 
obejmie w Warszawie stanowiska na­
czelnika wydziaiu wsenodniege (jak 
to do iredawna uchodziło za pewne), 
gdyż la stanowisko to przejdzie płk. 
Sciietzel, ale wróci ną poprzedni swój 
posterunek jako szef biura prasowe­

go w M. S. Z. po p. Chrzanowskim, 
O stanowisko to kompetują zresztą 
jeszcze i inni kandydaci i to poważ­
ni, tak że nie są jeszcze wykluczone 
zmiany. W każdy n razie pewnem 
jest ustąpienie p. Chrzanowskiego.

Krążą dalej pogłoski o zmianart 
nu placówkach polskich w Hadze (do 
tąd p. Kętrzyński), Kopenhadze (p. 
Michałowski) Sztokholmie (p. Roz­
wadowski), jacy jednak będą ich na­
stępcy, dotąd niewiadomo. Pozosta­
je również otwartą kwestja, kto pój­
dzie dn Angory oraz do Tokio (któ­
ra to placówka po kilkuletniem wako 
waniu ma być również obsadzona).

Mówi się także wiele o tem, że 
zadaniem Min. Prystora jako kierów 
rikr Min. Przemysłu i Handlu bę­
dzie de loko idąca reorganizacja nei- 
sonalna tego Ministerstwa, a zatem 
usunięcie szeregu funkcjonarj’uszy na 
wyższych stanowiskach i zastąpienie 
ich ludźmi nowymi.

I
Podobnie ma być także zamiarem 

Ministra Michałowskiego przeprowa 
dzenie gruntownej reorganizacji per­
sonalnej sadownictwa i w tym celu 
wniesienie do Sejmu projektu ustawy 
wprowadzającej na nowo usuwalność 
sędziów wszelkich kategoryj z wyjąt­
kiem Sadu Najwyższego — na prze­
ciąg jednego roku

W eafel, znany ze swojej jakości, Kopalri War­
szawskiego Towarrystwa „iuEjusz i Ka­
zimierz” , oraz węgiel j koks G ćj F n o-

nych wozach dostarcza „CAliSOMONTĄNA”
J r r o z o l f . n i k a  3 1 ,  t <  l> 4 1 7  0 3

SKŁAD TOWAROM 
f l t S W i S T N y C H

KUCZYŃSKI

WIĘCKOWSKI
WARSZAWA, i;). DŁUGA 26 

TELEFON 325-12

poleca
P OCENACH FABRYCZNYCH

Sukna - Karty. Towary białe,, lnia­
ne 1 bawełniane. Surówki -  Cajgl -  
Wel^ety-Satyny-Drellcby Inlety. - 
Kołdry watowe, wełniane - Koce -  
Kapy -  Narzuty -  Firanki -  Tryko­
taże - Jedwabie - Konfekcje: mę­

ską i damską

Dostawy dla Szpitali
Zakładów 1 Instytucji 1920

K u ś n i e r z

A, Ucieszyński
Wykonywa rszelkie roboty wcho­
dząca w zakres kuśnierstwa z wła 
snych 1 powierzonych towarów, 

p/g ostatnich modeli 
Robota solidna -r  punktualna
Warszawa —  Mokotowska 52

telefon 645-87 
Firma egzystuje od 191S r.

T E L E G  R  A M
Wskutek obecnego kryzvsif ekono­
micznego poleca na - m O w i e n l *  

z pierwrzorzędnych materjałót. 
g a rn itu r ) d o  A .  D l  - 1 7 8
.n roW Ingi .  ,  S o « ‘
dj.*i i iltae. „ ,  80—f B3

Robota wykwintna. Zakład krawiecki

Maison Chatwiennę
Tłom ackia 3 ™ a przy d ieliiiLkia j

T iil. 6 4 a - 8 >
Wykonywa się okrycia damikle uąj- 
mop. modeli. Ceny rewelacyjne!!!

I 3 U R K I
podróżne, kurtki Kościuszkow­
skie. Gotowe nleprzetnąkalne pal­
ta, sportowe, demisezonowe. kurt 
ki gospodarskie nieprzemakalna 
p>> 75 zł.; bonżurki, piżamy, szlaf­
roki. WyDór materiałów na za­
mówienia, wykonanie wykwintne 
Tanio! ale gotówką. W arszawska 
Spółka Chrześcijańska, ul. Świę­
tojańska 13, sklep vis a vis Ka­
tedry.

L e k a r z  D e n f y s  t a

A .  Z A W A D S K 9
Zielna 7 m. 2, I p. front

' i is ta  d o  z u l io i i )

H T O I A N
U J

  EB SIw arszaw a

tfc ifiifi. nalot fiitun io iuu
1910

PATEFOMY
grają

czysto, głośno ł naturalnie 
Ceny zniżone, także na raty

A D 4 M  K L IM K IE W I C Z
1 9 4  K a r s z a lu o w s k a  1 9 4

PODUSZKI, MATERACE, BIELIZNA, 
WYPRAWY ŚLUBNE, UCZ nIIOW- 
 SKIE, NIEMOWLĘCE.-------

H - S z y m o i a
W arszaw a, G t ó i i w :  13, tal, 7 5 9 ^5 3

Dostawy dla Instytucyj, Hoteli, 
Szpitali

O D N A W I A J C I E

P R E N U M E R A T Ę
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SKŁAD RŁ.OCIEIM

ŻYRARDO W SKICH
Chmielna 26

I 9 »  POLECA n a  GWIAZDKĘ

BIELIZNĘ STOŁOWA
©br. z 6-clu serwetami od zł. tO .-

BIELIZNĘ DAMSKA K O Ł D R Y
Obrusiki od z ł.  4  5 0

Koszulki od 3 .  Corabfnes. od  6 . 8 0  watowe od 1 9 .5 0 .  Koce od 11.-—

BIELIZNE POŚCIELOWA BIELIZNĘ DOMOWA
Poszewki od 3 .4 -0 .  Prześcieradła 
od 4 . 3 0 .  P o d p i n  k i -  k o p e r t y  od  

1 0 . 0 0 .  Kapy od €>.—
Roczniki od 0 . 7 5 ,  Chustki do nosa 
pół tuz. od 2 . 2 0 .  śclerkf, fartuszki 

dla słuiby.

F I R A N K I
z limbr. od 1 2 , metr od 1 .2 5

PASIAKI ŁOWICKIE
Serwety od 7 ,  Gobeliny od 1 2 . Na­
rzuty, kilimy, płótna lniana, bawełnia­
ne, b^liźniane, do haftu. Wielki wy­
bór bielizny atołowej w kompletach, 
oddzielne sztuki. Na prowincje wysy-

Precz z Locarnem! -
„WSZYSTKO CO BYŁO NIEMIECKIE MUSI POWRÓCIĆ DO

NIEMIEC

P a r y ż ,  6 grudnia (tel.). —  
„L ‘E cho d e  P a r i s “ zamiesz­
cza korespondencję z Polski p. 
Bourson‘a. Autor przypomina 
swą ostatnią wzmiankę o burmi­
strzu Królewca p. Lohmayerze, 
który powiedział w  wywiadzie, 
że po odebraniu Polsce Pomorza 
z Toruniem, możnaby zostawić 
jej część Poznańskiego.

Prasa niemiecka oburzyła się 
na te słow a p. Lohmayera, twier 
dząc, że : „w szystko co kiedyś 
było niemieckie musi pow rócić 
do Niemiec".

W idać z tego, że aneksjonizm 
pruski nic nie stracił na sile. To 
samo skonstatował p. Bourson w

LITW A  I POLSKA
Podjęcie rokowań

Ryga,  6 grudnia (tel.). —  
Cała prasa litewska zamieszcza 
p. t.: „Rokowania Litwy z Pol­
ską rozpoczną się dnia 15 grud­
nia w  Berlinie" komunikat agen­
cji „Elta“  o propozycji litew skie-. 
go posła Sidzikauskasa co do 
rozpoczęcia rokowań w  sprawie 
uniknięcia zajść na linji admini­
stracyjnej.

Prasa przypomina, że rząd li­
tewski zastrzegł sobie prawo za­
komunikowania rządowi polskie­
mu miejsca i daty tych roko­
wań (m.).

rozmowie z prałatem Ulitzką, któ 
rego zdaniem, wszelka myśl o 
Lokarnie wschodniem nie może 
się cieszyć popularnością wśród 
Niemców, których wszystkie w y  
sitki powinny być skierowane ku 
wykorzystaniu odpowiedniej 

chwili dla odzyskania oderwa­
nych od Rzeszy obszarów (m.).

Z parlamentu angielskiego
Liberałowie przeciwko rządowi

L o n d y n ,  6 grudnia. — P rzy­
wódca liberałów, Lloyd George, 
w przemówieniu na zgromadze­
niu poselskiem zaprzeczył w ia­
domościom o zawarciu paktu p- 
między liberałami a partją pracy.

Następnie m ówca poddał ostrej 
krytyce politykę gabinetu M ac- 
Donalda, którą nazwał nieudolną 
i biurokratyczną.

Jeżeli mimo to liberałowie nie 
obalają rządu, to tłumaczy się to 
tern, że nie pragną powrotu do 
władzy konserwatystów i chcą 
uchronić kraj przed cłem protek- 
cyjnem na środki żywnościowe.

W  końcu Llloyd George za­
znaczył, że liberałowie przyw ią­
zują największą wagę do prze­
prowadzenia reformy ordynacji 
w yborczej. ATE.

^  SA LO N  Demonstracyjny 9 sprzedaż

RADIO odbiorników TELEFUNKEP
*  znajduje się przy firmie

8  T )  ~\ T A  O * *  Warszawa, N. Świat 50 £
pj J .fA J r v  (obok kina Casino)

Sprzedaż na miejscu. 1949 Warunki kredytowe,

ZWYRODNIENIE
Owacje dla kata

P r a g a, 6 grudnia. Kat praski 
Brumarski przybył przed kilku dnia 
mi do m iejscowości Znaim, gdzie 
miał wykonać wyrok śmierci. Przed 
gospodą, w której zatrzymał się 
kat, zgromadził się wielki tłum cie­
kawych przeważnie kobiet.

Kat musiał dać na pamiątkę co 
najmniej z 300 autografów, które 
następnie stały się przedmiotem spe 
kulacji w kawiarniach i gospodach. 
Przedstawicielom prasy Brumarski 
oświadczył, że od  chwili otrzyma­
nia urzędu kata dostał on 6000 
ofert małżeńskich na piśmie. Kat, 
którego prawdziwe nazwisko jest 
nieznane, był poprzednio urzędni­
kiem w pewnym domu sztuki.

A R T R B T Y Z M cierpienia stawów, ischias, 
choroby kobiece leczą ze 

znakomitym wynikiem, zalecane przez najwybitniejszych lekarzy, 
su c h e  o k ła d y  r a d o w e  „RADIUMCHEMA" z Joachim- 
sthala, posiadające stałą promieniotwórczość. Zawartość radu 
sprawdzają Władze czechosłowackie i Pracownia ftadjologlczna 

w Warszawie.
Bezpłatnych Informacji udziela:

„ R A D I U M C H E M A ”  lub A p t e k a
Warszawa, Śniadeckich 22 D r .  H E I N R I C H

Telefon 283-11. Warszawa, PI. Teatralny

Ks. Biskup Nowowiejski
Arcybiskupem SHio

R z y m ,  6 grudnia (tel.). —-. 
Ojciec św. mianował ks. Biskupa 
Nowowiejskiego, Ordynariusza 
diecezji płockiej, Arcybiskupem 
Silio (m.).

SOWIETY PRĄ DO WOJNY
MIL JON ŻOŁNIERZY NA GRANICY ZACHODNIEJ

ja I Ba InstratfY I
P  schody, okna, ko 

I t s y j j l u m n y  roboty śln- 
SJjĘpJtrjOf sarskie po cenact 
(Ł . itłh' m Jf konkurencyjnych 

solidnie wykonywf
J . KRYGIEL
Redutowa 10. tel. » -!& .

WYTWÓRNIA
piecyków i k u c h e n  przeno­
śnych, wszelkie roboty zduń­
skie i posadzkowe oraz sprze­
daż kafli, glazury terrakotypo 

cenach najniższych

M. K A L I S Z
WARSZAW A, S I E N N A  63.

Tel. 776-84 1856

Pracownia Ubiorów Męskich
Władysław Wiezrejsk!
P o d w a le  3 6 .  t e l .  2 6 8 - 4 7

Przyjmuje wszelkie obstalunki z wła 
snych i powierzonych materjałów. — 

Przy pracowni jest odśwleżalnia 
garniturów na poczekaniu.

W y tw ó rn ia
K o n i k ó w
Dziecięcych
Warszawa, 
Rycerska 
2a m. 3 

1-sze piętro
1847

R e p e r a c j a
słuchawek, głośników, patefo- 
nów, aparatów radjowych, fo­
tograficznych, srebrzenie i od­
nawianie platerów, zakładanie 
anten. Ceny konkurencyjne. 
Wykonanie solidne, punktual­
ne. DreSter „F ortu na11 
W arszaw a Żóraw ia 35  

te l. 7 4 0 -5 8  1760

H E B L E
GW IAZDKOW E

Solidnego wykończenia po cenach bar­
dzo niskich, gdyż z pierwszego źródła 

kupujcie w znanej firmie
W .  P I O T R O W I C Z ,  w  p o dw órzu  W sp ó ln a  15
Firma zaopatrzona jest stale w meble 
skromne jak i wykwintne. Sprzeda­
jemy na warunkach kredytowych bar­
dziej dogodniejszych, niż w innych 
firmach. A więc kto chce kupić pre­
zent gwiazdkowy szafę, kredens, tua- 
letę, modny tapczan, otomanę, lub 

piękny salon niech prędzej śpieszy 
1940 VJsp6lna 15

OPTYK
Stanisław Słowikowski

Śt. Krzyska 20, teł. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szkłami 
punktalnemi „Zeissa41 i „Perfah 
Lornetki polowe i teatralne, lorgnony, 
barometry, termometry, lupy i t. p, 

Reparacje na poczekaniu.

L o n d y n ,  6 grudnia (tel.). —  
„ T h e  M o m i n g  P o s t "  pisze 
iż propaganda sowiecka o przy­
gotowanym  ataku na Sowiety 
przez państwa europejskie na 
czele z Anglją i Francją ma na 
celu stworzenie podstawy do 
rozbudowy przygotowań militar­
nych Rosji sowieckiej.

Obecnie Sowiety utrzymują 
armje na granicy zachodniej do­
chodzącą do 1 miliona ludzi, w y ­
posażoną w  zdobycze militarnej 
w iedzy niemieckiej.

Na czele tej armji stoją genera­
łowie typu rewolucyjnego. Poza- 
tem istnieje niebezpieczeństwo, 
że Sowiety, chcąc odw rócić uwa 
gę ludności od kłopotów  w e­
wnętrznych, mogą przeprowa­
dzić dywersję na Zachodzie.

Nie twierdzimy, że jest to krok 
nieunikniony, lecz w  każdym 
razie —  możliwy. W obec takie­
go stanu rzeczy jest rzeczą ka­

rygodną okazywanie pom ocy fi­
nansowej Sowietom przez pań­
stwa europejskie. Jeżeli p. Hen­
derson musi ignorować prześla­
dowania religijne, to nie ma on 
wytłumaczenia dla ułatwienia 
możliwości w ojny (m.).

AFERA BANKOWA
Nadużycia w radzie nadzorcziej

P a r y ż, 6 grudnia. Policja pa 
ryska dokonała wczoraj aresztowa­
nia dwóch członków rady nadzor­
czej „Francuskiego Banku Handlo 
w ego” . Trzeci członek rady admini 
stracyjnej, który również miał być 
aresztowany zbiegł. Działalność 
banku polegała na pośrednictwie 
sprzedaży i kupnie papierów warto 
ściowych.

Akcje, które powinny były być 
zakupione przez bank dla klijen- 
tów miały wynosić wartość 7 miljo 
nów franków. Tymczasem okazało 
się. że bank posiada w depozycie 
papierów wartościowych na sumę 
jedynie 2 i pół miljona franków, a 
reszta kwoty została zużyta przez 
trzech członków rady na prywat­
ne potrzeby. —  ATE.

Fabryka maszyn
pończosznlczo-trykotażowych.

poleca: 

m a s z y n y  
najtaniej na 
dogodnyc h  
w ariankach 

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c tw a

I. Kuciński
Warszawa, Nowy-Śwlat 38.

Tworzenie gab;n:tu
Pojednawcze tendencje

P a r y ż, 6 grudnia. Prasa po­
ranna wymienia jako najpoważniej 
szego kandydata na premjera sena 
tora Berthou, który należy do zje­
dnoczenia demokratyczno - radykał 
nego.

Był on ostatni raz ministrem 
sprawiedliwości w pierwszym gabi 
necie Tardieu. W  ostatniem głoso­
waniu w senacie, które zadecydowa 
ło  o losach gabinetu, Barthou 
wstrzymał się od głosu. W iększość 
stronnictw wypowiada się za utwo 
rżeniem rządu szerokiej koncentra­
cji narodowej -

Pozostanie Brianda na stanowi 
sku ministra spraw zagranicznych 
uchodzi za zapewnione. Największą 
tiudność stanowi obsadzenie teki 
spraiw wewnętrznych, które wobec 
zbliżających się w yborów  powsze­
chnych nabiera decydującego zna­
czenia. Jednakże radykałowie zaj­
mują w tej sprawie stanowisko ra­
czej pojednawcze nie wysuwając 
swego własnego kandydata.

Najprawdopodobniej ministrem 
spraw wewnętrznych zostanie oso­
bistość neutralna, na którą wyrażą 
swoją zgodę zarówno prawica, jak 
i lewica'. W  grę wchodzi w pierw­
szym rzędzie senator Laval, mini­
ster pracy w obalonym gabinecie 
Tardieu. — ATE.

MfcODKOWfKI
PL-3KRZy2y 18.

M E B LE
Gramofony! Własna pracow­
nia. Najtańsze źródło! Długo­
terminowe raty. Przyjmuje ob­
stalunki. Wiśniewski, Ogro­

dowa 61.

f l j ®  m a s z y n y  n r :
przepięknie szyjące, 

1 t y l k o  „Kasprzyckie­
go" nożae od 180 złotych. Ro­
wery. Wyżymaczki. Raty 3 zł. 
Hurt. Detal. Tanio. Skład Fa­
bryczny: Warszawa, Marszałkowska 153 
(róg Królewskiej) 1788

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wieflfl; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
tioły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolld, okazyjne Miony 

i komplety klubowe. Gotówką rstasB’, 
Dogodne warunki
„ F L O R Y D A "

foml-lna Nr. 41. róg MarazaZkowdrtłl

MEBLEsolidne tanio
poleca

KOSEWSKI
JEROZOLIMSKA 37

EGZYSTUJE OD 1897 R.
1795

e t #  ■ * »  i d z ie c in n e

na skórzanych ł gumowych podesz­
wach oraz balowe poleca w dużym 

wyborze

W .  D o b r z y ń s k i
Chmielna Nr. 18

W y r o b y  w ł a s n e

&
A

* <s
&  4

A *



7. XII. 1930. Nr. 335

RZĄD POJEDNANIA
SYTUACJA POLITYCZNA W E  FRANCJI

P a r y ż ,  dnia 6 grudnia. Prezy­
dent republiki rozpoczął dziś przed po­
łudniem konferencję z wybitnymi par 
lamentarzystami. Prezydent przyjął 
przewodniczących senatu i Izby depu­
towanych, oraz przewodniczących ko- 
misyj spraw zagranicznych i finanso­
wej Izby deputowanych i senatu.

Przewodniczący komisji finanso­
wej Izby deputowany Malvy oświad- 
cjył po wyjściu z pałacu Elizejskiego, 
i+ jego zdaniem prezydent republiki 
nosi się z zamiarem dokładnego zbada 
nia nastrojów politycznych w Izbie i 
senacie, a w tych okolicznościach li­
czyć się należy, że kryzys rządowy mo 
że potrwać dość długo.

P a r y ż ,  6 grudnia. —  Prezydent 
Doumerge przyjął kolejno byłego 
premjera Herriot, senatora Bienvenu- 
Martin, oraz przewodniczącego komi­
sji spraw zagranicznych Izby deputo­
wanych Paul Boncour’a. W rozmo­
wie z dziennikarzami, Boncour podkre 
śhł, że uważa za konieczne powstanie 
rządu pojednania. Należy więcej dbać 
o zbliżenie pomiędzy wybitnymi oso­
bistościami, niż partjami. Zagadnie- 
ria polityki zagranicznej wysuwają 
się na plan pierwszy. Polityka nasza 
powinna być nadal czujna i śmiała.

Czujność będzie się wyrażała w o- 
t,ronię naszych granic, śmiałość prze­

jawi się w stosunkach międzynarodo­
wych gwarancyj bezpieczeństwa na lą 
dzie, morzu i powietrzu. Oświadcze- 
r ia Paul Boncour”a były żywo komen 
tcwane w kołach parlamentarnych. 
Boncour uchodzi za zwolennika rzą­
dów koncentracyjnych i wyrażał nie­
jednokrotnie gotowość wstąpienia do 
rządu złożonego z przedstawicieli 
stronnictw mieszczańskich. Jednakże 
stanowisko socjalistów, do których 
należy, uniemożliwiło dotychczas ten 
zamiar.

P a r y ż ,  dnia 6 grudnia. —  Po­
wszechną uwagę kół politycznych 
zwróciła dłuższa audjencja Poincare- 
go u prezydenta Doumerge’a. Trw .- 
ja ona przeszło godzinę. Po opuszczc- 
nin paałcu Elezejskiego .Poincare nie 
udzielił dziennikarzom żadnych wy­
jaśnień, co do przebiegu rozmowy, 
oraz widoków rozwiązania przesilenia 
gabinetowego,

W kuluarach krążą pogłoski, że 
najpoważniejszymi kandydatami na 
szefa przyszłego gabinetu są: mini­
ster sprawiedliwości w obalonym ga­
binecie Tardieu, senator Cheron, do­
tychczasowy minister pracy Laval, 
oraz radykalny senator Albert Sar- 
raut, były minister spraw wewnętrz­
nych w koncentracyjnym gabinecie 
Foincarego.

Mądra Szwajcaria
NIE CHCE UZNAĆ SOW IETÓW

G e n e w a ,  6 grudnia. —  D o­
noszą z Berna, że na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady narodo­
wej podczas debaty nad budże­
tem departamentu politycznego 
poruszona została również kwe- 
stja stosunków z Rosją sow iec­
ką. Kilku interpelantów doma­
gało się w obec ciężkiego poło­
żenia przemysłu gospodarczego 
nawiązania stosunków z Sow ie­
tami.

W  odpowiedzi dyrektor de­
partamentu politycznego, Motta, 
oświadczył, że rząd szwajcarski 
nie myśli wcale o uznaniu So­
wietów de jure. Gdyby nawiąza­
nie stosunków dyplomatycznych 
z Rosją sowiecką m ogło przy­
czynić się do polepszenia sytua­
cji gospodarczej w  Szwąjcarji,

i rząd niewątpliwie zastanowiłby 
się poważnie nad tą m ożliwoś­
cią.

Jednakże doświadczenia in­
nych państw europejskich nie są 
zachęcające. Bezpośrednim * na­
stępstwem wznowienia .stosun­
ków z Rosją byłoby utworzenie 
poselstwa sowieckiego w  Bernie 
a co za tern idzie rozpętanie nie­
bezpiecznej propagandy politycz­
nej. —  ATE.

K c m f i s R a t y
Wczaraj skonfiskowane zostały 

„Wieczór Warszawski” i „Dobry Wie- 
czdfc”, oba za podanie szczegółów z pro 
cesu o zabójstwie Centnerszwera.

PRZECIW POLSCE
Sowiecka propoganda na 

Ukrainie

R y g a ,  6 grudnia. —  Prze­
wodniczący W C iK ‘a Republiki 
Ukraińskiej, Petrowskij, w y g ło ­
sił na zjeździe pracowników 
oświatowych w Charkowie prze­
mówienie gwałtownie atakujące 
Polskę za rzekome prześladowa­
nia Ukraińców.

Najwyższy przedstawiciel 
Ukraińskiej Republiki sow iec­
kiej oświadczył, że „Polska roz­
prawia się krwaw o z Ukraińca­
mi", a w ładze polskie „niszczą 
systematycznie kulturę ukraiń­
ską". Swoje prowokacyjne prze­
mówienie Petrowskij zakończył 
apologją ustroju sowieckiego, w  
którym Ukraińcy korzystają, we 
dług mniemania dygnitarza so­
wieckiego, z pełni praw narodo­
wych. —  ATE,

Zamacłi na PolsKę
Stahlhelm i hitlerowcy zamie­

rzali wkroczyć w granice Polski

B e r l i n ,  6 grudnia (tel.). —  
„Berlingske Tidente" donosi, że 
według dzienników niemieckich 
groziła już wojna między Polską 
a Niemcami, a zapobiegło jej tyl­
ko energiczne wystąpienie rządu 
niemielckiego w obec Ligi Naro­
dów. Oddziały Stahlhelmu i so­
cjalistów narodowych stały nad 
granicą polską, gotow e do w kro­
czenia na Śląsk polski z pomocą 
swym  ziomkom; po stronie pol­
skiej zapewne również przygoto­
wane były oddziały wojskowe.

Ta;emn;cz3 zatrucie
P a r yż, 6 grudnia. —  V / wio-, 

sce Engis w  pobliżu Liege zmar­
ło dziś nagle i wśród , tajemni­
czych okoliczności 16 osób, któ­
re chorow ały na astmę.

To niezwykłe wydarzenie 
zw róciło na siebie uwagę władz, 
które rozpoczęły śledztwo. Oka­
zało się, że również dzisiaj w 
wiosce tej i okolicy padło wiele 
sztuk bydła. Zachodzi przypusz­
czenie, że ludzie i bydło zostali 
zatruci jakimś nieznanym gazem 
trującym, którego obecność trud­
no było stwierdzić z powodu gę­
stej mgły, która rozpostarła się 
dzisiaj w okolicy wsi.

NAPAŚCI NA POLSKĘ
DEBATA W  REICHSTAGU W  SPRAWIE POLITYKI ZAGRA­

NICZNEJ

B e r l i n ,  6 grudnia. —  Na 
ci; isiejszem posiedzeniu Reichsta­
gu wywiązała się ożywiona deba­
ta w sprawie polityki zagranicz­
nej. Hitlerowiec Rosenberg w y­
głosił agitacyjne przemówienie, 
żądając między innymi zwrotu 
Górnego Śląska. Poseł niemiecko- 
i arodowy dr. von Freytag-Loring 
hoven, stwierdził, że rząd Rzeszy 
prowadzi bezplanową politykę za 
graniczną. Dr. Curtius pozwala 
sii, oszukiwać nawet Litwie i nie 
umie obronić interesów Niem ców 
kłajpedzkich. W obec Polski jest
o.: całkowicie bezradny. M ówca 
zakończył twierdzeniem, że .naro­
dow o usposobieni Niemcy doma­
gają się nietylko rewizji planu 
Younga, ale także obalenia trakta' 
tu wersalskiego.

W  odpowiedzi na w yw ody po 
sła dr. von Freytag-Loringhoven 
zabrał głos minister spraw zagra­
nicznych Rzeszy dr. Curtius, któ­
ry zaprzeczył zarzutom czynio­
nym inu w związku z zajętem sta­
nowiskiem w obec Polski, i w  spra

wie demonstracyj antyniemiec- 
kich w Pradze. Minister oświad­
czył, że słuszność tezy niemiec­
kiej w sprawie śląskiej będzie 
również dobrze udowodniona w 
styczniu.

Zwracając się do opozycji pra 
w icow ej dr. Curtius oznajmił, że 
rząd będzie w sprawach mniejszo 
ściowych prowadził równą linję 
polityczrą Z wytycznemi tej po 
li tyki nie pozostają w zgodzie ci, 
którzy żądają przekreślenia umo­
wy "likwidacyjnej z Polską. Na 
m ocy tego układu 40 do 50.000 
hektarów ziemi niemieckiej w Pol 
sce nie ulegnie likwidacji, a zg ')- 
rą 80.000 ludzi zostanie dla niem­
czyzny. Minister proponuje pra­
w icy nawiązanie kontaktu z przed 
stawicielami mniejszości niemiec­
kiej w  Polsce.

Dr. Curtius zakończył swe 
przemówienie zapewnieniem, że 
będzie dążył wytrwale do sw ego 
celu, który polega na ochronie in­
teresów żywotnych Niemiec, orai 
mniejszości niemieckich.

WIEŚCI Z SOWIETÓW
KS. URUSOW. —  WYBORY. —  AKCJA PRZECIWSOWIECKA

R y g a ,  dnia 6 grudnia. — „K o- 
r u s o m o l s k a j a P r a w d  a”  do 
nosi, iż podczas rewizji personelu 
sow ieckiego banku handlowego 
w  M oskwie ujawniono, iż jędrnym 
z dyrektorów banku jest książę 
Urusow, który za rządów carskich 
był naczelnikiem żandarmów w 
Moskwie.

Prasa sowiecka podkreśla, że 
książę Urusow zajął kierownicze 
stanowisko w  banku sowieckim 
nie podpisując nawet deklaracji o 
iojam osci w obec Sowietów. U- 
rusowa aresztowano i wysłano z 
M oskwy.

R y g a ,  6 grudnia. — Na całym 
obszaize ZSoR  rozpoczęła się 
kampanja w yborcza do sowietów. 
Już w pierwszych dniach komuni 
stycznej akcji wyborczej sygnali­
zowano z różnych m iejscowości 
7SSR wypadki czynnego wystą­
pienia ludności przeciwko komu- 
nfistom.

R y g a ,  6 grudnia. —  „ P r a w -  
d a”  donosi o nowych wystąpie­
niach agitacyjnych opozycji pra­
w icow ej. W  Złatouściu odbył się 
w iec studentów robotników, na 
którvm jeden z robotników Czy- 
stiakow wygłosił niezwykle ostre 
przemówienie przeciwko polityce 
partji komunistycznej.

KONIEC PROCESU
„Partji przemysłowej”

R y g a ,  6 grudnia. —  Pro­
ces członków  „partji przem ysło-
e j’ dobiega końca. Prokurator 
Krylenko w ygłosił dziś po zakoń­
czeniu badania oskarżonych prze­
mówienie, w którem stwierdził, ił 
przewód sądowy wykazał słusz­
ność zarzutów zawartych w akcie 
oskarżenia i zażądał w  konkluzji 
kary śmierci dla wszystkich 8 -iu 
oskarżonych.

JANINA MARJA CHOJECKA

O P Ę T 1 Ń C  V

CZASY WOJNY ŚW IATOW EJ 
I PRZEW RO TÓ W  NA UKRAINIE

21)

Dyżurujący w  bramie mężczyźni i kobiety dniem 
i nocą zmieniają się co dwie godziny. Kto chce się 
przedostać do wnętrza kamienicy, musi znać hasło 
dnia lub też być osobiście znanym jednemu z dyżuru­
jących.

Gdy latające nad miastem pociski stają się groźne 
dla mieszkańców w yższych pięter, prezes komitetu do­
m owego zawiadamia o niebezpieczeństwie, usuwają 
się wtedy niżej. Gromadzą się na klatkach schodo­
wych, lub u znajomych niższych pięter, wreszcie 
w  t. zw. w  Kijowie „koczeharkach" czyli kotłowniach 
centralnego ogrzewania. Tu może najbezpieczniej. Noc 
tę straszną oblężenia Kijowa przez bolszewików  z 24 
na 25 stycznia 1918 r. i my z naszą Lenką spędzamy 
w takiej kotłowni w  podziemjach domu na Lipkach, 
który chwilowo zamieszkujemy. Pogrążona w  trwoż- 
nej zadumie, co  dzieje się z resztą naszej gromadki. 
Jaś nasz na stancji na Wielkiej WJodzirhierskiei w  na­
rożnej. wysokiej kamienicy, narażonej zewsząd na po­
ciski, Stella i Iza dotychczas pod opieka panny de la 
Tour, gdzieś w tłoczone w podwórko ulicy Luterań- 
skiej. Tulę do siebie drżącą ze strachu Lenkę i nie ro­
zumiem nawet jej nia kończących się pytań. Mąż mój

starą się panować nad sobą, ale i jego nerwy nie bar­
dzo ęwytrzymują to piekło.

Otacza nas zbiegowisko najrozmaitszych typów. 
Przedewszystkiern gospodarz lokalu, stary kudłaty 
kacap z bujną, dobrze siwiejącą czupryną i takąż ru­
dawą brodą, palacz tej kamienicy. Z niejednego pieca 
chleb już jadał, za młodu zaś sam te piece budował, ja­
ko zdun zaw odow y. Od lat kilku trudni się lżejszem 
rzemiosłem, jest palaczem centralnego ogrzewania. 
W idocznie dość krytycznie zapatruje się na te w szyst­
kie przewroty, lecz jako stary lis wroli nie narażać się 
nikomu i milczy przezornie.

Obok niego w  białym fartuchu i fezie stoi kucharz 
doktora z drugiego piętra i rozmawia zalotnie z poko­
jówką z sąsiedztwa. Tu znów staruszka matka litera- 
ta, drży cała z przerażenia, syn uspokaja ją i upew­
nia. Dalej cała grupa rajcujących i kłócących się ku­
moszek o to, kto zw ycięży? Opodal sanitariusz z ca­
łym zapasem opatrunków i leków. Tam kółko pensjo­
narek. które jak spłoszone sarenki w tłoczy ły  się 
w  najdalszy kąt lokalu i nasłuchują co się dzieje na 
ulicy.

Obok mego męża stoi stary kamerdyner niedaw­
no zamordowanego księcia Sanguszki ze Sławuty 
i obrazow o opisuje cały przebieg jego męczeństwa. 
A przy konstantowaniu faktu, że na ciele nieszczę­
śliwego starcza znaleziono 43 rany klóte od bagne­
tów, nie może powstrzym ać się od łez.

—  Panie —  mówi —  toż ksiaże pan co za życia
| tylu ludziom chleb dawał, co tylu nagi cb przyodział,

toć ta hołota tak ograbiła go ze wszystkiego, że me
l mieliśmy go w co do trumny ubrać. Został tak iak

go matka na świat wydała, jeno ranami pokryty, 
krwią ociek ły : To moja stara poszła na wieś i przy­
niosła zgrzebną chłopską koszulę, w  tę myśm y go 
przyoblekli. —  Niech ta zgrzebna koszula, —  mówi—  
z mogiły o pomstę do nieba woła. On by się nie mścił. 
Toć konał już, a sinemi wargi szeptał: „Odpuść im Pa­
nie, bo to nierozumie!". Mój Boże i niema go już, taki 
dobry pan.

Biadał poczciw y sługa i łzy  mu m ówić nie dały. 
B yły to wynurzenia półgłosem czynione memu mę­
żowi. Słowa niedomawiane. Dziś czasy groźne, nie­
wiadomo kto słucha, jaki z tego użytek zrobi? Każdy 
boi się w łasnego cienia.

Siedząc obok z Lenką na kolanach z grozą przy­
słuchuje się tej strasznej opowieści, a jednocześnie 
staram się uśpić małą. Lecz dziecko mimo zmęczenia 
usnąć nie może. Co chwila zrywa się, nerwowo obej­
muje mię za szyję i w oła :

—  Matus,' matuś, uciekajmy, to pewnie znowu 
bandyci!

Miało czego drżeć maleństwo, miały w  co wsłu­
chiwać się pensjonarki. Na ulicy, tuż przed domem 
wrzała bitwa żażarta. Jeden samochód pancerny na­
cierał na drugi.

Uderzały na siebie z furją. Zwierały się, pasowa­
ły przez czas jakiś i znowu bez wyniku roztrącały się 
wzajem. W szystko to wyraźnie bvło  słychać w pod­
ziemiach, a powtarzało się dzWsiątki razy.

(C. d. d.)
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gotówką i ratami. 
P O L E C A  S T O L A R Z

JAN GAWEŁ
W a r s z a w a ,  1918

G r z y b o w s k a  48-n m. TO

FU TR A
P A LTA

najtaniej, najsolidniej 
piżmowce, piszczaniko- 
we. źrebakowe, fokowe 

i t. p. oraz skórki wszelkiego rodzaju 
do nabycia w nowootworzonej firmie

K A M C Z A T K A
Długa 17 (róg Miodowej), tel. 783 82 I 789-72

f HEBLE
ZAŁĘSKI i S-ka
KRÓLEWSKA 23. TEL. 16-39. Rok założenia 1870

DUŻY
W Y B Ó R

d r z e c i w  
C Z E R W O IIO iC I  i P Ę K A H IU  
I K Ó f f f  A a K  i T V r / \ l ł Z >  !

ąłrte Loborn̂ rjurn ChęrpJti
Z A D A Ć  T M Z Ę D Z IE !

S k łi d  Futer
1 wyrobow futrzanych

I .  P O T R U C H
Wa.szawa s-to Jarska 30 m. 17 (w podworzu 

na Iowo ll-o piętn), tel. 19t-54
poleca wszelkie gatunki futer na|- 
tanlt] Ceny burtowe. Na żądanie 

udzielamy kredytu.

PRACOWNIA POŃCZOCH

A. MATUSZEWSKIEJ
Nowogrodzka 12 m. 27

Poleca nadrabianie i wszelką re­
perację pończoch i trykotów 
oraz sprzedaż nończoch dam­
skich, skarpetek męskich, pończo 

szek dziecinnych i trykotaży 
Ceny niskie Robot; solidne

B A C Z N O Ś C I
Szanowni Państwo najuprzejmiej pro- 
0zę sprawdzić najlepsze pączki z kon­
fiturę wiśniową 6  za złttty. Herbatniki 
najrozmaitsze gatunki, pierniki na 
choinkę na miodzie. Przyjmuję ob 
“taiunki na wszystkie wyroby ru kler 
nicze wykonuję jak najsumienniej. 

Polecam się łasaawym względom. 
N iecui 4 (w podwórzu na lewo) 

telefon 715-72
F. B j l s j c l  ma

S Z Y L D Y
KEK, A M V  Ś WI E T L N E  nTBKY. 
1 BLiC: STEMPLE WYKONYWA

WSZELKIEGO RODZAJU

sp in. a. p. BITSCHAN
Warszawa, Kradytews 16. Teł. *16-11.
— ROK ZAilOŁKNIA FANRYKI IA26
1856

STAROŻYTNE
mahonie, jesiony, komplety oraz po- 
jedyńcze sztuki poloca C P O O B C IC I 

S ło ta  M ,  M l. m - M
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W przekroju
Światło z Głębokiego. — Uchwała bojkotowa. —  Epizod i zagad­
nienie. —  Niewyraźna Dozycja. —  Sw oisty pogląd

Powoli, systematycznie, skutecz 
me. I oto obecnie znów stojemy 
wobec now ego aktu ,,wyznania w ii 
ry” O gn’ska Związku w Głębo- 
idem, które w publicznej uchwale., 
o czem pokrótce pisaliśmy już w 
piątkowym numerze naszego pis­
ma postanowiło... bojkotow ać 
Ri-eczpospolitę i Polskę za nieprzy 
chylny stosunek do poczynań i 
działań Związku.

Sprawa jest bardzo ciekawa, 
napraszająca się pod pióro i rozwa 
gę publiczną. Stanowisko Związku 
w stosunku do K ośc ’ oła, ideałów 
katolickich i duchowieństwa jest—  
powiedzmy to wyraźnie i bez oma 
wiań — wrogie. Nie od dziś, od 
powstania Związku i ogarnięcia 
go wówczas jeszcze przez wpływy 
PPS. i W yzwolenia. Związek prze­

Bezstronność i sprawiedliwość | 
każe stwierdzić, ze instytucją któ-i 
ra widocznie w dbałości o sw oje 
sprawy przypomina się raz po raz 
społeczeństwu jost, znany zresztą 
i skądindziej Związek Nauczyć 
Szkół Powszechnych.

Instytucja liczna, wpływowa 
można. Kierownicy je j wychodzą 
widocznie z założenia że reklama 
to rozgłos, a rozgłos — to pow o­
dzenie i dlatego nie szczędzą za-l 
biegów aby tylko nazwa Związku 
odbijałs się o uszy społeczeństwa. 1 
Działając najnowszemi metodami 
pracy przeprowadza się tę akcję, 
regjonalnie: po Lubbnie — Ł o ­
wicz, po Łowiczu —  Kraków, po 
Krakowie — Głębokie, rnczem na 
szachownicy podzielonej zgóry na 
oddzielne pola i płaszczyzny,

chodząc przez rozmaite fluktuacje 
polityczne nigdy nietylko że nie I 
zmienił stosunku sw ojego do funda 
mentalnych zagadnień katolickie!: 
ale przeciwnie —  zaostrzył kurs i 
poprowadził go po linji otwartej 
walki. Przykłady są zbyt liczne i j 
zbyt powszechnie znane, abyśmy 
mieli je  tutaj przytaczać

To co  się stało w Głębokiem 
jest w stosunku do naszych wydaw 
nictw epizodem, nad którym można 
przejść do porządku dziennego, ja- 
ko nad nierozważnym wybrykiem 
sfanatyzowanych głów  członków 
,,Ogniska'*. Prasa polska jest moc 
na, w'ytrzymała gorsze kieski jak 
uchwały z Głębokiego... Ale inten­
cje, treść, sama zasada tej uchwały 
są czemś tak nieprawdopodobnem,

I dzikiem i osobliwem, że pominięcie 
ich milczeniem. bvłobv dla samei 
sprawy śmiertelnym i nieodpusz- 
czalnym grzechem.

Takto. więc. ̂ członkowie ,,Ogni­
ska”, nauczycielstwo, wychowawcy

w duchu katolickim, sami przeważ 
nie zapewne katolicy ogłaszają boj 
kot pism katolickich, dlatego, że 
pisma te patrzą i oceniają działal­
ność Związku objektywnie, a więc 
siłą rzeczy — krytycznie.

Jakto, więc prasa katolicka ma 
tolerować i przechodzić milcząc o- 
bok tego, co jest złe, fałszywe, 
szkodliwe? Jakże tó jest, ażeby z 
ust ludzi, którzy mają w ychow y­
wać, urabiać i kształcić umysłowo 
i duchow o mogła paść uchwała któ 
ra zwalcza przecież nie pisma jako 
tak czy inaczej redagowane, ale je ­
go ideał katolicki, jego walkę o za 
sady Chrystusowe, o panowanie 
K ościoła w Polsce katolickiej.

Czy wówczas gdybyśmy prze-: 
milczeli zjazd łowicki, krakowski, 
sprawy w Kazimi :rzu i dra Bar- 
chana, gdybyśmy solidaryzowali się 
ze Związkiem i biernie przyjmowa 
li ataki jego urządzane systematycz 
nie na szkołę, wspartą o ideał kato 
beki, czy i wówczas ogłaszanoby 
uchwały bojkotow e?

W  tych warunkach uchwała z 
Głębokiego nie jest już epizodem 
związanym z R -eczpospoliią, P olo - 
nją, czy Naszym Przyjacielem —
jest zagadmeniem, które ob f imu e 
płaszczyzny całej prasy katolickie’ 
krytycznej 1 niezależnej. Zagadnie­
niem, które sięga wgłab stosunków 
i nastawień Związku, do zasad i my 
śli katolickiej na terenie owładnię­
tej w znacznej mierze przez- Zwią­
zek szkoły powszechnej.

Związek Nauczyc. Szkół P o- 
wszech. poza swoją duchową struk 
turą. ma również bardzo wyraźną 
konstrukcję polityczną. I tylko ta 
gra polityczna pozwoliła mu na 
tak niewspółmierny skądindz-iej roz 
rost, wpływ i tupet jaki obecnie 
obserwujemy.

Związek Nauczyc. Szkół P o ­
wszechnych sprawy publiczne trak­
tuje, jak widać, z bardzo swoistego 
poglądu:

—  B ojkotow ać i bojkotow ać— 
to my, nas —  nie!

Czesław Xawery Jankowski
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Jeden z czytelników na- dra siebie. Bo jakże 
szych, znany dzia.ucz społecz- jo b io  umacniać się 
ny, lekąrz z zawodu, nadesłał ludzkich, jaką inną drogą' prze- 
nam, dn zamieszczenia, naste- i nikać do życia, aby stopniowo je 
pujące uwagi: uszlachetnić i azwigać na coraz

Powojenna Europa stoi na ‘ b w yższy poziom moralny, je- 
przelpmie. P j  ziesiemu m artw ych ! żeli nie przez bezpośredni i jak- 
form monarchistycznych, które najczęstszy kontakt człowieka ze
dla jednych b y ły  ostoją moralną, 
a dla diugich pokrywką dla zła 
wszelkiego rodzaju, ludzkość sta­
nęła bezpośrednio w  oblLzu zła, 
któremu jecmi ulegają zbyt łat­
w o, staczając się szybko na dno

źródłem tego dobra.
Dalsze zastanawianie i dopy­

tywanie się co do nrzyczyn tak 
długiego trzymania kościołów  
zwłaszcza w stolicy zamkniętych 
wykazuje, że jedyną przyczyną

przepaści, a od którego drudzy ■ ie£° obawa przed złodzieja- 
uciekają jaknadalej, zamykając ąbj? nie wykradli różnych 
się coraz bardziej w sobie. drogocenno ci. ponieważ jeden

M iędzy tymi uświadomionymi 
stoi olbrzymia masa nieuświauo- 
mionego ludu, który przechowu­
je w  swych sercach nieskażony 
skarb wiary. O ten drogocenny 
skarb wiary, tej naszej siły ludo­
wej i tężyzny narodowej, opar­
tej na religji toczy się obecnie 
zacięty bój mięcizy przedstawi­
cielami dobra i zła. Zło, które 
zdawało się. bierze już gore nad 
dobrem, miało z woli zrządzenia 
Opatrzności to zadanie, aby do-

zakrystjan niezdolny jest upilnor 
wać całego dobytku. Takie usta­
lanie przyczyny tego niedomaga­
nia tymczasem każdemu kry­
tycznemu umysłowi nasuwa ode 
razu myśl. że zarządową danego 

_ | kościoła zależy więcei na tej lub 
owej drogocenności mu powier 
rzonei, niż na duszy tego lub 
ow ego wiernego, który w  chwili 
osłabienia duchowego podczas 
sw ej ciężkiej' walki o byt, czy 
trudów' swych dia dobrą bliż-

bro pobudzić do czynu. I oto je- n' “ d!, zam*ar wsianie do ko­
ścioła aby  się pomodlić, skupićsteśmy świadkami wzmożonej 

działalności ludzi dobrych, któ­
rzy  wszystkie swe siły w ytęża­
ją, aby złu zagrodzić drogę do 
nieskażonych serc olbrzymiej 
masy ludu.

Ci doory ludz’‘e upadają naogół 
ze zmęczenia w obec ogromu zła, 
które w obecnym przełom owym  
okresie zbyt duże zatacza kręgi. 
Gdy podczas swej ciężkiej pra­
cy  chcą znaleźć chwilę wytchnie­
nia, skupić się, aby wykrzesać 
więcej siły z siebie do dalszej 
znojnej pracy i szukać pom ocy 
Boga w  Jego świątyniach, znajr 
flują często bramy ich zamknię-

i wzm ocnić swe siły do dalszej 
walki i znojnej pracy, a znalazł­
szy go zamknięty m w stąpił 
gdzieindŁiej i, w ziąw szy kom­
promis ze złem, prędzej lub póź­
niej w  niem utonął.

Nasuwa sie równocześnie myśl 
że Iepiejby w obec tego było, aby 
w' kościołach mniej byio na oł-

inaczej ma tarzach cennych przedmiotów, 
w  duszach które pożądliwość budzą w  zde­

prawowanych duszach, do św ię­
tokradztw ich kuszą a zarządy 
kościołów  do zamykania ich po 
nabożeństwach zmuszają, pozba- 
\\ iając wiernych możności modle 
nia i skupiania się w  samotności 
dostojnej.

Gdyby podobne zarządzenie w 
kościołach naszych z tych lub in­
nych względów  przeprowadzić 
się nie dało, w ów czas konieczna 
jest taka organizacja dozoru ko­
ściołów', aby na niebezpieczeń­
stwo kradzieży nie by ły  nara­
żone, a jednak dawały wiernym 
możność modlenia i skupiania się 
od świtu do nocy. G dyby ko­
ścielny w raz ze swą rodziną nie 
mógł podołać temu zadaniu, a 
grabarz czy  organista nie mieliby 
czasu, gdyby funduszu na opła­
cenie stałego dozoru me było, 
w ów czas można z łatwością z 
osób odpowiedzialnych, a czas 
mających i Kościołowi duszą od­
danych zorganizować kolejny do 
zór. W  każdym razie w czasach 
kiedy toczy się zażarty bój o du­
sze ludzkie, kościoły wszystkie 
powinny być stale dla w szyst­
kich bez wyjątku otwarte i stać 
na straży czystości ich dusz, da- 
jac im pociechę, moc i siłę w  
myśl Chrystusa Pana 

„Pójdźcie do mnie w szyscy, 
którzy spragnieni jesteście, a ja 
was napoję i ochłodzę11.

WalKa z Krzyżem
UNIEWINNIENIE P. H. MACIEJEWSKIEGO

Laik.

W  dniu 1 grudnia r. b. Sąd 
apelacyjny w  W arszawie roz­
patrywał sprawę p. Henryka 
Maciejewskiego, redaktora orga­
nu Stow. Chrz. Nauczycielstwa 
Szkół Powsz. J^N a u c z y  c i e 1 
P o 1 s ki“ , w którem to czasopi­
śmie zamieszczono notatkę o nie 
słychanym dotąd u nas fakcie 
usunięcia obrazów  religijnych i 
krzyży z sal szkoły św. Anny 
we Lw ow ie przez kierownika 
tejże szkoły p. W ładykę. P. 
W ładyka, członek zarządu Zw. 
Nauczycieli Szkój Powsz., po­
ciągnął redaktora, p. H. M acie­
jewskiego do odpowiedzialności 
sądowej za zniesławienie. Zazna­
czyć należy, iż p. W ładyka nie 
życzy ł sobie, by rozprawa są­
dowa toczyła się w e Lw ow ie, 
gdzie byk naoczni świadkowie 
pow yższego faktu.

Sad Okręgow y w  W arszawie 
nie w ezw aw szy świadków obro­
ny, a opierając się jedynie na 
zeznaniach p W ładyki, skazał 
redaktora Maciejewskiego na 2 
miesiące aresztu i 300 zł. grzyw ­
ny. Sąd apelacyjny zaś, w ysłu ­
chaw szy zeznań naocznych

świadków, przybyłych ze L w o­
wa, prefektć\y szkoły św. Anny 
ks. Hausnera i ks. Dubieckiego 
uchylił w yrok sądu okręgow ego 
i redaktora Maciejewskiego uwol 
nił od winy i kary. Świadkowie 
zeznali, że obrazy Matki Boskiej 
Częstochowskiej, które dziatwa 
szkolna otaczała pietyzmem, już 
na dawne miejsce nie pow róciły, 
ą zastąpiono je małęi wartości 
oleodrukami i to dopiero na w y ­
raźny rozkaz Rady szkolnej, 
która została zainterpelowana 
przez właaze kościelne i mini­
sterstwo. Uzupełnić zaś krzyży 
wizerunkiem ukrzyżowanego Zbą 
wiciela mimo w yraźnego żąda­
nia ks. preiekta Dubieckiego, kie 
równik szkoły nie chciał. U czy­
nił to ks. Dubiecki własnoręcznie 
i za swoje pieniądze 

D ecyzja Sądu apelacyjnego, 
uniewinniająca p. H. M aciejew­
skiego oo winy, tern samem zwra 
ca się swem ostrzem przeciwko 
tym w ychow aw com  ze Związku 
N. S. P., którzy swe zadanie w 
szkole pojmują jako walkę z re- 
likJą- —  KAP.

AKCJA KATGUCKA
NACZELNY INSTYTUT

Koście 2 1 polityka
„NIEMA TAKIEJ PARTJI, K T o R a  MC GLACY REPREZENTG

f W AĆ KOŚCISŁ”
te, o ile nie odbyw a eię w  nici 
właśnie nabożeństwo lub inna „Osservatore Romano”  oma 
jakaś okoliczność pie ułatwia im vyia z uznanKm wydaną nliedawno 
wejścia do świątyni. Jeżeli za:' książkę czeskiego konwertyty, dra 
odszuka z trudem zakrystjana,1 Alfreda Fuchsa, p p. „N ow ocze 
napotka w  nim taką piecheć, że 'ma polityka papieska” . Pupk- 
odchodzi go ochota do pomodlę- terp wyjścia rozważań autora D - 
nia się. Jeżeli zaś zbyt częste go dzieła jest następujące zagad-- 
natrafi na podobne trudności, w menie: Czy religja i polityka znąi 
korcu zwątpi w  przeznaczenie dują się w obec siebie w  istotnem
świątyń do skupiania się ą pozo­
stanie w  przekonaniu, że poza 
nabożeństwem w  świątyni nie­
ma miejsca dla Boga w  tem ży ­
ciu.

O dw róciw szy y  chwilowem

przeciwieństwie, czy też moż 
istnieć między niemi stosunek: 
wzajemnej ham ionji? Przy oapo 
wiedzi na to pytanie popełniane 
są często dwa błędy. Jeden % 
i ich upośledza duszę na rzecz po 

zwątpieniu myśl od Kościoła, tej ■ litycznych albo innych ziemskich
jedynej ostoi dla swych sił mu 
ralnych, na drugiej stronie ulicy 
lub obok świątyni dojrzy bez li­
ku restauracyj, knajp, kin iub in­
nych lokali rozryw kow ych, któ­
re reklamą wszelkiego rodzaju
o-aw ie że podczas całei dohy r :a się w  dziedzinie polityki, 

aby

interesów, diugi —  podobnie, jak 
Tołstoj —  domaga się, by  wła­
dze religijne w ogóle  nie troszczy­
ły się o politykę i by w  ten spo­
sób zachowały się obojętnie w o

Niemą takiej partji, któraby m o­
gła reprezentować Kościół, jak > 
taki. Polityka każdej partji jest 
sprawą jej własnej odpow iedzial­
ności i jej w łasnego ryzyka, k tó ­
rym Kościół nie może być obcią­
żony.

„Osservatore Romano”  nazy­
wa książkę dr. Fuchsa „dobrym  
przykładem prawdziwego aposiol 
stwa świeckich” . KAP.

hec wszelkiego zła, które ujaw-

nęcą go, aby przez "ozryycki 
w ysysać z mego najprzód do­
bre zamiary, a potem duszę i za 
nią ciało, aby rozbaw ić go wszel 
kich sił moralnych i fizycznych, 
a w  końcu zabrać mu całą pod­
stawę materialną, na której opie­
ra swoje doczesne istnienie. W  
pogoni za tą materją ^ło używa 
wówczas wszystkich sposobów, 
aby w yzyskać tę chwilę zw ąt­
pienia człowieka dobrego i zapu- 
ścić swe żądło jąknajgłębiej.

Takie obrazy stają przed ppzyT 
ma każdego, kto z całej duszy 

zwycięstwa dobra

K ościół katolicki stoi zdała od 
obu tych błędów. W ysuw a on 
zawsze religję na pierwsze miej­
sce przed wszystko inne, ale rów ­
nocześnie nigdy nin zapomipa, że 
ponoś' pewną odpowiedzialność 
także za ziemską pom yślność lu­
dzi. Hasło „religja jest rzeczą 
nrywatną”  dr. Fuchs odrzuca, po 
nieważ człowiek podlega Bogu 
nietylko w  swym charakterze o - 
soby prywatnej, ale także w 
swem Dubncznem i politycznem 
działaniu.

pragnąłby zwycięstwa d ob ra ; Mimo bezw zględnego przeko­
nań złem widzi to dobro w  liania 0 konieczności wpływu ko- 
czystei duszy każdego czło\yie- scielnego na politykę, autor z ca- 
Ka lecz równocześnie dostrzega,
że *e czyste dusze nie mają miej 
sca spokojnego, ahy wytchnąć 
oodczas ciężkiej codziennej wal­
ki o byt, aby się skryć w  dostoj­
nych murach kościołów  Bożych, 
aby sic przyjrzeć obrazom świę­
ty eh i. z  cnót ich czerpać wzory

l i stanowczością podkreśla, że Ko 
sciól m gdy nie może utożsamić 
sic 2 żadną partją polityczną. To 
l i '  żadną partja polityczna nie 
może mieć pretensji do nazwy 
..katolicka” . Ta nazwa przysłu­
guje jedynie i wyłącznie Ko.śćioło 
wi i jego  instytucjom, religijnym.

S17 Mrowców
Wykaz parafij w Ameryce

W edług oficjalnego organu ho
durowęów ,,B ol; Bożai” —  w grud
nlu T914 „kościół narodow y" w 
Stapach Zjednoczonych Ameryki 
Półn. liczył 40 parafij polskich, li 
tewskich. węgierskich i słowackich, 
obsługiwanych przez 41 duchów 
nych, obecnie uczy samych pol­
skich pata/fij 50 1 53-ma duchowny 
mi.

Z tych parafii, które uznawały 
w r. 1914 -urisdykrję Hodura, prze 
stały istnieć z różnych pow odów  
następujące- słowacka w Hompste- 
Hid, Pa., polskie zaś w Herminie. 
'a New Britain, Conn., Pitts 

burgh, Pa., i Toledo O. I
W  miejsce zlikwidowanych para 

fij powstało w tym czasie 22 no­
wych, a mianowicie: we Filaidelfi,' 
Cąnonsburgu, New Castle, Carne- 
gie, Boswell, Johnstown, M cKees- 
rocks, Dupont, Slovan Oil City Ę- 
ri< South Fork, Albany N. Y., 
Niaą ra Fa/lls N. Y., Trenton, n ’ 
J„ W allingford, Conn Plantsville, 
Conn., Hadiey, Mass., 
doń, Conn., Westfield, 
ley, Minn. i słowacka 
Cieveland, O.

Dekretem z dn. 24 listopada 
I b. erygował j. Em. Kardyrjlął - 
Prymas w  porozumieniu z Episko 
patem Polskim naczelny Instytut 
f'1-cji katolickiej w  Poznaniu, ja ­
ko krajową centralę całego ruchu 
katolickiego w Polsce. Naczelny 
Instytut ma charakter kościelnej 
osoby prawnej i rządzi się spe­
cjalnym regulaminem, p o ję t y m  
przez Komisję F.piskopatu ;d ’a 
spraw Akcji katolickiej.

Prezesem Naczelnego Instytu­
tu mianowany został przez Episko 
pat hr. Adolf Bniński, a dyrekto­
rem ks. dr. Stanisław Bross. J E. 
his. biskup Dymek objął funkcje 
naczelnego asystenta. ( ;

Z  okazji uruchomienia naczel­
nego Instytutu odbędzie się w  ar­
chikatedrze poznańskiej dnia 14 
b. m. pontylikalne nabożeństwo z 
asystencją J. Em. Ks. Kardynała*- 
Prymasa a przy udziale przedsta­
wicieli wszystkich orgam zacyj ar- 
chidiecezyj gnieźnieńskiej i p oz­
nańskiej, T ego samego dnia od ­
czytany będzie z ąmboTji w  tych

archidiecezjach list pasterski Kar 
dynała - Prymasa o Akcji kato- 
licKiej. ,

Od stycznia 1931 r. naczeln/J 
Instytut Akcji katolickiej wyda­
wać bęazie miesięcznik „Ruch k i 
tolicki” , jako organ Akcji katolic­
kiej w  F*olsce. K A ?.

New Lon- 
Mass.. Fo- 
parafja w

Majstat t-łb w Ki, lu

FABRYKA BILARDÓW

Fr. WIERZBOWSKIEGO
Warszawa, ul. Długa 10. tal. 112- 93,

p o l e c i ,  
wielki wybór bilardów Ulowych, 
:qrambeIOwy<|r pożarem bile ko­

ściane I masowe; sukno krajowe 
i zagraniczne, kije bilardowe, sto­
liki marmurowe, cukiernicze oraz 

wszelkie orzybory bilardowe 
UWAGA: Pla klubów, kasyn, sto­
warzyszeń, duże ustępstwa. Sprzer 
daż Da raty, na dogodnyoh warun­

kach 1 za gafówkę.

F a b r y k a  L u s te r
Kaczorsli i

IM. S.)

§p. z ogr odp. 
Warscawa, Miża 41, ?il Zł

Lustra galąnf., meblowe, szyby lagro­
we, lustrzane.

Przedsięb. Robót Szklarskich. 
Lustra reklareuwc

Na fntincję Rosji
Modły w Watykanie

W czorajszy dzień w papie- 
skiem seminarium lombardzkiem 
poświęcuny był modłom na in­
tencję misyj, a w  szczególności 
na intencję Rosji. Rano odpra­
wiona była Msza św. w  obrząd­
ku słowiańskim ty czasie której 
ŚDiewał chór alumnów kolegjum 
rosyjskiego. Ro południu odbyła 
się godzinna adoracja euchary­
styczna, a następu^, inauguracja 
kołka misyjnego, połączona z 
konferencją Msgr. DTierbigny o 
rewolucji i prześladowaniu religji 
w Rosji. W uroczystości, Która 
zakończyła się błagalną pieśnią 
rosyjską do Zbawiciela świata o 
wybawienie Rosji z nieszczęścia, 
uczestniczył kardynał Minoretti. 
arcybiskup Genui, będący w tych 
dniach gośpiem kolegjum rosyj­
skiego.

F A B R Y K A

TRYKOTAŻY
a. szm sm iin

Warszawa Rymarska 18
poleca w sezonie |3Slenno-Zl-
mowynr swe wykwintne wyroby 

dla pań, panów i dziepi.
1 CENY pABR/CZN E 1747

FIJ) f i " @4 bez zaliczki. NajJu. 
J | godniejsze warunki

m t k s s a ? wvbffrii!5 palt fokowych, i t  -
bakowych, piszczan i inne 
oraz galanterią.

i KftRMEiLKKa 12-2
I-sze piętro front, tel. 28y-76
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OD ZIARNKA DO ZIARNKA-

W mŚWIĘTA OSZCZĘDNOŚCI
PAMIĘTAJMY, IŻ WFWNĘTRZNA KAPITALIZACJA —  TO POTĘGA POLSKI

—  Oszczędnością i pracą 
dzie się bogacą.

Przysłowie to nabiera specjal­
nego znaczenia w  dniu dzisiej­
szym, w  dniu św ięta . oszczęd­
ności, obcnodzonego nietyiko 
przez nas, lecz przez cały cyw i­
lizowany świat.

Szczególnie obecnie, w  dobie 
kryzysu gospodarczego będące­
go straszną spuścizną krwawej 
hekatomby wojennej, hasło kapi­
talizacji wewnętrznej nabiera 
specjalnej ważkości. A droga do 
tej kapitalizacji Drowadzi przez 
wytrw ały system oszczędzania, 
który należy zakorzeniać w  jed­
nostkach i społeczeństwach.

Hasło: —  dobrobyt jednostki 
jest dobrobytem społeczeństwa 
J państwa —  powinno być na- 
czelnem wskazaniem dla iych 
wszystkich, którzy sprawę osz­
czędzania należycie doceniają w  
tem zrozumieniu, iż silnie zako­
rzeniony zmysł oszczędności pro 
wadzi do ugruntowanej niezależ­
ności gospodarczej i politycznej.

M iędzynarodowy instytut osz­
czędności w  Mediolanie opraco­
wuje rokrocznie dane, dotyczące 
rozwoju oszczędności w  po­
szczególnych państwach. Rok
ubiegły (1929) był pod tym 
względem bardzo ciężki, co tłu­
m aczyć naieży ogólnie ciężką 
sytuacją ekonomiczną na w szyst 
kich prawie rynkach świato­
w ych. Oczywiście, iż w  tych 
warunkach globalne sumy
oszczędności musiały ulec pew ­
nemu ograniczeniu. W szakże 
rytm wzrostu liczby oszczędza­
jących nie uiegł załamaniu.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
tż na czele państw, pod w zglę­
dem tempa przyrostu wkładów 
oszczędnościowych kroczy R o­
sja sowiecka. Jest to objaw nie­
wątpliwie sztuczny, zw ażyw ­
szy, iż w  Sowietach stosowany 
jest na szeroką skalę przymus 
oszczędnościowy, pod postacią 
C otrącania z poborów  pracow ­
niczych pewnycn kwot, które 
na«tępr.ie lokowane są, jako 
wkłady oszczędnościowe.

Tolska w  rozwoju instytucyj 
oszczędnościowych i dynamice 
wkładów, zajrnuie jedno z przo­
dujących miejsc na świeci,e. Je­
żeli wszakże chodzi o wartości 
przyrostu w kładów  oszczędnoś­
ciow ych, zajmujemy 11 miejsce 
po Niemcach, Stanach żjedn., 
Francji, W łochach, Rosji, Szw e­
cji, Czechosłowacji, Wielkiej Bry 
tanji, Austrji i Belgji.

Jest rzeczą niezwykle cieka­
wą, jak wzrastały wkłady 
oszczędnościowe w ostatnich 
trzech latach:

Rok W kłady
Kasy 1927 r. 15S.789.000 zł.

O szczęd- 1928 r„ 245.256.000 $
ności 1929 r. 361.223.000 „

P. K. O. 1927 r. 67.603.000 „
1928 r. 122.292.000 „
1929 r. 172.972.000 „

lu- Po stabilizacji waluty w  Pol­
sce, a w ięc od r. 1924, daje się 
zauważyć stopniowy wzrost ka­
pitałów i lokat, posiadających 
wyraźne cechy usystematyzowa 
nego gromadzenia oszczędności, 
jako odoudow y kapitału o jczy ­
stego.

R ozw ój oszczędności w  Polsce 
w  r. b do dnia 1 sierpnia, pomi­
mo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej kraiu, wykazuje dużą pręż­
ność.

Dzieląc instytucje, zajmujące 
się gromadzeniem oszczędności 
w  Polsce, na pięć zasadniczych 
grup, otrzymam y następujące w y  
niki cy frow e:

1) komunalne kasy oszczędnoś 
ci na 1 sierpnia r. b. 511.738.000 
zł. 2) Banki prywatne na 1-go 
września r. b. 339.000.000 zł. 3) 
Spółdzielnie kredytowe na 31 
grudnia r. b. 263.900.000 zł. 4) 
P. K. O. na 1 sierpnia r. b. zł. 
229.339.000 zł. i 5) gminne kasy 
pożyczkow o - oszczędnościowe 
na 31 grudnia r ub. 4.022.500 zł.

Z cyfr pow yższych w ypływ a, 
iż na czele instytucyj oszczędno­
ściowych w  Polsce kroczą ko­
munalne kasy oszczędności. B io­
rąc cy fry  tych czołow ych insty­
tucyj za podstawę rozumowań, 
trzeba stwierdzić, że w  r. 1929 
K. K. O. w ykazały 361.223.000 
zł. oszczędności, to w  roku 1930 
do 1 sierpnia liczba ta podsko­
czyła  bardzo znacznie, bo do su­
my 511.738.000 zł.

TAPCZANY <
N O W O C 2 E S N E

kozetki, otomany, meble klu­
bowe skórtj kryte, “olidne ni 
włosiu, nowe i o k a z y j n e  

    poleca -
Fabryczna Wytwórnia Mebli Klubowych 

OKOŃ5UI I STELMACH
WARSZAWA, DŁUGA 20 TEL. 341-40 

(dawniej Wspólna 15). 
Solidnym udzielamy kredytu

1849

FUTRA damskie od 200 zł
S k u rk l futrzane , 5 zł.
O k ry cia  pluszowe „ 5c zł.

„ jesienne „ 50 zł.
„ letnie „ 50 zł.

suknie „ 10 zł.
bluzki „ 5 zł.
najmodniejsze okrycia 
przybrane futrem „ 100 zł,
przyjmuje zamówienie z własnych 

i powierzonych materjnłów. 
C e n y  p r z y s t ę p n e

Pracownia Krawiecko -  Kuśnierska
Lr, UNKltWICZ

Hoża 54 Krucza 30

I świat dziecięcy
ma swych dobroczyńców

Puder. Mydło i Krem
Bsbe Szofmard

Kalasze i snisgowcE
najnowsze fasony w wielkim 

wyborze poleca

J. SfcYK
Warszawa, Rymarska 10 

Tel. o99-75.
J IU R 1  D E T A L  S

nniMiiiiiniiiiiiiłit[iiiininii*nRiiiniiai«iinin>iiii *niiiii.flnum

KUŚNIERZprzyjmuje wjzel- 
kie przeróbki w/g 
najnowszych m >- 

dell. Na składzie wielki wvbór goto­
wych futer Zamieniamy stare 'utra 

na nowe.
Tamujemy systemem lipskim.

WICHER. I  łu ra  18.
telefon 2498-87.

O d p o w i e d z i a l n y m  k l i j e n t o m  s k r ę -
długoterminowy.

U W AGA: D o listopada 50%  taniej 
iuiiii*iiiuiiiiiiiii«uiiiiii>;iiii«iiiiiiiiu)u*iiiiiiiiiiiiiwiiiiiuiiiiui*iiuui

Stwierdzia należy w  konklu­
zji, iż hasło oszczędzania społe­
czeństwo polskie dostatecznie ro 
zumie. Po tej drodze rozwoju 
ruchu oszczędnościow ego powin­
niśmy przeto kroczyć wvtrwale, 
a niespo-ziejem y się, jak z drob­
nych wkładek stworzym y ol­
brzymi kanitał potrzebny do
ugruntowania ekonomicznego 
egzystencji kraiu.

Ro .  Mar.

fgg jg ft  C W B @ Z P !K B !g i
1 Z G A R E K  „ D U B I E ' O R "
z 8-letnią gwarancją za 2 T -  7 . — ( z a m .  1 Q »— >.

Wysyłamy na listowne zamówienie ta zaliczeniem 
pocztowem, zegarek elegancki, ptsski (według niniejszego 
rysunku), fantazyjny, wyregulowany do minuty 2 szt. 
13,75, 5 szt. 54.—. Lepszego gatunku 12,—, 15.—, 18.—,
25.—, 30.—, 35,—, 40.—, 50.— i 60.—. Zegarki kryte an-
krowe z trzema kopert*mi double Zł. 16.—, 22.—, 28.—,

_______  35 .-, 40 .-, 48 .-, 5 5 .-, 6 0 .-, 65 .-, 70.—, 75 .- i 85 .-.
a* Zegarki na rękę męskie lub damskie double Zł. 14.—, 17.—,

« «  § 20.—, 2 5 .-, 30 .-. 3 5 .- i 40 .-. Dewizki doubl. Zł. 3 . -  5 . - ,  7 . - ,  9 . - ,  12 .- i 15 .-.
• *? S Za koszta przesyłki płaci kupujący. Adres dla koresp.;

P o l s k a  W y t w ó r n i a  Z e g a r k ó w

PERFECTWATCH
W a r s z a w a .' W a r e c k a  1 * .  sk ra . p o c i t o w a  SO S.N — £

Z  ® Mnóstwo listów dziękczynnych. Z powodu braku miejsca zamieszczamy niektóre: 
2 0 0 Sz. P. Przed wojną posiadałem segarek z pańskiej firmy, z którego byłem wielce

g zadowolony oraz 1 drugim rekomenduje tą firmę. Proszę mi przysłać zegarek
£■5 c  kieszonkowy kryty Anker ze złota: W, Kocaba, prezes os. Kol. Kolenica: 1944

g . g «
03 C

*2 *  *0 — oO Om
u .
="g.i■S N '

STA&E ZW YCIĘSTW O 
K A S  B E T O N O W Y C H

1 i  St£< l i

Ofó- »otf-

19,30**

i  »•

L-*f-

ii

D-h 7  rz-®2, j e  - i «  P - j
.  a  nam * ^ le rń * 85® ’- «  A

m s u s t s m
o- >1ar’-®

is s r g & iw & T 4''
o »' v  ■_ Ba© s«ojnl®®3’2'

A* k i

K a s y  . . F O H T .  J "  

g w a r a l u l i i

B E S P E i e S E H S T W O l I

Oferty i kosztorysy franco na żądanie: „FORTIS", Sp. z o. o. 
Warszawa. Towarowa 33

1946
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w Pow s taniu L i s t opadow em
Ludzie niechętnie usposobieni 

dla Kościoła Katolickiego lubią 
szerzyć legendę, obalaną zresztą 
przez historyków, o rzekomo 
wrogim stosunku Stolicy Apo­
stolskiej do Polski w  1831 roku 
i ctięcnie przemilczają liczny 
czynny udział księży katolickich 
w powstaniu Listopadowem, acz 
kolwiek badacz Powstania, prof.
’1 okarz, wyraźnie sw iadczy, że 
duchowieństwo w  powstaniu tern 
jodegrało wybitną rolę“ . W ięk­
szość Biskupów Polskich wzięła 
udział w obradach Senatu pod­
pisała akt detronizacji Mikołaja 
i-go i uznanie powstania za na­
rodowe. Można przytoczyć mnó­
stwu dokumentów, świadczących 
o ofiarności naszego kleru i o je- 
ge trosce o wojsko polskie w  tej 
historycznej dobie.

Dotychczas jednak pozostaje 
nieznana szerszemu ogółow i dzie 
dżina pracy duchowieństwa 
wśród wojska polskiego w  prze­
szłości. Znane są zaledwie jej 
fragmenty. Brakowi temu zara­
dzić ma opracowane i przygoto­
wane do druku dzieło ks. Ed­
munda Nowaka, proboszcza pa­
rafii wojskowej w  Nowe,' W ilej- 
ce p. t.: „Duszpasterstwo w daw­
nej armji polskiej-'. Z dzieła tego 
przytoczym y obecnie kilka bio­
grafii księży bohaterów Pow sta­
nia Listopadowego, z któremi za­
poznaj. się warto, aby zrozumieć 
ducha ożywiającego w ów czas du 
chowieństwo polskie'. Red.

I. Ks. Loga Adam urodził się 
w W ielkopolsce w  1800 r. z ro­
dziny szlacheckiei. Ojciec jego 
był w  czasie a powstania Ko­
ściuszki jeneralnym intendentem 
szpitalnym L) i został odznaczony 
za powstanie. Kształcił Aą Adam j 
w gimnazjum poztiańskiem. Po 
zdobyciu matury udał się na stu- 
dja filozoficzne do Berlina, gdzie 
słuchał Hegla Schleiermachera i 
innych sławnych profesorów. j 
Później udał się do Bonn na t e o - ' 
bgję. gdzie miał sławnego prof. j  
Hemiesa.

Prawie już kończył swe studja 
teologiczne, gdy został zaaresz­
towany przez policję pruską jako j 
członek tajnego stow arzyszenia.'

Przewieziony do Berlina zo ­
stał skazany wraz z kilkoma 
współrodakami na 3 miesiące wię 
zienia, które odsiadywał w  gdań­
skiej twierdzy.

Idąc za głosem powołania, ra­
da wujka, kanonika metropolital­
nego gnieźnieńskiego, postanowił 
poświęcić się stanowi duchow­
nemu, by móc w tych ciężkich 
czasach pożytecznie p ra cow a ć; 
dla swych ziomków.

Przyjęty do seminarjum du­
chownego w  Poznaniu otrzymał 
Loga wkrótce w tamtejszej ka­
tedrze święcenia diakona, a po­
tem kapłańskie. Został mianowa­
ny wikariuszem katedralnym. 
Kazania płomienne młodego ka­
płana zyskały mu wkrótce sławę 
znakomitego kaznodziei i g o rą ce -; 
go patrjoty. Oceniając jego zdol­
ności i wykształcenie ks. arcybi­
skup mianował go w r. 1829 pro- ! 
fesorem prawa kanonicznego w 
Liceum, gdzie odbyw ał swe 
pierwsze studja. W ykładom  po­

święcił się ks. Adam z całem od­
daniem.

W  czasie powstania, dnia 26 
lutego 1831 r., ks. Loga napisał 
do swej w ładzy: „że nadeszła
pora, by dał przykład pełnienia 
tych cnót, które wpajał swoim 
słuchaczom i uczniom'1. I nie 
czekając odpowiedzi, udał się po­
tajemnie do W arszawy. Wstąpiw 
szy w  charakterze kapelana do 
dzielnej jazdy poznańskiej, ks. 
Loga postanowił całkowicie po­
świecić się Ojczyźnie. Przed roz­
poczęciem kampanii uczęszczał 
ks. Adam do powstałego Klubu 
Patriotycznego w  stolicy, lecz 
skoro usłyszał pierwszy strzał 
armatni już go tam więcej nie 
zobaczono.

„Nie wolno tracić czasu na 
rozprawy —  rzekł, gdy trzeba 
samemu świecić przykładem po­
święcenia się dla O jczyzny".

Od tej chwili widziano go na 
polach bitew pod Grochowem, 
pod Dembem. Dnia 16 marca r. 
1831 został odznaczony za mę­
stwo złotym krzyżem „Yirtuti 
Militari". A gdy posłyszał) że 
'eden dezertowany korpus ma 
się udać- na Litwę, prosił by go 
doń przydzielono. W  płomien­

nych kazaniach naw oływ ał lud­
ność tamtejszą, by przyłączała 
się do walki o wspólną O jczyz­
nę. Wielkie sukcesy odnosił na 
Li’ vie gen. Chłapowski, a Loga 
brał w nich udział nietylko jako 
gorący kaznodzieja, wywierając 
wielki w pływ  na żołnierzy - po­
wstańców, lecz także z bronią w 
ręku.

W  potyczce pod Hajnowsz- 
czyzną w  puszczy Białowieskiej, 
on pierwszy dotarł do ikopów 
wroga i został ciężko ranny bag­
netem w  prawą rękę. Pod W il­
nem odznaczył się jako jeden z 
najdzielniejszych w  słynnej szar­
ży kawaleryjskiej. Pod Szawla- 
mi naw oływ ał żołnierzy 7 p. p. 
pod dowództwem  walecznego Ja 
remy do ataku, krocząc na czele 
batalionu z krzyżem w  ręku i 
prąc naprzód, a gdy spostrzegł, 
że żołnierz zaczął się cofać, za­
wołał:

—  Tyś nie godzien być żołnie­
rzem polskim.

Schwycił za bagnet i pobiegł 
na wroga. W  kilka minut później 
Dadł trafiony kulą ńieprzyjaciel- 
ską. Zabrany przez swoich to­
w arzyszów  znalazł się później w  
Księstwie Poznańskiem i po od­
byciu kary, na m ocy amnestji z 
dnia 10 września 1840 r. w rócił 
do diecezji. W ładze duchowne

mianowały go profesorem gim­
nazjum św. Marji Magdaleny w 
Poznaniu. Niektórzy autorzy myl 
mę twierdzą, że został zabity 
pod Szawlami.

Jasiński Ludwik (w  zakonie 
Bartłomiej) urodził się dnia 10 
października 1800 r. z Jana i Bar­
bary z Laskowskich Gdy doszedł 
do wieku szkolnego rodzice od­
dali go na naukę ao gimnazjum 
grodzieńskiego. Po ukończeniu 
gimnazjum, idąc za głosem pow o­
łania wstąpił do zakonu domini­
kańskiego. Przestudiowawszy w  
zakonie kurs filozofii, otrzymał d. 
20 stycznia 1821 r. świecenia ka­
płańskie. Pełnił w  zakonie ko­
lejno różne obowiązki na Litwie 
i Białej Rusi, w ychowując m ło­
dzież w  miłości Boga i O jczyz­
ny. W reszcie został mianowany 
kaznodzieją w  mieście Oszmia- 
nie, woj. wileńskiego i tu zasły­
nął jako żarliwy i uczony m ów ­
ca. W ychow any w  duchu pa­
triotycznym przez patriotycznych 
rodziców, w  świeżych wspom ­
nieniach o powstaniu, w  którem 
brał udział jego stryj, jenerał ar­
tylerii, Jasiński, starał się w  pło­
miennych kazaniach przepojo­
nych miłością O jczyzny budzić 
patriotyzm Litwinów.

Gdy dnia 4 kwietnia 1831 roku
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K O N R A D  V ' f  Ł  C K  i
Istnieje od 1906 roku

Warszawa, Nowy świat 63

1

A k s A a i l l f  r * t  chroniczną, zaburze- I l D S l l  U K « |  ula żołądkowe i kisz­
kowe ieczą Z I O Ł A  regulujące trawienie.

„GASTROSA” E:S e g Ao
CENA ZŁ. 2.20 PUDEŁKO

Żądać w aotekach i składach aptecznych 
S k ł a d  g ł ó w n y :

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp, z o. o.

Warszawa, Nowogrodzka 46 m. 2. 
telefon 326-98.

0 0  P Ó Ł W I E K U  POW SZECHNIE 
Z NA NY  ZE SKUTECZNOŚCI

y a tra  n a  ctity
długoterminowe, damskie, mą- 

skie, poleca firma 
„LA^AYETTE", 

Nowy Świat 21 w podwórzu 
telefon 274-13.
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Uczucie -przepełnienia, bóle kiszko­
we, bóle w bokach, uciSKa w piersiach, 
bicie serca i inne dolegliwości, usuwa 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
, .Franciszka - J ó z e f a " ,  u su rając 
zbytnie przekrwienie mózgu, w oczach, 
w płucach i sercu. Żądać w apt. i drog.

Obuwie ortopedyczne
na wadliwe i chore nogi najtaniej a 
technicznie najlepiej dopasowuje zna 

ny praktyk ST. G ŁO W ACK I 
P lQ k n a  1 G b  m .  6  (róg Moko­
towskiej) z podwórza. 1804

PRZYPOMINAMY
Znane zl at przedwojennych i 

za najlepsze uznane przez pow a­
gi nauKowe krem i eliksir do zę­
bów  i ust, prof. fizj. Uniw. Jagiel­
lońskiego, dr. med. Nauoleona Cy 
bulskiego pod nazwą „Tlenol", 
wyrabiane są obecnie przez suk­
cesorów  profesora jako radioak­
tywne o niezrównanem działaniu 
dezynfekcyjnem i leczniczem pod 
chroniona nazwa: "^TLENOL" 
RA“ w Laboratorium Chemlcz- 
nem „Tlenol"1 w Warszawie, Mlo 
dowa 14.

D T. B Spis osób. które ucze 
6tniczyly w działaniach wojennych 
Kościuszki 1794 r. Poznań 1894. p.
12 3 .

:|:i Zalfcgaiae i=:: 
z prenumerata 
podrywać!

Ibyt p ism a s

FUTRA
wielki wybór po cenach 
nisKich. Pie-wszorzedne 
m o d e l e  p a r y s k i e  

WARS1AW1, CHMIELNA 3S.TEL, 565-31
M. Pleszowski

dziewięciu młodzieńców podnio­
sło powstanie powiatu oszmiań- 
skiego i ludność miejscowa przy­
łączyła się do nich, udaje się do 
miasta ks. Jasiński i spotyka po­
wstańców przy klasztorze D o­
minikanów z chorągwią w  ręku, 
każe bić w e wszystkie dzwony, 
staje na czele tłumów, w ołając: 
„Naprzód wiara, naprzód, w  imię 
Boga i O jczyzny". Śpieszy sam 
na czele tłumów do miejscowych 
zaoarykadowanycn koszar rosyj­
skich. I tylko dzięki jego nie­
strudzonej odwadze, sprytowi i 
w pływ ow i garnizon rosyjski z ło ­
żył broń i poddał się. Podobny 
wypadek miał miejsce 15 kilome­
trów od Wilna. Pow stańcy oto­
czeni przez przeważający korpus 
rosyiski tylko dzięki jego odwa­
dze i zapałowi odnieśli zw ycię­
stwo.

Skoro dow ódcą powstania na 
powiat oszmiański został miano­
wany W ażyński, natychmiast 
wykorzystał zapał i w p ływ  na 
ludność ks. Jasińskiego. W y sy ­
łał go do miast i wiosek jako 
głośnego powiatowego kaznodzie 
ję powstańczego. Tymczasem 
wojsKa rosyjskie cięgneły na Osz 
mianę. Paw tórzył się drugi akt 
okrucieństw z rzezi Suworowa 
na Pradze. Daremnie ks. Ludwik 
wiódł powstańców z krzyżem w 
ręku, krocząc na czele szere­
gów. W obec znacznej przewagi 
musieli om ustąpić. W ycofaw szy 
sie z rozbitkami, stacza ks. Jasiń­
ski potyczki pod Wiszniewem, 
Rumiern. Zmuszony do ucieczki 
łączy się z powstańcami powia­
tu wilejskiego i bierze udział w 
walkach pod Wilejką, Głębokiem,. 
Kuczkoryszkami.

W  tym czasie nadciągnął na 
Litwę korpus Giełguda. Powstań 
cy zostali sformowani w  pułki. 
Ks. Ludwik został kapelanem w 
12 p. uł. Odtąd z pułkiem , tym 
dzieli wszelkie trudy i znoje oraz 
triumfy aż wyczerpany, osłabio­
ny, chory, musiał się skryć dnia 
29czerwca w  klasztorze domi­
nikańskim w  Rosieniach Siły 
opuszczały go stopniowo, ciało 
traciło energię. W  czasie jego 
choroby zaszły smutne 'wypadki 
pod Szawlami i wym arsz korpu­
su Giełguda do Prus. Przeciw ­
ności nie złamały ks. Jasińskie­
go Poratow aw szy swe zwątlo- 
ne siły, oDuszcza klasztor i śpie­
szy na pole walki. Zbiera roz­
proszonych powstańców, formu­
je oddział przeciw moskalom i 
podtrzymuje powstanie aż do 
upadku W arszawy.

Tak się skończył żyw ot poli­
tyczny ks. Jasińskiego. Wileńska 
Gubernjalna Komisja początkowo 
zaliczyła go 'do przestępców po­
litycznych Iii-go rzędu i prze­
znaczyła mu na miejsce pobytu 
klasztor Karmelitów bosych w 
Antoieptach. Skoro jedna komisja 
dowiedziała się, ze ks. Ludwik, 
mimo piśmiennego zobowiązania, 
opuścił klasztor w  Rosieniach i 
uszedł w  końcu stycznia w  nie­
wiadomym kierunku, po szczegó­
łowym  zbadamu akcji jego w  po­
wstaniu zaliczyła go do prze­
stępców Ii-go rzęau, jako rozpo­
czynającego powstanie i biorą­
cego w  nim czynny udział, po­
stanowiła komisja że w  razie od­
szukania ks. Ludwik zostanie od­
dany pod sąd wojenny i skonfi­
skowane zostanie mu dobro, o 
ile je posiada.

Ks. Jasiński tułał się tym cza­
sem długo po lasach, orzeszedł 
granicę pruską i udał się do Frań 
cji. Mieszka! w Lionie, w  Pary­
żu. W  Agen kapłan I patrjota 
zakończył swe życie pełne za­
sług dia M sitki Ojczyzny d. 22 ,̂ 
maja 1841 roku.

Ks. Edmund Nowak
i
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Nasz dodatek literacki

l aureat nagrody państwowej
Laureatem nagrody państwo­

wej na rok 1930 został Jerzy Sza 
niawski za sztukę .Adwokat i ró­
że”, graną w Warszawie w roku 
ubiegłym przez cztery miesiące: 
od 18 stycznia do 16 maja.

Laureat, który jest spokrewnio 
ny z Klemensem Junoszą - Sza­
niawskim, urodził się w 1887 ro­
ku \v maj. Zegrzynek między Ze­
grzem a Serockiem, o 50 km. od 
Warszawy- W  latach 1910 —  
1913 kształcił się w Lozannie 
studjując rolnictwo, a obok tego 
—  literaturę i sztukę. W  roku 
1°12 zamieści! pierwszą nowele 
w j.Kurjerze Warszawskim”. Od 
roku 1917 napisał kolejno 7 sztuk: 
„M urzyn", „Papierowy kocha­
nek”, „Ewa”, „Lekkoduch”, 
„P tak")*.Żeglarz”, „Adwokat i ró 
że”. W ydał utwory beletrystycz­
ne: „M iłość i rzeczy poważne"
(1924), „Łgarze pod złotą kotwi­
cą” (1928). Szaniawski został 
wprowadzony na scenę przez „Re 
dutę" w dyskretnej reżyserii 
Osterwy.

Ta właśnie dyskretna zmato- 
wana reżyseria, naśladowana z 
teatru Stanisławskiego była jed- 
nem z podwójnego wcielenia O- 
sterwy: tak pełnego ognia, egzal­
tacji i polskiego romantyzmu w 
rolach bohaterskich i tak oszczęd 
nego w geście, tak wyzutego z 
Patosu, tak powleczonego rozm y­
ślną szarzyzną w sztukach współ 
czesnych. Była temu winna teorja 
„przeżywania".

Cale nastawieme teatru Redu­
ty było takiego rodzaju, że miał 
służyć wcieleniu, upostaciowaniu 
jakiejś prawdy. Usiłował to jakby 
robić. Tymczasem skończyło się 
na przybraniu prawie W ilde‘ow- 
skiej postawy estetycznej, tylko 
bez W ilde‘owskiego amoralizmu. 
I ta gromada estetyzująca robiła 
wrażenie dorosłych osób. które 
dziecmią się i wśród koloiowrych 
Poduszek rozsadza ią pierroty. lal 
ki i niedźwiadki. Gromada, klasz 
czaca w ręce i wołająca: „żeby 
byto wesoło, żehv było ładnie”—  
Przeoczyła całą olbrzymią otchłań 
trapedji ludzkich- pracy realnej, 
Problematów życia, zmagań się 
narodu z wrogiemi mocami.

Najbardziej niezapomnianą za­
sługą , Reduty” bvła próba 
Wskrzeszenia teatru misteryjnego. 
Ale Szaniawski był poza tern.

Tak tedy z różnych prądów 
kjórym ulegała „Reduta”, Sza- 
P'awski uosabiał niezadowoloną z 
życia Stanisławszczyzne. tęskno- 
tp za tworami imamnarii r^^rze- 
nie cdbieeaiące od życia, jak w 
sztnkach Czechowa, estetyzm- 
Podporządkowujący sobie surowy 
nacisk życia- wykuwającego no- 
Wą formę.

Cała ta postawa estetyzuiące 
ko indywidualizmu należy do epo

odbywa się daleko od przybytku! porcelanowe pierroty w kryzach 
róż, ale jest tu przynajmniej za- z najśliczniejszej koronki, 
lys  prawdziwego problematu. Nie znaczy to. że Szaniawskie 

go nie trzeba było nagrodzić.Jak nierealnie traktuje Sza­
niawski prawdziwe walki psy- W śród całej naszej produkcji tez 
chiczne. dowodzi tego choćby po tralnej ostatnich paru lat (jeżeli 
równanie „Żeglarza" z dramatem już chciano nagrodzić dramatopi- 
,.U bram królestwa” Knuta Ham- sarza) „Adwokat i róże” jest sztu 
suna. I tu- i tam jest ten sam mo ką najładniejszą, owiana najsil- 
tyw: bohater musi wybierać mię- niej idealizmem. Atmosfera w
dzy sprzeniewierzeniem się swej 
idei a doDrobytem ukochanej kc-‘ 
biety. Szaniawski prześlizguje się 
obok tego konfliktu: nie doprowa­
dza go do tragicznego napięcia,

r.iej jest bezwzględnie czysta.
Ale powstają przy tern reflek­

sje: czy istotnie jest w tej chwili 
tak wie'ki rozbrat między literału 
rą i życiem, że niema utworów,

do rozwiązania. Zarzuca gałązka gdzie na pierwszem miejscu jest 
bzu rozpadlinę bez dna. surowe szukanie prawdy i gdzie

Ale rozpadlina ta jest. I życie odbija się ciężkie zmaganie sie na 
współczesne zbyt jest ciężkie i rodu o byt i o nową(i lepszą tor- 
boleśnie wytężone, by zamiast lu- mę istnienia? 
dzi -walczących dawać smukłe,1 Anna Zahorska

ANNA SŁONCZYNSKA

Spowiedź Bolesława Śmiałego
„Zabiłem — czy  słyszy cip?... Człowieka zabiłem: 
miecz przeszył go naw :lot i z oa z padł trupem! 
(Potężnym  wtedy królem  iv kraju moim byłem, 
a On w tym samym kraju b " ' —  świętym biskupem...)

Żyje teraz w klasztorze: ch :c  modłów zaklęciem  
zażegnać żal... rozpędzić go śniewów szelestem...
(On oczyw iście nie jest już Kościoła Księciem, 
lecz i ja odtąd —  władcą i iż także nie jestem !)

Z ową pamiętną chwilą występku mojego 
zmienił sie los dla niego i dta mnie: dla obu!
(Ja z o jczyzn y do kraju usze U cm obcego,
On uszedł jeszcze dalej — pul ziemię, do grobu...)

... Lecz coś nas jednak łączy  iv każdej chwili życia: 
och! wiem o tern na pewno, och! dobrze to czuję!
Gdzie tylko śmiem na, ołtarz popatrzeć z ukrycia,
On już tam stoi, On już M szę tam celebruje.

*łS • ' ' \'-ł- vk.v~'< -".-••9** i" _
Taki sam jest napozór, a przecie —  jest inny, 
ma pastorał, lecz jakoś lżej go trzyma w dłoni!
,.. A ja się czuję winny, coraz bardziej winny —  
na czole — zimnym potem błyszczę, jak w asonji...

Czasem Hostję podnosi win ko, niby we śnie, 
i puszcza... i gdzieś Hostja, jak księżyc, tkwi suma!

Rzucam się na kolana, sk mi schylam boleśnie: 
na prawym ręku... krwawa odkwita mi plama!

Raz poraź iv półobrotach cichych zwraca ku mnie 
swój profil —  niby ziemski, a jednak... świetlany!
... Zrywam się z dreszczem  grozy, jak zbudzony w trumnie—  
iv głowie grzmią mi organy... organy... organy...

A czasem się obróci ca ły : tajemnicze
ręce wzniesie, powiewny krzyż skreśli nade mną!
... Pełzam ku niemu, wznoszę wzrok, radośnie krzyczę:
„ W ięc przebaczasz? przebaczasz? I — iv oczach mi ciemnn“ ...

LITERATURA ZAGRANICĄ
W EN A G R O D Y  LITERACKIE 

FR a NCJI
W  Paryżu niemało emocji w y-1 

wołują nagrody literackie. Jest ich 
niemało: Akademji, Goncourt, Fe- 
rnina, Lasserre. j

Nagroda Lasserre‘a już została | 
przyznana Louis de Robert, a-utoro 
wi piętnastu powieść’ i pięknej 
książki wspomnień

.mierć w tkankę 
j się zgodzić.

życia, jak z nią

W chodzi przypadkowo do ko­
ścioła — i tam znajduje pociechę, 
możność powiedzenia najokrutniej­
szemu z ciosów : —  £Niech tak się 
stanie”.

Pięknem tej książki jest jej po­
goda, jej ton pokory heroicznej. 
Ń:am przypomina ona dzieje patrjo

któ-W śród laureatów nagrody L a s-; tek polskich podczas powsta-ń, 
serre‘a de Robert’a poprzedzili mierne w  śmiertelnym bólu wyczekiwa- 
dzy in.: Kami' Mauclair. -Pierre ły pod murem więziennym wyroku
Hamp, Elemi Bourges, Paul Fort 
i in.

De Robert debiutował powieścią 
„Czuły” ( 189 '̂)”. Ciężka choroba 
przerwała jego pracę .literacką. Po 
wyzdrowieniu wydał powieści me­
lancholijne i wytworne: „Romans
chorego” . ..Romans komedjantki". 
..Sylwester i M-omka” , „Pognaj sie­
bie”, „Słow a samotnika” , „O d Lo- 
tiego do Proust‘a” i t. d.

Dokoła nagrody G oncourfa  i 
Femina odbywa się ruch i agitacja.

Z powodu nagrody G oncourfa 
Leon Daiudet umieszcza w „Cand 
de” artykuł „Edmund de Goncourt 
1 jego  nagroda” , O akademji pisze- 
„Literatura wymuszona, zastygła, 
Pteratura w berecie, literatura z k i 
tedry — to nie naisz dział. My szu­
kamy oryginalności form y i solid­
nej podstawy”.

I tuż L- Daudet smuci się nad 
literaturą francuską:

„Trzeba przyznać, że obniżenie 
ogólne kultury we Francji, wy­
kształcenia humanistycznego i oś­
wiaty daje się odczuć w powieścio- 
pksarstwie Nasi młodzi pisarze, na 
wet modni, pozbawieni s-ą wyszko­
lenia umysłowego i literackiego. 
Daje się to zauważyć od merwsze- 
g c  rzutu oka” .

A zaitem nie tylko u nas!

PO W IEŚĆ O SERCU MA I K I
-Autorka irlandzka, Katarzyna 

Coyle, wydała nową powieść „G ro­
mada ptaków”, Na tło walk o nie­
podległość Irlandji rzuciła autorka 
dzieje skazańca politycznego, Chri- 
sty Munster. Dzi ;je te rozsnuwa 
przed naimi z centrum serca ma­
cierzyńskiego.

Rodzina Cnristy‘ego jest nie 
wierząca. Z przerażeniem ludzi, zna 
jących tylko mate-rję i nicość, przy; 
mują okropny los krewnego. Pod 
murem więziennym konają z bólu 
dusze matki, siostry, narzeczonej. 
W yrok zapadł i niema, ratunku. 
Matka szuka sposobu, jak wpleść

na najukochańsze głowy.

DZIEŁO O LITERATURZE 
WĘGIERSKIEJ

Chociaż „Węgier, Polak — dwa- 
bratanki” , ale mało kto z nas um o 
po węgiersku, pomimo gorliwego nau- 
c.tania na uniwersytecie warszawskim 
prof. A. Diveky. Dlatego cieszyć się 
należy, że wyszło po francusku dziel > 
o literaturze węgierskiej Hankissa 1 
Juhasza p. t. „Panorama współcze­
snej literatury węgierskiej” (wyd. 
Kra).

Dzieło to w zupełności spełnia stoi 
zadanie informacyjne dla cudzoziem 
cc.w. Katolików interesuje w nie 10 
szczególniej rozdział VIII, poświęco­
ny roli kulturalnej bisk. Otto kara 
Prohaszki i krytyce twórczości poe­
ty Władysława Mecs, z zakonu fran­
cuskich Premontranów, który pisy­
wał na tematy religijne, chociaż w 
Sj -isób dość rozwichrzony.

PAPINI O ŚW. AUGUSTYNIE
Giovanni Papini, pisarz antyrri- 

gijny, nawrócił się, przesłuchując lek­
cje katechizmu swojej małej córeczk.. 
Po pierwszych książkach, walczących 
z religją (Tragedje powszedniości i 
in )_’jvydał prace, przejęte głęboką iw 
tnścią dla Chrystusa.

Obecnie „Nouvelle Bevue dee Jeu 
nec” drukuje studjum Papiniegc o 
-w Augustynie. Autor w końcowych 
sł wach tak charakteryzuje wielkiego 
świętego, który uroczystuje w tym ro 
k 1 we wspomnieniach wiemycn.

„Intelekt jego prowadzi nas ku 
oknom na najniedostępniejsze tajerr 
nice, a jego serce ogniste, po tylu 
wiekach, znajduje drogę dc naszych 
serc. Każe im bić rytmem własnych 
swych uderzeń. Wtedy na chwilę za­
pominamy o Doktorze Łaski, widząc 
w nim tylko doktora miłosierdzia i 
uznajemy w nim nie tylko architekta 
tc-olog-ji i tytana filozofji, lecz brata, 
'tego, który zdobył Miasto wiecznej ra­
dości i usiad1 u nóg Boga, otrzyma-w 
szy wiekuistą nagrodę”.

M1CKIEWJCZ SLITW m iZOW ANY
Michał Brensztejn w

wym „Przeglądzie Współczesnym” u- 
n.leszcza artykuł „Mickiewicz odpol-

 ___   „ „ „  czczony’̂ ; W roku 1927 p. Michił
i przebrzrr;alei, do epoki deka- Eirżyszka, profesor i rektor uniwer-

Jentyzmu. I jeżeli „Reduta” 
rifógla cię ostać, przyczyną tego 
było nie nowatorstwo insceniza­
cyjne, lecz rozdźwiek jej ideolo­
gii z dążeniami zmartwychwsta­
łego narodu.

Żeby twórczość Szaniawskie-1 
£0 nogła skupić się w  sobie i 1 
zadrgać krwią prawdziwą (posta­
ci jego ma1' i w sobie często nie 
krew, ą trociny, jak w lalkach), 
Potrzeba mocnego pchnięcia rze­
czywistości. Szaniawski —  to że­
glarz, który marzył o żegludze, 
nigdy nie był w burzy i dociera 
do ładów uprawnionych tylko „na 
s '/ydłach  pieśni”.

Najwięcej krwi j* &t w „Adw o­
kacie i różach". Prohlemai etycz­
ny staje przed nami w otoczeniu

nie sytetu kowieńskiego wydał wybór 
pism Mickiewicza po litewsku. We 
wszystkich zamieszczonych tam wyjąt 
k.-ich i całych utworach p. Birżyszka 
zastąpił słowo „Polska” słowem „O j­
czyzna” (tevyne), zaś „polski” słowem 
„nasz”.

W ten sposób z Mickiewicza star-

listopado- 1 to wszelki ślad polskości.
Ten zabieg polityczny, nr zeznać za 

jący cale dzieło wielkiego poety i jest 
tom dziwniejszy, że p. Birżyszka jest 
człowiekiem wysoce kulturalnym, któ- 
*y nigdy nie objawiał barbarzyńskie 
go szowinizmu. Zresztą — jest uczo­
nym 1 powinien wiedzieć, że nie u- 
kryje się przed wychowankami szkół 
litewskich prawdziwego tekstu Mic­
kiewicza. Zaś o jego procederach au 
l orskich może nie zapomnieć historia 
literatury obu narodów.

I TEN KANDYCCW AŁ!
Niektóre organy prasy lewicowe1 

■forytowały okrutnie W. Grabińskiego 
do nagrody państwowej, wysuwając, 
jako jego zasługę, autorstwo kazirod­
czych „Kochanków'” . Kampanja „Ku- 
rjera Porannego” za degeneracją i roz
luźnieniem płciowem zrobiła swojo,

Ueplarnjauęm. Brutalne fakty ży  skoro wogólr ktoś W. Grabińskiego,
c,a dzieją się gdzieś za sceną, autora o umyslowosci amoralistycznej, kazuje, wszystko jest możliwe.
*3d z walką o Życie człowieka m°gł popierać jako kar.aydata na­

grody państwowTej.
Zdawałoby sjgy że organy prasy, 

wyznające ideologię katolicką i tra 
dycjonalizm społeczny ze współpraco 
t .t  ctv,’a p, GruLińskiego et eonsortf..- 
korzystać nie mogą. Tymczasem w 
nuszej „Warszawce” , gdzie więcej zna 
tzą stosuneczki, niż idee, jak się o-

W ę dró w ki wśród literatów
PÓJDZIECIE DO KANOSSY
Przez pewien czas w literaturze 

wrzało. Nadruki, dziadowskie hono­
raria, — burzyła się dziatwa Apolli- 
na I oto zebrała się gromada w 
Zakopanem. Najwybitniejsi pisarze — 
z Żeromskim i Kasprowiczem na cz<“ 
le. Uchwmlili założenie własnego wy 
dawnictwa. Żeby już nikt nie wyzy­
skiwał.

Literat młody, ale przenikliwy po 
patrzył się na brać skrzydlatą, indv 
widualną, chadzającą własnemi droga 
mi i mruknął posępnie:

—  Pójdziecie wszyscy do Kanossy. 
Jakoż poszedł niejeden.

OBIADY CZWARTKOWE 
Józef Wybicki w pamiętnika?.-! 

„Życie moje” tak opisuje obiady 
czwartkowe:

„ZwTykle przed obiadem zaczyna­
ły się rozmuwy o umiejętnościach ’ 
kunsztach. Sławmy Naruszewicz,

raz pierwszy poznałem sł~wnego na­
szego nięża Ignacego Potockiego, któ­
rego logika, przyjemne wysłowienie 1 
głębokie myśli zwykle nmie zachwy­
cały... Wreszcie każdy tam zwykle 
jakąś przyniósł daninę muzom; moj° 
położenie było najprzykrzejsze, bo za­
gadywany od króla w ma ter j i praw­
niczej, której zwykle u nas nie lu­
biono, z przykrością od belletrystów' 
słuchany byłem. Nie można im prze­
cie powiedzieć, że nam nie tak Horu- 
cj uszów jak Likurgów było potrzeba. 
E'o obiedzie rozpoczynały siu na no- 
zeo rozmowy uczone, ale do nich szcze­
gólniej król należał, który, obficie 
starcząc wina, sam tylko pn ■ wodę. 
M ai wino wielce kosztowne, węgier­
skie, które Popiciem nazywa?; tego 
dając po małym kieliszku i sam maleń 
ki kieliszek zwykł w ypić; jeden prze­
cie biskup Naruszewicz miał prawo 
do tego Myszejdos do kilku kielisz­
ków.dziejopisarz 1 rymotworca, przy

z.łym swym temperamencie zwykł (hi . Towarzystwo Belctrystów zainte- 
hy naczelnik zagajać posied-enie ja- resuje tu. 'ż u R ybickiego jobraz nicr- 
1 iemi przyjemno - zabawmemi rozpra w*»zy w  literaturze naszej została u- 
vy. Co przecie do piękności i tęgo- żyta ta nazwa (belletryści —  od bel- 
;U-i wiersza przechodził go, mem zda- Ksj — lettres).
niem, Trembecki, a gasio wszystko, Obiady czwartkowe, o których p ; - 
r.dy się rząsami zjawił Krasicki. Tam 3ze Wybicki, odbywały się w r. 1776.
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R u c h  f i l o m a c i e !  n a  P o r n o r z u
K A R T A  Z  D Z IE J Ó W  W A L K I  O P O L S K O Ś Ć  P O M O R Z A

Już lat bezmała trzydzieści i bo iuż w  latach 1890 —  1891 or- 
tninęło od chwili, gdy w  związ-1 ganizacje tak silne, jak wejhe-
ku z procesem toruńskim w  r. 
1901 rozeszła się wieść o tern, 
że wśród m łodzieży gimnazjal­
nej w  b. zaborze pruskim istnia­
ły  tajne organizacje filomackie.

W prawdzie wyrok, ogłoszony 
przez sąd toruński „w  imieniu 
Jego Królewskiej M ości“ W il­
helma II, wstrząsnął do głębi 
opinją publiczną. Mimo to jed­
nak naogół pamięć o działalnoś­
ci pomorskich organizacyj filo- 
mackich zanikła bezmała zupeł­
nie, co tern dziwniejsze, że i po 
procesie nie ustawały one w 
pracy narodowej. Godzi się prze­
to przy sposobności „Miesiąca 
Pom orza11 pośw ięcić im 1 nieco 
uwagi, zwłaszcza, że w  dziejach 
walki o polskość Pom orza ode­
grały one rolę niemałą.

W obec braku wyczerpujących 
źródeł niepodobna poznać bliżej 
genezy i najdawniejszych dzie­
jów  pomorskiego ruchu filomac- 
kiego, którego początki przypa­
dały jeszcze na pierwszą połow ę 
ubiegłego stulecia. Jest jednak 
rzeczą zupełnie pewną, że orga­
nizacje filomackie w zięły począ­
tek z dążności m łodzieży gimna­
zjalnej do przeciwstawienia za­
kusom germanizatorskim szkoły 
pruskiej. Poważną rolę w  ich 
tworzeniu odegrał też w pływ  
tajnych organizacyj m łodzieży 
w Poznańskiem, a także przy­
kład filomatów i filaretów w i­
leńskich, których ideologja pozo­
stawiła wyraźne ślady na cha­
rakterze i kierunku pracy zrze­
szeń pomorskich.

Już w  r. 1840 istniała wśród 
gimnazjastów ’ w  'Chojnicach taj­
na organizacja pod nazwą „M ic- 
kiev4cz‘-V do któręj m. in. należał 
zasłużony działacz kaszubski, 
Florjan Ceynówa. W  tym sa­
mym czasie powstał też związek 
filomatów w  Chełmnie, gdzie na­
wet od r. 1864 b y ły  dwie orga­
nizacje: „M ickiew icz" i „Zan",
które ostatecznie (w  r. 1887) po­
łączyły się w  jedno „T ow arzy ­
stwo Filom atów". Nie znamy 
wprawdzie bliżej ich historji aż 
do czasów  Powstania Stycznio­
wego. Lecz już sam fakt, że» 
spora liczba chojnickich i cheł­
mińskich filomatów wzięła czyn­
ny udział w  walce o niepodleg­
łość, jest wym ownem  świadect­
wem ducha, jaki w  nich panował 
w  chwili ich zawiązania.

Za przykładem Chojnic i Cheł­
mna idzie W ejherowo, gdzie w  
r. 1871 powstaje związek filomac 
ki pod nazwą „W iec". Ten w 
rok później zakłada wśród gim­
nazjastów w  W ałczu filję pod 
nazwą „Ul". W  r. 1873 zawiązu­
je się „T ow arzystw o filomatów" 
w Brodnicy, a potem, w  latach 
1884 i 1886 powstają organizacje 
filomackie w  Toruniu, Starogar­
dzie i w  Nowem Mieście. W resz­
cie na niedługi czas przed pa­
miętnym procesem toruńskim 
istniały tajne organizacje gimna­
zjastów Polaków w  Lubawie i 
w Malborku. Rozmaite były  ko­
leje tych organizacyj.

Najżywotniejsze z pośród nich 
t. j. chojnicki ..M ickiewicz" i 
„T ow arzystw o Filom atów" w  
Chełmnie i w  Brodnicy, utrzy­
mały się wprawdzie z przerwa­
mi —  aż do chwili w yzw olenia 
Pom orza (1920). Proces toruń­
ski położył kres kółku filomatów 
w  Toruniu, gdzie jednakowoż w  
kilka lat później powstała nowa 
organizacja filomacka. Z rozmai­
tych przyczyn natury już to w e­
wnętrznej, już to zewnętrznej, 
rozw iązały się dość wcześnie,

rowski „W iec", wałecki „U l" i 
„Tow arszystw o Karola Marcin­
kowskiego" w  Nowem Mieście. 

O wzajemnem stosunku pomię.

zmierzały do jednego celu i 
wszystkie w  dążeniu do niego 
używ ały takich samych, lub przy 
najmniej podobnych, metod i środ 
ków.

Tworzenie pomorskich kół fi-
dzy poszczególnemi zrzeszenia-1 lomackich było —  jak już wia- 
mi filomackiemi przechowały się domo aktem samoobrony mło-
dosyć skąpe wiadomości. W sze 
lako jest rzeczą pewną, że istnia­
ło porozumienie pom iędzy Chełm 
nem, Brodnicą i Toruniem, jak 
niemniej między W ejherowem  i 
W ałczem . Znane są również kil­
kakrotne próby utworzenia zwią 
zku pomorskich kół filomackich 
i połączenia go w  jedną wielką 
organizacje młodzieży, t. zw. 
„Czerwona Róża", t. j. ze związ­
kiem organizacyj polskiej m ło­
dzieży gimnazjalnej w  Poznań­
skiem. Lecz pomysł ten — dzie­
ło ów czesnego studenta m edy­
cyny, a dziś redaktora Aleksan­
dra W arkwicza z Grudziądza —  
udało się urzeczywistnić dopiero 
w r. 1900, a w ięc zaledwie na 
kilka miesięcy przed procesem 
toruńskim.

W prawdzie ustalono w ów czas 
jednolity program całej pracy 
filomackiej dla b. dzielnicy pru­
skiej i załatwiono sprawę pod­
ręczników, przeznaczonych do 
użytku filomatów. W prawdzie 
postanowiono odbyw ać wspólne 
zjazdy delegatów kół pom or­
skich i poznańskich. Lecz wszyst 
ko to nie m ogło już w yw rzeć 
głębszego w pływ u na ustosun­
kowanie sie do siebie poszcze­
gólnych towarzystw. To też w  
latach 1880 —  1900, a w ięc w  
okresie najświetniejszego roz­
kwitu, poszczególne tow arzy­
stwa by ły  naogół zupełnie 'sa- 
moistnemi jednostkami organiza­
cyjnemu i rozwijały samodzielną 
działalność.

A przecież pomimo tego istnia­
ła pomiędzy niemi wyraźna łącz-

dzieży gimnazjalnej przed ger­
manizacją. A w ięc budzenie 
świadomości narodowej, syste­
matyczna praca pozaszkolna nad 
rozwijaniem ducha polskiego, ska 
zanego na powolne konanie pod 
argusowem okiem w ładzy szkol­
nej i pruskich pedagogów  — m ó­
wiąc krótko: wychowanie naro­
dowe —  oto ideał, który przy­
świecał w yznaw com  haseł filo­
mackich na Pomorzu. Środkami 
zaś —  jakich powszechnie uży­
wano, by ten cel osiągnąć, b y ły : 
poznanie literatury polskiej i jej 
historji, nauka języka polskie­
go, a wreszcie geografji i dzie­
jów  kraju ojczystego.

Za podstawę każdej organiza­
cji służył statut, oparty w  ogól­
nym zarysie na statucie chełmiń­
skiego „Tow arzystw a Filoma­
tów". Organizacje dzieliły się na 
Kółka po 3 —  10 członków, któ­
re podlegały t. zw. „K ółkow ym ". 
Na czele wszystkich „K ółek" da­
nej organizacji stał przewodni­
czący.

W  myśl przysięgi, jaką składa 
no, przystępując do organizacji, 
członkowie obowiązani byli do za 
chowania najściślejszej tajemnicy 
we wszystkich sprawach towarzy 
stwa. Powinni też byli należeć do 
organizacji aż do końca swego 
pobytu w gimnazjum. Musieli oni 
brać czynny udział we w szyst­
kich pracach, przewidzianych 
przez statut, a więc: w posiedze­
niach naukowych, w obchodach i 
uroczystościach, wycieczkach i t 
p. W reszcie każdy z filomatów 
obowiązany był opanować wyzna

ność ideowa. W szystkie one czony mu w terminie przepisa- „Pana Tadeusza" ku którym w y -

nym materjał z literatury, histo­
rji i gramatyki i musiał podda, 
się egzaminowi, który przeprowa 
dzał „K ółkow y".

Na posiedzeniach filomaci od­
czytywali swoje prace pisemne 
na tematy, jakie im wyznaczył 
przewodniczący i przeprowadzali 
nad niemi dyskusje. Ponadto w y­
głaszali wykłady z zakresu histo 
rji i literatury oraz czytywali 
wspólnie arcydzieła polskiej poe­
zji i prozy, w pierwszym zaś rze 
dzie utwory Mickiewicza i Sło­
wackiego.

W  tych miejscowościach, w 
których towarzystwo miało pro­
tektorów wśród, obywatelstwa, 
zebrania odbywały się zazwyczaj 
w domu protektora. W  domach 
i pod opieką protektorów zwykle 
znajdowały też bezpieczne schro 
nienie biblioteczki filomackie, nie 
raz nawet wcale zasobne, skoro 
biblioteki w Chełmnie i Nowem 
mieście liczyły 200 i 300 tomów.

Oprócz posiedzeń zw yczaj­
nych urządzano stale uroczyste 
zebrania na pamiątkę Konstytucji 
3 Maja, Powstania Listopadowe­
go, i rocznicy śmierci Mickiewi­
cza. Przemówienie okolicznościo 
we, deklamacje i śpiewy patrio­
tyczne stanowiły program tych 
skromnych, lecz jakżeż podnio­
słych uroczystości narodowych. 
Zachowały się także wiadomości
0 innych obchodach okoliczno­
ściowych patriotycznych. I tak 
ny. „W iec" wejherowski urządził 
obchód ku czci Kopernika i Kra­
szewskiego i uczcił dwóchsetną 
rocznice wiedeńskiej wiktorji. Za 
nrzykładem filomatów wileńskich 
urządzano „m ajów ki" w  pobliskie 
okolice. Nie brak jednak i dal­
szych krajoznawczych wycieczek
1 to nietylko po Pomorzu, lecz 
także do odległych miejscowości 
„kraju lat dziecinnych" autora

5v v ^  j  * n i n
“  trura

W i  i

m y * ;

Znakomitej farby do obuwia żądać wszędzie. Wystrzegać się naśladownictw

P o l e c a m y

F A B R Y K Ę  
KAPELUSZY

Filcowych, słomkowych i galanteryjnych

Wacława Ssaka
w s p ó ł p r a c o w n i k a  firm  

A .  B E R N  ASS D IN  - FA 53TA N S  e «  S T  A G I
W PARYŻU.

WA R s  Z AWA 
Chmielna 15. — Telefon 3 0 7 - 7 0

—  HERBY —
polskie, gotowe na onyksie, krwaw­
niku i t. p. od 45 zł., z© złotym 
p erścleniem od 85 zł. (przesłali 
miarę w zgięciu palca) wysyła za 

zaliczką
MAGAZYN JUBILERSKI 

p . f. „PRECI OSA" 
przenieś. Marszałkowska 106
(vis a vls Dworca Głównego).

n i B i E
własnej wytwórni gotowe i na zamó­
wienia stołowe, sypialnie, gabinety 
i pojedyncze sztnki warunki dogodne 

gwarancja 2-wu letnia poleca
| F. URBANKOWSKI

76o Widok 24-a w podwórzu

rywały się z utęsknieniem serca! 
braci filomackiej z nad Bałtyku, 
ożywionej szczególnym  kultem 
dla Mickiewicza. W arto też wspo 
mnieć i o tern, że Chełmno i 
W ałcz wydawały nawet przez 
pewien czas własne pismo.

Niektóre koła ofiarowywały 
zasłużonym członkom dyplomy 
honorowe lub pamiątkowe pier­
ścienie; inne znowu filomatów, 
opuszczających gimnazjum, obda 
rowywały książkami lub albuma­
mi. W pływ pomorskiego ruchu 
filomackiego był wprost doniosły. 
Tajne organizacje wszczepiały w 
dusze m łodzieży gimnazjalnej 
idee wielkich W ileńczyków. One 
wśród niej krzewiły kult Mickie­
wicza, którego twórczość staja 
się dla niej prawdziwą szkołą pa 
trjotyzmu i zagrzewała je do ofiar 
nej służoy narodowej. One w o- 
kresie najsroższego ucisku krze­
wiły w niej wiarę w tę, co „jesz­
cze nie zginęła”. One nadawały 
ogólny kierunek całemu jej ży ­
ciu, nastrajając je na ton górniej 
szy.

Zdawały też sobie w całej peł 
ni sprawę z ich znaczenia władze 
pruskie, które podejrzewając mło 
dzież polską o należenie do taj­
nych organizacyj, raz poraź po- 
dejmowały próby celem Ich w y­
śledzenia. W ięc też skoro tylko z 
końcem roku 1900, zresztą zupeł­
nie przypadkowo, padły na ślad 
istnienia towarzystw filomackich 
rozpoczęły śledztwo na wielką 
skalę.

Ofiarą dochodzeń, które rozpo 
częly się w Poznańskiem. padf 
szereg organizacyj filomackich nn 
Pomorzu. Ze 141 filomatów, prze 
ciwko którym prokuratoria w To 
runiu prowadziła dochodzenia. 
60 zasiadło na ławie oskarżonych 
Byli to gimnazjaści, studenci uni­
wersytetów i klerycy z Pelplina.

Dnia 12 września 1901 r„ po 
czterodniowej rozprawie, sąd to­
ruński 35 oskarżonych uzna! win­
nymi występku z par. 128 „kodek 
su karnego” i „za należenie do or 
ganizacji, której istnienie i cel 
miafy być przed władzą zachowa 
ne w tajemnicy”, skazał ich na ka 
rę od tygodnia do 3 miesięcy. 10 
najmłodszych otrzym ało naganę, 
zaś 15. którym winy nie zdołano 
udowodnić, uwolniono. Prawie 
wszystkich skazanych pruskie 
władze szkolne pozbawiły możno 
ści kształcenia się w jakichkol­
wiek uczelniach na obszarze 
Rzeszy Niemieckiej. Smutny los 
skazanych nie odstraszył gimna­
zjastów pomorskich od dalszej 
pracy w zakazanych organiza­
cjach, z których kilka pomimo 
procesów przetrwało aż do chwili 
powrotu Pom orza na lono macie­
rzy. W prawdzie wskutek wzmo­
żonej czujności władz pruskich 
działalność filomatów znacznie o- 
słabla, lecz mimo to owoce zbio 
rowego wysiłku nie poszły na 
marne. Organizacje filomackie 
podtrzym ywały polskość Pom o­
rza. Z ich tona bowiem w yszły 
liczne rzesze tych wszystkich 
działaczy narodowych, którzy 
zstępując między lud pomorski 
ogniem własnego patriotyzmu tak 
rozpłomienić potrafili jego duszę, 
iż jeden z uczestników zjazdu b. 
filomatów, jaki się odbył w Toru 
niu w 25-lecie procesu, z całą 
słusznością mógł powiedzieć o fi­
lomatach, „że duch Mickiewicza i 
Zana w nich wcielony, uratował 
polskość tej krainy; że niezwy­
ciężona jego siła przemogła nie­
wole duszącą i Polsce oddała jej 
dzierżawy nadmorskie”.

Prof. Adam Munnich
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W I I L K A  W Y P i l i i A i
OKAZYJNIE NABYTEJ PARTJI 1 OWARÓW PO LIKWiDACJI Z INNEJ FIRMY PO

C E N A C H  N  i C  3  Y W A L E  N I S K I C H
Materjsły sukn. pół wełn.
Wełny sukniowe 
Flory wełniane
Drap de Dames cz. wełn. 140 cm. szer- 
Matcrjały na damskie paita

„ męskie palta I jesioni
„ „  ubrania męskie

Podszewki głaakie i jedwabne 
Fulary cz. jedwabne
Toile de sole gładkie i deseń, najnow. rysunki 
Adamaszki czysto jedwanne 
Velours Chiffon jedwabne 
Plusze czarne aesen.. wysokich gatunków

od
ZŁ 2.9C

4 —
C .S O
a . —

t a .—
1 4 . -

3 . -
8 . -

t a . —  
a s .—  
a s .

T o w a r y  l e t n i e  z a  b e z c e n
Kretony deseniowe
Rypsy bawełniane wełniane w kolorach 
Satyny des. pojed. szerok.
Jedwabie do prania deseniowe
Zefiry koszulowe
Woal bawełniane deseń.
Etaminy deseń. podw. szer. '
Krepony podw, szer. deseniowe 
Satyny deseń. podw. szerok.
Maropain deseniowy

od Zł.

'msze czai m oesen.. wysokicn gatunków „ „ u , —  » » —
Oraz cały szereg towaru w i resztek PO CENACH OKAZYJNYCH, KTÓRE PROSIMY SPRAWDZIĆ W  OKNACH W YSTAWOW YCH I MAGAZYNIE.

»

t .a o
1.70
t .a o
1.90

3 .4 0

a-
3 .3 0

S L I W II R S K I i S - k a
W A R S Z A W A , A U .  J E R O Z O L I M S K I E  1 7 . |78<t

„M adonna w liJosacH’*
NAJDAWNIEJSZE WIZERUNKI NIEPOKAL ANEGO POCZĘCIA N. M. P.

W  wieku XIV i w  stuleciu na- 
stepnem pojawiły się na gruncie 
sztuki północno - w łoskiei i po­
łudniowo - niemieckiej wizerun­
ki Madonny, których ikonogra­
ficzne w łaściw ości przez długie 
wieki by ły  zagadką.

W  wizerunkach tych Najśw. 
Panna pojawia się bez Dzieciąt­
ka Jezus, w  całej postaci, z rę­
koma złożonemi do modlitwy.

Na sukni Jej widnieją hafto­
wane kłosy pszenicy.

Ornament ten spowodował, że 
w  wizerunkach tych oddawano 
Najśw. Pannie cześć jako Pa­
tronce nędzarzy, jako Rozdaw - 
uzyni chleba codziennego.

Tego rodzaju interpretacja w i­
zerunków „Madonny w kłosach" 
nie odpowiada jednakże ich istot­
nej treści.

Błędnem jest również szuka­
nie pokrewieństwa czy analogii 
pomiędzy temi kompozycjami a 
dawnymi w izerunkami Madonny 
Orans, Madonny - Pośredniczki, 
w  których tak lubowała się sztu­
ka chrześcijańska.

Pokrewieństwo pomiędzy ty­
mi dwoma typami przedstawień 
Madonny jest czysto zewnętrzne, 
dotyczy bowiem jedynie w łaści­
w ości kom pozycyjnych tych w i­
zerunków.

Gdzież w ięc szukać wyjaśnie­
nia istoty ornamentu sym bolicz­
nego, widniejącego na sukni Ma­
donny?

W  repertorium symbolistyk 
mariańskiej H Marracci‘ego, wy 
danem w  r. i 6S6, a zawierają- 
cem alfabetyczne zestawienie 
Wezwań i pochwał Bogarodzicy 
na podstawie pism O jców  Ko^ 
ścioła, Maria przyrównana jest 
do roli Bożej.

„Ager, qui non exaratus fructus 
protulit pulcherimes“ —  mówi 
Grzegorz 1 houinaturgos, „msa 
est ager mmime cultus quae ver- 
bum velut granum frumenti sus- 
cipiens etiam manipulum germi- 
navit“ —  dodaje Epifaniusz, —  
„caelestis spicae arvum, quod 
non metitur" pisze św  Jan Chry 
zostom.

Analogiczne określenie znaj­
dujemy u Andrzęja z Krety. Jó­
zefa Hymngraiusa i Yenant.usa, 
biskupa Poitiers.

Zmarły około r. 60(* Fortuna- 
tus zaznacza dobitnie- „Dignus 
ager Dominj dignus generans si­
ne semine frugum". Podobnie w 
„Mariale“ Jakoba z Voragine. 
arcybiskupa Genui czy ta m y  
„Fuit terra bona, terra bona se­
mine semmata, terra facundata, 
terra ad germinandum apia“ .

W  czasach rozkwitania kultu 
pism O jców  św. i pisarzy Ko­
ścioła przyjete porównanie Ma- 
rji z ziemią urodzajną było po­
wszechnie przyjęte jako obraz i 
symbol Niepokalanego Poczęcia.

„Oto jest wola Boża, która za­
sieje Stwórca, gdy nadejdzie go ­
dzina" —  tego rodzaju napis ja­
ko Komentarz należałoby porrre- 
ścić na wizerunkach Madonny 
..w- kłosach".

K łosy pszenicy zdobiące suk­
nię Madonny to nie symbol chle­
ba codziennego, ale „Chleba ży ­
w ota" —  to jest Jezusa Chry­
stusa. •

Wizerunki Madonny „w  k ło­
sach" zapoczątkowały rozwój 
przedstawień Immaculatae Con- 
ceptionis w  sztuce, przedstawień 
których rozkwit m zypada na w. 
XVII-ty.

Dr. M. Skr.
n i m a m  j-iwinuuumuu

Rjig,"irackie z na. ta Zakonnik

Ostrzeżenie
Ostatniemi czasy pojawiły się. 

agentki, sprzedające na raiy książki 
lekarskie z Jicznemi ilustracjami, za 
lecaiac, jako niezbędny środek do 
ratowania zdrowi;;.,i uęwiadomionia 
w życiu seksualnem.

Otóż po przejrzeniu ilustracji \ 
dochodzi się do przekonania, że 
dzieło to jest przeznaczone dla lekn 
rzy i akuszerek, ale nie dla ogółu 
który sprawami temi nie zajmuje 
się zawodowo.

Studjując wyżej wymienione 
książki dochodzi się do wniosku. 
->e dla młodzieży są demoralizują-! 
ce i nieodpowiednie. Niestety agent

ki gorliwie to rozszerzają pomię - 
dzy nieletnią młodzieżą. W szyscy ci 
którzy pracują nad umoralnieniem 
młodzieży i stoją na gruncie nauki 
kościoła rzymsko - katoliek'ego po 
twierdząją, że szerzenie dzieła C,Le 
karz ratujący zdrowie” ) przyczynia 
się do obniżenia poziomu moralne 
gc młodzieży i stanowczo zwalczać 
będą ostrzegając w pismach społe 
czeństwo pplskie przed nabywa­
niem wyżej wymienionego dzieła 
Jest to niemiecka robota prowadzo 
na w duchu protestanckim, która u 
siłuie zdemoralizować młodzież poi 
ska.

3  L A M P O W Y  O D B I O R N I K  - J

i l d ł d l i l l  ID )
CtMEftA WZYSTKE VAŻNIEJSZE STACJE 

EUROPEJMIE NA etO^MIK/,
A KOIZTUjE TYLKO

140
ZŁO TYCH ^

K O M P L E T  Z  L A M P A M I ,  Ł A T E R J Ą  1 2 0 /
A K U M U L A T O R E h ,G Ł Q t'N IK IE M  n

I M A T E R J A L E M  A N T E N O W Y M  3 2  U Z f c ,  
t m m  RADIOTECHNICZNE

KKAKZfy STAROWIŚLNA 1/
WARSZAWA, M!5C\kA 7

LCfOŹ, Piomowsi/A  152

iitapif? o«t tana r,
REGULUJĄ żołades, chromą od P E  1 M A T Y Z M U  
cierpień W Ą  T ri O b y, nadmiernej O T Y ł  O S C I, 
ARTKETy7Ml\ uderzeń KRWI do f iŁ Ó W , uśmie­
rcają HEMOROJiOy, czyszczą KREW, przy skłonno­
ściach do obstrukcji, są łagodnym środkiem prze^ 

czyszczającym. Użycie: 1 do J pigułek na noc.
Cena pudelka r«. 1.35, wyrobu apłoki
»aS C Z E l7S X I, TUSZYŃSKI 

Warszawa. TręAackj 4

Ż ą d a ć  z  „ Z  A K O N N I K I E  M* *

i rr t—

REUMATYZK
artrefjzm. nenrobdle.

P o r a r ia  A  z ł.
IfCZENlE SZCZEPIONKĄ,
L E C Z N IC A , C H M IE L N A  2 ).

W S R O D
W Y D  A W N I G T W

Numer listopadowy miesięczni 
ka „Rodzina Polska” przynosi nad 
zwyczaj zajmujący materjał o pow 
staniu listopadowem, a mianowicie: 
„Powstanie listopadowe” ks. H otra 
Sąsiadka, bardzo dobize ujęty ar­
tykuł „R ok  1831 w poezjd' J, Czar 
neckiego, „W ybuch  Dowstania 1830 
r. w Lublinie” według pamiętnika 
Seweryna Liniewskiego, podał M. 
Gembarzewski, „M łodość O. Hie­
ronima Kajsiewiczai i j-.go udział 
w wojnie 1831 roku i nie w yda­
nych -wspomnień jego siostry” . D o 
bry dział literacki zajmująca po­
wieść L- Radziejowskiego „Fodola 
Pani”, dział życ.a D iezą cego ,  kobie 
cy. oraz pięknie wykonane repro­
dukcje pozwalają z prawdziwą przy 
jemnością wziąć do ręki ten mie­
sięcznik, który powinien się zna­
leźć w każdej kulturalnej rodzinie 
katolickiej.

Miesięcznik polityczny, ekonomicz­
ny Jiterack’ i artystyczny „La Po- 
logne” wydawany od r. 192n w Pary­
żu przez Stowarzyszenie „France - 
Pologne” ukazuje się zawsze w nie­
nagannej szacie i ze starannie opraco 
\vaną treścią.

PRZYCMCDKIA
LEKARZY *SBE{jąj.lSrtW  iu

d l a
I A R lR B T Y U b W

T W A R D A  2J. tel. 680-84.
gudz. przyjęć od 10—5 pp. Porada 5 zł.

CO
O J

c o
I

u y
hi —
J S

C H O R O B Y  ^  n

W E N E R Y C Z N E  
i WSZELKIE IN­
NE WIZYTA 4 zL 
O d 9 r- do 9 wiec?, 
A N A L I Z Y  
E L E K T R O L E -  

CZEME
S|MĤ|M|l!;i|M||i!iin||.;iC|̂ W M MB.UHa

185C

Nr. 20 miesięcznika (za grudzień' 
przynosi doskonale napisany ąrtykui 
p. g. Lacour-Gayęt p. t. „T i ylleyanu 
i Powstanie Polski w r. 1880” w któ- 
rem autor uwypukla stosunek ó^czc 
r-nego męża stanu Francji do niepo­
dległościowego ruchu polskiego.

Podobny temat rozwija p H. jbi 
Montfort w rozprawce p. t. „Myśl 
francuska a Polska w r. 1830” .

Zeszyt uzupełniają doskonale ar­
tykuły pióra znanych p u b l i c y s t ó w  poi 
skich i francuskich oraz wszechstron­
ny dział informacji obejmująca wszy­
stkie dziedziny życia kulturalnego 
intelektualnego dwu wielkich naro­
dów.

SOKI i ZAPRAWY Z OWOCÓW ZIÓŁ I K AŻ E N I
d o  d o m o w e g o  w y r o b u

V  D E K  i  M K B E - ? 3 $ W

„W. Przedpełski”
FarSol C. w a r s i a m ,  ve  9 8 -1 9

Rok założenią 18r,,2 1338
-  t . - <*— i ----- ■———i .'i', e r —enr- 
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M n h l n  stołowe, ralo-
IYluUlU niki, szaiy, bieliżniarka

kredensy, stoły, krzesła- 
otomany, tapczany, kozetki 1 inre, 
meble ty’ ko jumiennej roboty. Wy­
konanie punktualne. Ceny niskie 

gotówką, rafami dogodnie.
St. M y ś l i b o r s k l

Hoża 21 magazyn podwórze.

1
I
9
f
9
9
9
9

A & A T Y
PO 5  Z Ł . 

T Y G O D N I O W O
Wyżymaczki amery- 

kańsKle, platery Norblina i 
bragefa, Serwisy stołowe, 
kryształy, szkło i porcelana, 
naczynia aluminjowc i emal- 
jawi.ne. Lodownie pokojowe
„wy. )na ais )ci«nfl“

WłRSZAWfl,

Msrtziłkowtka 38. m. 20.
2-c‘~ brama 185'

V
l e a z i i n e  i
DSZ3ZJ]h]]lB 

G U 1 3  j# £

p o i c z o c h y  
na ż y l a k i

’  W, taśM wis#ZAKŁAD
O R T O P

■ł^szaia, lanziinrrti 123, pian/szs pńtn 
CE1Y PilYYSTEPKl

W i e l k a  S p r z e d a ż  
G w i a z d k o w a

M a G w i a z d k ę !
F U T R A

K a r a k u ł o w e  . f o k o w e ,  k r e c i e  11 a r m i e  I i J s s -  
C i a n l k l  podług najnowszych fasonów, SOLo *■ i i i l e l .  bo 
w piywatnem m eszkaniu. Dla pp urzędników p a ń s t w o ­
w y c h  i Komunalnych i pp. W o j s k o w y c h  specjalny ra - 

b a t  Odpowiedzialnym k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z k i .

11 Dzielna 5 m. 34
tel: 245-31

« « KBUL
PI ECE S Z R A J B E R A u M a u n m  

I kuchenna

Ketea l trwale, konstrukcja stała kerccetynnałl
a skutkiem tego BO9/, b S łC Z C d n o lC ]  o p il i  w porównania da 
wszystkich pleców kaflowycn. Z b c d a o U  c o s  o c z n y c k  r e n  ■ a a  
k b w . e s t e t y k a ,  a w a r a a u a ,  t a n i o ś ć .  P u e n h  110.04**
Shauk w użycia. Polecane i wypróbowane pracz wszyslaio ministerstwJ

> urzędy.
W yneiareK i wyrón ca lk o w le li p o is r is

K A R O L  S Z R A J 3B E R
w U aruzawie. ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

IJBySSSSSe.1

Fabrvka Inster 1 szlifiernia szkła
B - C I A  B A B I C Z

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 750-02 
Lustra meblowe i galanteryjne zkla 
techniczne oraz wszelkie robotj w 

Ł. r t - azklarstwa w ch od z ie

ZMii
ZDŁ

fm. tof.JozefłCróL
A l jEftJZOUPJkA 4 .

IS >:>

ZIO Ł.A
WOYNOWSRIEGO, D-ra BREYERA 

i Mag. WOLSKIEGO 
do nabycia

w  Centralnym Składzie Aptecznym
Warszawa. M iruałkowska 8 l

Na prowincje wysyłamy za zali­
czeniem. Broszurki bezpłatnie

Frctezy z duraluminium
[niezwykle , ekk!e Ifrwi* 

e, (ostatnia zdooycz 
j techniki), aparaty lecz- 

licze -  orfopedyczir  
:hirurgiczne (wyciągo" 

we), pasy przepuklino" 
tve i brzuszne, wkładld 
la [laską stopęt obu­

wie lecznicze.
kole* Wytw. Przyrz. Orfon.

a u t . k u s l e r
GOCZAŁKOWSKA 42 I pi41/i. 

tcic.oj 846-52
Kcdale złote; Petersburg 1916 

Warszawa 1927.

I

ZE ZMARSLCZKAKI,
piegami, podbródkami i ze zlą cerą 
pań nie będzie. Panie chcące się po­
zbyć zmarszczek, piegów, podbród­
ków, mieć naprawdę ładną cerę, ła­
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, 
pofatygują się od 11 do 5. Pracuj- 
ce panie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 
41 m. 7. Paderewska Zofja Ludwika.

Osoba w średniem wieku, sie­
rota, katoliczka, wykwalifikowa­
na kucharka, znająca się dobrze 
na gospodarstwie i szyciu pra­
gnie objąć oosadę gospodyni na 
piebanji od zaraz lub od Nowego 
Roku za małem wynagrodze­
niem. Wiadomość pod adresem: 
Parafialna kancelarja KLEMBÓW 
dla KAZIMIERY 1922

POSADY wolne dla tych, któ­
rzy ukończą kursy konduktorów 
kierowców autobusowych. 

Tyszyński, Warszawą, Chmiel­
na 7. 1815

BIURO ZBOROWSKIEJ 
Mazowiecka 4 

Freblanki, francuski, nauczy­
cielki, angielski, niemki z szy­
ciem, gosodyme wiejskie.

T3T
K ipelusze welury 
włc hate, meloni­
ki filcowe w mod­
nych fa s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe 1 uczniowskie

Poleca Pochmara
Zgoda 3, teL 679-24

W I E C Z N E  P I Ó R A
najtaniej można nabyć i zrepero- 

wać w firmie 
KULIŃSKI I ZAJĄC 

Nowy Świat 33 w podwórzu

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  
M E 3 L 0 W Y

pod firmą

„ J Ó Z E F ”
Warszawa. Nowy Swlał 27

(w podw órzu).
P o le c a  duSy w y b ó r  s o ­
lid n ych  m e b li  n a  d o ­

g o d n y c h  w a ru n k a c h

H u b i e  C k a z i a
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych ko ipletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pojedyńcze, szafy lustrzane, bry. 
stołki, stoły krzesła, kozetki itp 
Ceny kalkulowane gotówką. Ży­
czącym udzielam kredytu beż 
doliczania procentów.

Magazyn Oka^y] Krucza 34 
Stefański

PRACOW ITA ORTOPEDYCZNA

I. Ja w o rs k i
W a r s : u  -  P r a g a ,

l  e r g o w a  3 8 .  T e l. i o - k i - 2 8
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakres orto- 
pedj’ wchodzące. Jak to; 
PROTEZY NÓG i RAK 
A PA RA TY i GORSET" 
LECZNICZA, W KŁAD­
KI POD PŁASKIE STC 
PY P i.SY BRZUSZNE, 
i PRZEPUKLINOWE 
i WSZELKIEGC RO­
DZAJU REPARACJE. 

Dla Pań na żądanie obsługa damsko.

Zakład f L U S A R S K O *  MEC H A N I  C Z N T
WARSZAWA, ul- Leszczyńska 7a (Powiśla)

|rcwidtPBy przez długoletniejj ki ars w ule*
iUOtr KZEM.OSL LŁ SALBZJŻM j «

wykonuje: EL* MY I M R O D Z I lt .  M l c l i h i i  cmen­

tarne fesikoay. I jL.itrady. żaluzja I okjclz I d u u j  

l drzwi, łudzi iż wtzelKis ra p gn cjj

Tanie, ale dobre szycie! 9® z ł.
uszycie garnituru z najlepszemi dokładami, szycie sukien, palt 
i futer damskich 1 męskich tanio i szybko, nicowanie garniturów 
i przeróbki w przeciągu Tygodnia, Pierwszorzędni krojczy 1 krawcy 

damscy i męscy, krawcowe i kuśnierze.
R . O . S . N o w y  J iw ia t  N r. 2 4 .  

front, 2 p.ętro. tel. 655-61

Poważne koncesjonowane przedsiębiorstwo
poszukuje, wspólnika z kapitałem 30-40 tysięcy 
I współpracą. Posada dyrektora do objęcia na­
tychmiast. Oferty pod Zabezpieczony dobrobyt 
do Administracji Rzeczypospolitej w Warszawie, 

Krakowskie Przedm. 71. 1925

Kto kupi u nas głośnik, transfor­
mator 1 2 lampy, o trz y m u  b e z ­

p ła t n ie  a p a r a t

U l  D A R M O  !!!
d w u la m p o w y  P h ilip s a

Polecamy aparaty radjowe ostat­
nich typów Philipsa, Marconi, Tele- 
funken, Emo, oraz aprzęt radjowy 
i akcesoria. Na zbliżające się święta 
ZLopatrzyliśmy nasz ski. d w wielki 
wv )ór: g r a m o f o n ó w ,  e u f o n ó w  I p ł y t  mlionryU nagrań. Z e ­
g a r y  ś c i e n n e ,  k i e s z o n k o w e ,  r ę c z n i  1 b l ń u t e n a .  
P l a t e r y ,  w y ż y m a c z k i  1 Wiele t. p. rzeczy. Na)cennfetsze podarki 

gwiazdkowe nie obniżając budżetu przedświątecznego możecie nabyć 
BEZ ZALICZKI] KREDYT DŁUGOTERMINOWY! 

CENY ZNACZNIE ZN1ZONE. Dom Towarowy „EMO“ M. OKOŃ 
Warszawa, Zielna 11, telefon 721-66 

____________ ._________________________  1659

! i K a n w
G. Krawczyński Marszałkowski) 134

1813

P R A Ł S l i l A
p r z y  Z a k ł a d z i e  O p ie k i  łN a jś w . M a r y i  P .

UL. ŻYTNIA. Nr. 3 m. 9.
Przyjmuje do prania wszelką bieliznę damską i męską sztyw­
ną s gładką, także firanki. Prócz tego odświeża garnitury iuę -h e 
wełniane i jedwabne, danr.skie suknie wełniane i jedyvaoue, 
ora* chustki i szale. — Ponadto przyjmuje się bieliznę kościelną, 
hotelową i restauracyjną Ceny przystępne, z gn ararcją za szyb­
kie oraz solidne wykonanie roboty, bez chlmku. Większą ilość 
bielizny odstawia się na miejsce. Bliższa wiadomość telefon

Nr. 610 95. 1915

/o p rc u ittlk u iH z  p rto /jć /iw o ś ć

HYGIINA
W O W  P Ł Y N N Y

0  0 0 %
1 E ljp S Z Y

W Y G O D N IE JSZY
I t a N s z y  

przez swê  wydajność

ZY5C1C

LINULEUM ME3EE 
JA M Q < ftO fl# Y R O B Y  
Z F  i K Ó A Y p H K I E j f  
P ŁYN JflYR -H Y& EN A ;

| CENTRALNE LABORATORIUM CHEMICZNE 
w WARSZAWIE

1921

Do 20 missî y
kredytu

I m .  P o p i s a n i a

U j  '
udzieia ty lk o

. IW.PolSfe.
Nadzwyczajny wybór kompletów or.iz pojedynczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli Klubowych i t. p

Uwaga! A b e l-S  J c tj0 2 atlimsleSta 4 3 *
vis-a-vis dworca za Poznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r e . v d z i i «
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WOJ. POZNAŃSKIE
Po z n a ń

ZAMACH NA SAMOCHODY. — 
•Na drodze Łukasaewo — Kościerzyna 
W pow. gnieźnieńskim nieznani spraw 
cy dokonali zbrodniczego zamachu na 
Przejeżdżające samochody, rozciąga­
jąc w poprzek szosy drut telefonicz­
ny, który zdobyli przez złamanie sł i 
pa telegraficznego. Przeszkodę wczas 
zauważono, tak, że nie pociągnęła za 
sobą ofiar. Nie jest wykluczone, że 
zamach ten jest dziełem tej samej 
szajki, która mniej więcej przed trze 
Ma tygodniami niepokoiła ludność, J- 
rządzając zamachy na samochody.

WYPAD EK NA PKZEJŹDZID. 
Na szosie pomiędzy Śremem a Czem- 
pinem wydarzył się straszny wypa­
dek.

W chwili zbliżania się pociągu w 
pobliżu toru zatrzymał się jadący km 
r*o kapitan szkoły podchorążych w 
Śremie Józef Sierosławski. W pew­
ne.', chwili spłoszony widokiem na 1- 
jeżdżającego pociągu koń skoezjł 
"'prost pod lokomotywę i został za­
bity na miejscu. Kapitan Sierosla v 
Gd cudem wprost uszedł grożącej mu 
ślrierci i doznał tylko lekkich kontu- 
Wy

GROŹNY W Y LE W  WARTY. — 
Ostatnie długotrwałe deszcze i wyso­
ki stan wody w Warcie sprawiły, że 
Pikt.ie we wszystkich piwnicach znaj 
daje się woda, dochodząca czasem do 
Poł nn tra wysokości, czego od daw­
nych lat nie pamiętają nawet starsi 
Mieszkańcy. W kilku wypadkach mu 
S1ała straż ogniowa przystąpić do wy 
Po;, powywania wody, bowiem grozi- 
'a J odmyciem fundamentów.

W Śremie w ostatnich dniach wo

WOJ. LWOWSKIE

LWÓW

TRAGICZNY WYPADEK.  _  Na 
ulicy Akademickiej przy spuszczaniu 
beczek z winem do piwnicy 18-letni 
robotnik został przygnieciony 100-lci • 
Iową beczką spadającą z wozu i po- 
n ósł śmierć na miejscu.

ZDERZENIE 2-CH SAMOLO­
TÓW. — Dn. 4 b. m. o godz. 14 w 
lesie na terenie gminy Podciemne w 
pow. lwowskim spadły wskutek zde­
rzenia 2 samoloty 6 p. lotn. ze Lwo­
wa.

Wskutek katastrofy zabity został 
ppor. Zbytkiewicz a rany odnieśli 
ppor. obserw. Wyszomirski i pilot 
plut. Barczyk. Ocalał sierż. Dembiń­
ski.

SZKIELET POD PODŁOGĄ. — 
W kościele św. Marji Magdaleny we 
1 nowie przy ul. Sapiehy przeprowa­
dzane są obecnie pewne zmiany budo­
wlane. W czasie tych robót natknię­
to się na szkielet ludzki pod podłogą 
korytarza łączącego kościół z zakry- 
stją. Kościotrup jest dość dobrze za 
chowany, nie wiadomo jednak skąd 
pochodzi, gdyż w miejscu tern nigdy 
nie chowano nieboszczyków.

Na miejsce przybyła komisja poli 
cyjno - lekarska, która wdrożyła do­
chodzenia.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO

WOJ. ŁÓDZKIE

PIOTRKÓW

KATASTROFA KOLEJOWA. - -  
Fod Piotrkowem doszło do katastrofę 
kolejowej. Pociąg towarowy nr. 
5990 zbliżył się do zwrotnicy wjazdo­
wej, która była źle nastawiona i 
wskutek tego najechał na drugi po­
ciąg towarowy nr. 1176, stojący na 
t >' samej linji w pobliżu stacji kole­
jowej. Pociąg ten naładowany w-j 
glem, gotów był do odjazdu w kie­
runku Łodzi. Nastąpiło zderzenie, w 
v.yniku którego rozbitych zostało 22 
wagony oraz ciężko ranny maszyni­
sta pociągu nr. 5990, Walenty Ratu- 
szek. Ratuszek zgnieciony został po 
między buforami • strzaskanego paro­
wozu i jednego z wagonów. W stanie 
agi nji odwieziono go do szpitala w 
Piotrkowie.

WOJ. ŚLĄSKIE

PSZCZYNA 
RODZENI BRACIA PUŚCILI MU 

7  DYMEM GOSPODARSTWO. —  
Dnia onegdajszego, w godzinach wń - 
czornych strawił pożar budynki go­
spodarcze Józefa Mola w Wesołej, 
pow. Pszczyna. Straty wynikłe obli­
czane są na 20.000 zł. Spalone, ob- 
jekty gospodarcze były .częściowo ubez 
pieczone. Jak wykazują wstępne do­
chodzenia, zachodzi tu akt zemsty z*, 
strony braci poszkodowanego, z powo 
du rzekomo niesprawiedliwego podz-a 
łu majątku.

POŻEGNANIE WOJEWODY  — 
Wczoraj opuścił nasze miasto długo­
letni wojewoda wileński p. Władysław 

da zrosła raptownie i zalała kilka : Raczkiewicz, desygnowany przez naj-
doinćw, okolając niemal cale miasto. 
Jedyne połączenie stanowi szosa po­
znańska i most na Warcie.

TRAGICZNY W YPAD EK W KO 
ŚCIELE W JAROCINIE. _  Przy za 
kładaniu witraży w kościele w Jaro­
cinie wydarzył się ostatnio niezwykle 
tragiczny wypadek. Przy podnosze­
niu ciężkiego witrażu osunęła się lina 
stalowa a uderzając o wystający hak, 
Zerwała się. Witraż spadając złamał 
rusztowanie, które pogrzebało pod so 
ką trzech robotników: dwuch braci
kabczyckich oraz Gnyrka. Rannych 
1 atychmiast wydobyto z pod gruzów 
1 Przewieziono do szpitala, gdzie jeden 
z traci Rabczyckich i robotnik Gny- 
rek nie odzyskawszy przytomności, 
'"Marli. Trzeci ranny walczy ze

liczniejszy klub w Senacie na marsz. 
Senatu.

Pożegnanie na dworcu kolejowym 
przybrało charakter rzadkiej manife­
ście iluminowanym, zgromadziły się 
ście iluminowanym, z gromadziły się 
przedewszystkiem tłumy publiczność". 
Dalej, przybyli wszyscy przedstawi 
ciele -władz, municypalność wileńska z 
p. prezydentem Folejewskim, delega­
cje pułków, młodzieży szkolnej miń­
skiej i żeńskiej ze sztandarami i t. d.

WILEJKA
Z/1 TRZYMANIE TECHNIKO.1 7 

KOMUNISTYCZNYCH. —  Ubiegłej 
nocy w rejonie odcinka granicznego 
Wilejka, patrol KOP. zatrzymał k 
techników komunistycznych usiłują­
cych nielegalnie przedostać się do P.4

W.OJ. NOWOGRÓDZKIE
NOWOGRÓDEK

ANGLIK Z KILOGRAMEM DJA 
MENTÓW. — Obywatel angielski 
th.rrys jadący z Rosji do Londynu 
i rzewozil przez granicę polską w 
Stołpcach kilogram djamentów. Fakt 
ren wykryła straż celna, która na ba 
gaż cudzoziemca nałożyła cło w wy­
sokości 100 tysięcy złotych. Harrys 
i ćal się w dalszą podróż do Francji 
w towarzystwie urzędnika celnego.

ŁYŻKĄ PEŁNĄ SIŁ 
ŻYWOTNYCH

niosącą zdrowie i energję, jest łyżka 
OVOMALTINE'y. Kto więc dba o siebie, 
niech ją dodaje codzień do rannego 
śniadania. Żaden z preparatów djete- 
tycznych nie łączy w sobie tylu war­
tości odżywczych, co

Sl-uercią, mając połamane nogi i zgnie ski. Przy zatrzymanych znaleziono in
cioną klatkę piersiową. strukcje i okólniki K. P. Z. B.

APAE3&T FC73GR&FICZNY
kupić, lub roboty amator- 
kie oddać najkorzystniej 

d o  F A C H O W C Ó W

Zawierając skoncentrowane do malT- 
n iu m  zasadnicze elementy odżywcze 
mleka, słodu, świeżych jaj i kakao, jest 
ona dzięki swej wybitnej łatwostraw- 
ncści szybko i całkowicie i  rzez orga­
nizm przyswajana. Stosowanie Ovo* 
maltine’y konieczne jest w każdej ro­
dzinie, dbającej o utrzymanie zdrowia 
dorosłych i normalny rozwój dzieci.

W  s p r z e d a ż y  w e  w szystk ich '  • 
aptekach i składach aptecznych.

Dr. A. W A N D E R ,  T. A.
(§?Wfljcarja)

B E R N

Próby i broszury ze wskazówkami 
na żądanie wysyła gratis

Dr. A. Wander S. A.
Kraków 1952

M A Z O W I E C K A  2
otwarte 9— 7 bez przerwy

klC A R D O  B A L SA M O -C A R IY E L L I

Złodzieje w
N O W E L A

Robert wrócił rozpromieniony, 
^•otka Elwira i wuj Amadeusz 
którzy nie spodziewali się go tak 
Prędko — wykrzyknęli tylko — 
óch  i otwarli ramiona na jego przy 
jfcie.

—  Oto jestem, — odezwał się 
Młodzieniec.

-— Drogi, najdroższy — cieszyła 
Sl? ciotka Elvira, przyciągając go 

siebie i obcałowując.
—  W ięc cóż z egzaminami?
— Zdałem wszystkie, mam dok- 

torat! Ależ się obkuwałem!
— Dzięki Bogu, że masz już 

doktorat! Muszę ciebie odkarmić, 
Jesteś blady —- cieszyła się ciotka.

— Cóż słychać now ego? — za 
Pytał siostrzeniec. —  Testeście zdro 
wi?

—• O, do licha — zawołał w uj— 
°Mal nie poumieraliśmy przeszłej 
hocy.

— Ze strachu. Byli tu złodzieje 
skwapliwie objaśniała ciotka

Elwira.

—  Złodzieje?
—  Niech nam opowie Katarzy­

na.
Katarzyna, również wychowan­

ka wuja Amadeusza i jego żony, wy 
chodziła z korytarza, żeby udać s ię1 
do ogródka warzywnego po tro­
chę szczypiorku i sałaty. Posłyszaw 
szy. że ją wołają, zatrzymała się. I 
Cóż to była za ładna dziewczyna5 
Odkąd jej nie widział, wybujała i 
nabrała barw. Przywitał się z nią 
nieśmiało i zapytał:

-— Wi ęc  doprawdy?-
— Jakże — odpowiedziała dziew 

czyna — te opryszki obudzili mnie, 
chociaż sen, chwalić Boga, mam 
twardy.

—  I cóż wtedy zrobiłaś?
—  Schowałam głowę pod prze­

ścieradło, zrobiło mi się zimno i 
dostałam dreszczy.

— Ach, my biedni starcy —• 
westchnęła ciotka Elwira. 1

— Ja — powiedział wuj Amade 
usz —  chciałem pochwycić fuzję, 
lecz bvła nie nabita.

—  Lecz czyż nie macie psa. 
któryby gryzł, szczekał?

— Nie — odpowiedziała Kata­
rzyna, jednocześnie pilnie mu się 
przypatrując.

— Teraz jestem tu ja — rzekł 
Robert —  i mam rewolwer. Patrz­
cie, oto jest.

—  Nie żartuj — rzekła ciotka 
Elwira ze strachem.

— Już się to stało — powiedział 
wuj Amadeusz — a złodzieje nie 
przychodzą dwa razy.

—  1 czy nic nie zdołali ukraść 
— zapytał Robert.

—  Parę nowych bucików , po­
rzuconych w ogródku — odpowie­
działa ciotka,

— A te hi.riki były moje — po­
skarżyła się Katarzyna. stojąc 
wciąż jeszcze wśród maków i pomi 
clorów. —  teraz n'e mogę wyjść 
na mi; do,

— Wiedz o tern Katarzyno —- 
powiedział Robert gdy staruszko­
wie udali się by uciąć drzemkę — 
że odkupię ci te buciki. I nawet 
ł:i<in’ejsze. M ięć powiedz mi. może 
wolisz ze skńrv weżowei lub kro­
kodylowej — skoczy tylko do inia-

sta i wracam! Ale musisz pójść ze 
mną na spacer.

— P ocóż mi krokodyle lub wę­
że, to za piękne dla biednej siero­
ty —  odrzekła Kasia z goryczą, — 
ale i ty nic nie masz.

— A właśnie, że mam — wy­
krzyknął Robert — który w rzeczy 
wistości nie miał ani lira w kiesze­
ni.

— Jestem bardzo wdzięczna, 
ale żartujesz napewno. I nie wiem. 
czy ciotka pozwoli przyjąć i iść z 
tobą. Jesteśmy w tak dalekiem po- 
\\ inowactwie.

—  Możesz przyjąć, zaręczam, 
już ja ciotkę poproszę.

—-  Ciotka już mówiła, żebym 
się trzymała zdaleka od ciebie — 
a i ja  wolę.

— To znaczy, że jestem brzyd 
ki i nie podobam ci się? Powiedz 
szczerze.

— Ani myślę mówić z tobą 
szczerze. Ciotka kazała mi być zda 
lęka. I Katarzyna uciekła.

Tymczasem zapadła noc Robert 
słuchał muzyki koników po'nvch i 
hc/id gw ;azdy na niebie. Bvła to 
godzina, w której poezja zawisła

w powietrzu i płynie wprost do 
wzruszonego serca. Długo marzył 
wśród tej ciszy. Nagle wydało mu 
się, że słyszy w pobliżu czyjeś w e­
stchnienie.

— To wuj chrapie —  powie­
dział sobie w duchu, lecz czuł. że 
drży. Z balkonu wszedł do swego 
pokoju i wytężył słuch w stronę 
wnętrza domu.

—  To nie wuj. który śpi dalej, 
to Katarzynai, założyłbym się — i z 
tą m y ś l ą  wszedł pocichutku na ko­
rytarz, do którego tylko z głębi 
wpadało trochę światła księżyco­
wego. i j

Stanął niezdecydowany, wsparty 
o ścianę... Nagle posłyszał szelest 
szepty, pogwary, cichy odgłos kro­
ków — czyżby się mylił? Naraz 
przyszli mu na myśl złodzieje i po 
czuł, że robi mu się zimno, zimno 
tak, jak Katarzynie, chociaż dosko 
nale pamięt.-I powiedzenie wuja. że 
złodzieja nie przychodzą dwa razy.

A jednak mimo- wszystko — to 
znowu złodzieje!

Z silnem postanowieniem w du­
szy, z sercem Iwa, Robert wrócił 
do swego pokoju, chwycił rew ol­
wer i bum, bum zaczął strzelać aż 
<lo ostatniego naboiu, chociaż drżał
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P i l c i e  
uznana od  lOO lat 

za naJlepszza

1885
WIŚNIÓWKI

M A G A Z Y N  U N I W E R S A L N Y
dawniel P. Chazanow

UL. SENATORSKA 37 (PI. Bankowy)
po gruntownej reorganizacji zaopatrzony został 

w ostatnie modele:
Posiada na składzie a o t o w e  U b i o r y  m e .
SkLiO I d a m s k ie  z najlepszych materiałów 
i dodatków, w wykwintnem wykonaniu podług 

ostatnich modeli.
D złaf n a sz  m ia r o w y , prowadzony pod 
kierownictwem wybitnego krojczego i zaopatrzo­
ny ieat stale w wielki wybór materjałów najmod­

niejszych deseni czołowych fabryk.

Proslnry nie ciynN  ia % u p r a  a i  iso 
sprawcSzeniu cen I sa tu »K 6 w  w u a -  

sse i firm ie.
1842

KASA, CHORYCH M. WARSZAWY
ogłasza nieograniczony publiczny przetarg na dostawę środków 

leczniczych, opatrunkowych i utensylji aptecznych.
Przetarg rozpocznie się o godz. 10-ej rano dnia 15 grudnia 

r. b. w Warszawie, w lokalu Kasy Chorych, przy ul. Polnej 30.
Oferty w należycie zalakowanych kopertach z dowodem zło­

żenia wadium w wysokości 3 proc. od sumy oferty należy skła­
dać w Kancelarii Głównej Kasy Chorych Polna 30, do godz, 12-ej 
do dnia 14 grudnia r. b. włącznie.

Wadjum pfzyjm uje i dowody wydaje Kasa Główna Kasy 
Chorych m. W arszawy —  Polna 30.

Oferty bez dowodu złożenia wadjum rozpatrywane nie będą.
Szczegółow y wykaz środków leczniczych i utensylji aptecz­

nych, które mają być nabyte, jak również wszelkie informacje, 
można otrzymać w godzinach urzędowych w Biurze Zakupów Ka­
sy Chorych przy ul. Solec Nr. 93.

wie'ki wybór gotowych urządzeń, 
sztuk pojedyńrzych, poleca, na 

dogodnych warunkach

m :  ~  v j  n a c i s k
C H Ł O D N  I  3 6

OBUWIE nwarantawans
II damskie O d >!■ 17 || 

męskie O d  Zła U 4  II
Śnieg, damskie Od Zł. 12.— ' 
Kalosze . . . Cd Z.. 7, 59 

WARSZAWA,
Nalewki 45 m. 2

front, pierwsze piętro 1820

ARTYSTYCZKA rRECOWHJA
wyrobów srebrnych i złotych

J :  i Z .  B U C Z Y Ń S C Y
W a r s z a w a ,  T w a r d a  1 3

Wykonywa wyroby ze złota i srebra 
oraz antyczne reperacje. Specjalność- 
hte Itliy kos leln e, uiontirancjai‘ t p.

U Ż Y W A J Ą
. .m k m u u f W / ,

ZNANY'NIEZAWODNY 
:<BODEK OD

D IIZYCSTI 
i CHRYPKI

KOWALSKI' waoŚzawa

P O D A R K I
naikorzystniej 
nabędziesz u ' C i  H e n ę n a n
W arnia* i, BlalaAska 8, (róg Dam łowlciowsklej). tal. 745-35

T orebki damskie skórzane i balowe 
N esesery , b lb u la r ie  (biyoir^y)
Tokt, m anlcury, w allkkl, p u g ila re sy  i t. p.

C e n y  a c n l A o n e !  1869

Z I O I L E C Z N I C Z E
D-ra mad. C- KRASSOWSKIEGO

P r z e c iw k o  k a m ic y M I d o w n l , c h o r O o m  w ą tr o b y  
i z łe j  p r z e m ia n ie  m a te r ii

ftft. i H O L A N O Z A
Posiada nie 1— 2 — 8 numery pudełek, a tylko jeden numei Ina u. 
ochronny towarowy numer regestr. M. S. W. 13*4. Cena 2 zł. Żądajcie 
we wszystkich aptekach i składach aptecźnych preparatu 1 broszur 
A tlr e s  d la  z u .n iw le A  i W a r s z a w a , t ó r a w . j  10>

ODLEWY?-**:k-yniÓs igJ1
*•> ly '»cit»ar«yjntr.>enljlnl-ery,. Sł&jjtlki 
katlowr, kafle, p o I ę « » ' t i e r o  f"ą'tr‘'r y k □
PIOTR LAWAĆ2:fi,SXK0V;{k' w fcoęskjck
. 'dłiift’ •„WpRłwi# ul ‘Dtniloyjdo.ikł Atjii. 202-S4 ‘

1857 ^

Gank Do^u Ludowego
p o d  w e z w a n ie m  I w . F ran ciszk a
spółdz. z nieoe-raniczoną odpowiedzialnością 

istniejący od 1920 roku

w Warszawie, ul. Piwna 13 (dom własny) Konto czekowe w P. K. 0, 3606
PRZYJMUJE na oprocentowanie W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE na 
każdo żądanie (a vista), za 3,6 mies.; oraz rocznem wypowiedzeniem 
w złotych polskich i walutach obcych ZAŁATW IA wszelkie czynności 
bankowe, jak kupno i sprzedaż akcji. INKASUJE weksle i dokumenty.

POPY HAJLBP3ZY a  
LAK IER  P A 1N O K 6I LIBER!

tk mu ręka. P ;erwsza Katarzyna 
wypadła na korytarz, krzycząc:

—  N,a pom oc, na pom oc! Z ło ­
dzieje wrócili! I drżąc, wsparła S'ę 
na Robercie. Ale po chwili pierz­
chła.

Po chwili wuj z ciotką, podnie­
śli story i widząc siostrzeńca na 
balkonie z ramieniem wyciągniętem 
w stronę ogródka i krzyczącego: 

Stój, stój! — zawołali: .
—  Robercie, czy to om?

—  Ależ tak — odkrzyknął zwy­
cięsko Robert z dymiącą jeszcze 
bronią w ręku — jednak wszyst­
kich nie zabiłem!

— Jezu! wykrzyknęła ciotka, 
bliska omdlenia — pożegnajmy się 
ze snem w taką noc!

Nazajutrz rano Robert rzekł:
—  Ocaliłem wasz dom. a może

1 życie, nie wspominam o tem dla 
przechwałki, ale czyny mówią same 
za siebie. Złoczyńcy szli wprost do 
ciebie Katarzyno!

-  A więc zawdzięczam ci ży­
cie —  rzekła dziewczyna i roześmia 
ta się ironicznie.

Ciotka Elw:ra, która kochałą sio 
strzeńca, jak źrenicę swoich oczu, 
w dęła go na bok i rzekła-.

— Zasłużyłeś na nagrodę.
—  1 jak jeszcze —  zawołał Ro- 

Dert, któremu rozbłysły oczy, lecz 
zaraz dodał —  jestem biedny i wszy 
stko zawdzięczam tobie i wujowi— 
gdyby nie wy, nie miałbym ani lira 
na opłacenie studjów, lecz pewnego 
dnia, droga c:ociu, gdy będę miał 
odwdzięczę się wam.

— Niema co  gadać o takich 
drobnostkach — odpowiedziała roz 
czulona ciotka. Widzisz, żeby stać 
się pożytecznym ludziom, trzeba 
starać się wyjść ze swej łupiny i 
wyjrzeć w świ.a.t. Czy na początek 
nie zechcałbyś się udać w małą. 
dwutygodni iwą, podróż1?

Robert spojrzał na Katarzynę.
— T orzu có  was, porzucić cie­

bie ciociu? Zanie w świecie! Nie 
wypędzajcie mnie w podróż, tutaj 
zostanę przez całe lato, będę wa 
szym wiernym Brysiem. Świat po • 
znam innym razem.

—  Drogi chłopcze... W ięc masz 
zrób sob>e jaką przyjemność — wy 
krzyknęła ciotka Elwira, podnosząc 
w ręku torebkę z czarnego aksami­
tu, którą zawsze nosiła zawieszoną

na ramieniu i wyciągaiąc z niej 30 
Lirów, wszystko co miała narazie.

— Och, i cóż ci mam odpowie­
dzieć, droea ciociu.

— W iesz przecie dobrze, ża 
wszystko, co mamy będzie twojem. 
Ale muszę ci powiedzieć parę słów.

Pociągnęła go ku oknu i powie 
działa przyciszonym g łosem :

j— Pamiętaj, żebyś się trzymał 
od Katarzyny zdaleka. Mamy inne 
plany.

—  I jej również ciocia kazała 
się trzymać odemnie zdaleka. — wy 
buchnął w nagłem rozjątrzeniu R o 
bert.

— A, już dogadali ;cie się do 
tego, —  usiłowała stłumić uśmiech 
ciotkai. -— Ślicznie, ona słucha m o­
ich wskazówek. Spodziewam się, 
że choć ty mnie usłuchasz.

Robert schował kry w milcze­
niu i pomknął do miasta. Już był 
za ogrodzeniem, gdy dojrzał wśród 
drzew sukienkę Katarzyny. W rócił 
do niej.

-— Idę po pantofelki, —  oświad 
czył radośnie. |

—- Ta ci powtarzam, że to na 
nic. ( ' iocia mnie uprzedzała-, że 
1 rzyjm ować upominki wolno tylko 
od narzecz m ego. |

— Ale przecież bez pantofelków 
nie możesz wyjść ze mną.

—  I tak nie wyjdę. Ciotka ka­
zała być zdaleka.

— Co mi ciotka! Chcę być z 
tobąl

W tem z domu zabrzmiał głos
— Katarzyno, gdzie jesteś?
Katarzyna pobiegła- w stronę

mieszkania.

—  A doprawdy, ciotka jest bar­
dzo miła. ale pilnuje nas, j-aik smok 
— mruknął Rober! z niechęcią.

I postanowił postawić się m oc­
no.

W rócił z pakunkiem i zastał 
wszystkich, siedzących na weran­
dzie. W ręczył z uroczystą ■ tnmą 
pantofelki zapłonionej dziewczynie.

— A  to co? —  zapytał wuj A 
madeusz surowo.

— Czyż, :nie wiesz, że tylko na­
rzeczonej wypada ofiarowywać po 
daninki? - jeszcze ostrzej dorzu­
ciła ciotka.

Robert odetchnął głęboko. Ale 
poczuł, że Katarzyna patrzy na nie 
go. Jej drwiący uśmieszek stwier­
dzał:

—  Aha, boisz się starych I

Zebrał całą odwagę w obec auto
rytetu, do którego się przyzwyczaił 
od dziecka i wygłosił uroczyście:

— Chcę od dziś uważać Kata­
rzynę za m oją narzeczoną. Ciotka 
tiairr_ każe być zdaleka, to jest ty- 
ranja, to jest gwałt nad mojem 
uczuciem...

Robert zatrzymał sie zdziw i' ny, 
widząc, że obaj staruszkowie s<ę 
śmieją.

—  Brayissimo! — wykrzyknął
wuj Amadeusz.

— Nie pozwolę żartować ze sie 
bie, — nasrożył się Robert, —  mam 
już doktorat. W ięc czy wujostwo 
się zgadzają?

— Ależ zgadzamy, zgadzamy.
— Chcieliśmy bardzo, żebyście 

się pobrali i odziedziczyli wszystko 
po nas razem ■— więc dlatego uda­
waliśmy, że nie chcemy.

— Młodzi lubią wszystko rolrć 
odwrotnie do życzeń starych, —  
tłumaczyła rozpromieniona ciotka 
Elwira.

—- A ty zgadzasz się, E atarzy- 
110?

— Nie zgodziłabym się choćby 
dlatego, ze mnie c 'ocia  tak nabrała. 
Ale ze względu na pantofelki —

i muszę się zgodzie ..
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p C IE  STOLICY
PUBLICZNY PRZEGLĄD 

SPISU POBOROWYCH
Od 1-go do 15-gc stycznia wyło- 

tone będą da publicznego przeglądu 
«;u=v poborowych rocznika 1910, w 
Hokej i poborowej Wydziału wojskowe 
g" przy ul Florjańskiej.

Spisy przeglądać można cod den­
ni'' z wyjątkiem dni świątecznych od 
gvuz 8.30 rano do 10-ej popaiudniu. 
Każay poborowy powinien r tego sko­
rzystać, aby sprawdzić, czy tigurne 
na liście i czy jest prawidłowo zapi­
sany.

Reklamacje uwzględnia się na miej 
s-u. Według przepisów wojskowycr 
wszelkie konsekwencje nieprawidłowe 
go zapwu ponosi poborowy

NOWE MIESZKANIA
Trwają roboty przy budowie 

czwartego miejskiego domu m.eszkal- 
o ego na Żoliborzu. Trzypiętrowy ten 
budynek doprowadzony jest obecnie 
do drugiego pietra i zawierać będzie 
58 mieszkań 2, 3 i 4-izbowycb N i 

' dmę nastąpi prowizoryczne zabezpie­
czenie gmachu. Dorr, wykończony bę 
?zie na jesieni roku przyszłego.

SZLAKIEM INSTYTUCYJ SPOŁECZNYCH

DWADZIEŚCIA PiĘC IAT DZIAŁALNOŚCI
STOWARZYSZENIA ROBOTNIKÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH

SUBWENCJE DLA „BRATNIEJ 
“ OMOCY”

Zarząd v-ydzialu opieki spoieczpej 
szpitalnictwa magistratu uchwali} 

wystąpić do zarządu miasta z wnm- 
ikiem o przygnanie Tow. „Bratniej 
Pomocy” 5.000 zł. tytułem jednorazo­
wej zapomogi na ogólne cele ipstytu- 
iji. Wydatek ten ma być pouryty z 
tredvtu na zapomogi.

LIKWIDACJA 
C LG lt.LN l MIEJSKIEJ

Odbyło się pod przewodnictwem 
firez. Słomińskiego posiedzenie w spra 

n; likwidacji cegielni miejskiej. Spra 
v,a ta jest już oadawna przesądzona 
a likwidacja tego przec[sięDiorstwa 
tnajduje się w końcowem staujum.

Wydział techniczny przedstawi o- 
stuteczny projekt likwidacyjny w ter- 
ra nie do dn. 15 stycznia.

PIE R W SZE  CHOINKI
W dniu wczorajszym na niektó­

rych placach i ulicach Warszawy : ja 
t>iły się pierwsze choinki.

Piękne zielone drzewka, małe kr" i 
czld oczekują już niecierpliwie ną r,..- 
by wców, by w dzień Gwiazdki zaja­
śnieć setkami płonących świeczek, po­
kryć się błyszczącymi cauicami. koloro 
wemi ozdobami.

Ceny tegorocznych cho-nek jeszcze 
r izostają „w zawieszeniu” , tembai- 

. dziej, że dopięrq od dn. 10 b. m. wul 
r.o otworzyć legalną sprzedaż. Dlate­
go też nabywca w oczekiwaniu „usta­
bilizowania cen rynkowych” —  ocze­
kują...

DOJAZD DO NOWEGO  
LOTNISKA

W  chwili walk bratobójczych, 
w chwuach wielkich zmagań spo 
lecznych w  r. 1905, powstała or­
ganizacja, powołana do życia w 
tej Cźęśęi Rzeczypospolitej, któ­
ra była najbardziej gnębiona 
przez satrapę moskiewskiego. 
Rozdarte na szereg części spo­
łeczeństwo polskie, przeżywają­
ce okres strajków i rewolucji, 
goniło w  poszukiwaniu nowej 
ideologii, która dałaby odpo­
wiedź na wiele nurtujących je
pytań. I w ów czas to jakby bar­
ka pływająca na falach morskich 
—  ukazuje się oczom  goniących 
za „czem ś nieznanem" sztandar 
z hasłem „Pracą i tadgśi®  P o­
wstaje na terenie W arszawy 
pierwsza katolicka organizacja 
robotnicza, która w  swoich sze­
regach skupiła lud pracujący
stolicy. Jednym z założycieli tej 
organizacji jest ks. piałat Go­
dlewski.

Zaraz w  początku sw ego istnie 
nia, Stowarzyszenie Robotników 
Chrz. wykazuję tak wspaniąły 
rozwój, w  niedługim czasie 
skąpią pod swojemj sztandarami 
tysiące członków  w kilkunastu 
oddziałach. I tak stopniowo po­
wstają coraz to nowe oddziały 
Stow. Rob, Chrz., wybudowano 
Dom Lpdpwy przy ul Sniadec- 
ldęji 5, zostaje założona Kasa 
Oszczędności, powstaje organ St 
Rob. Chrz., w ychodzący dotych­
czas, —  „Pracownik Polski", za­
łożono drukarnię i t. p.

Najważniejszym celem, przy­
świecającym całej działalności 
Stowarzyszenia, było w ychow a­
nie kulturalno - oświatowe ro­
botnika na przyszłego Polaka - 
obywatela.

Rpk za rokiem mijał. Stow. 
Rob. Chrz. rozrosły się w  potęż­
ną organizację, z którą się liczył 
i zaborca Robotnik chrześcijań­
ski nie był jednostką, którą mógł 
łatwo zw alczyć ciemięzca, to by 
ly zwarte szeregi,'starannie pie­
lęgnujące w  swoich sercach —  
miłość Pnga i Ojczyzny. Obok 
pracy nacj soba, członkowie St. 
Rob. Chrz. konspiracyjnie nieśli 
do piwnicznych izb i na poddasza 
„ośw iaty kaganiec". Nie po­
zwalali upaść społeczeństwu pol-

CZYTELNIA NOWOCZpSNA" 
Zielna <52, fel. 309-66

Dostarcza do domu katalogi 
i książki

, 1951

Obrysy, serwetki, poduszki ma­
katki d ° haftu oraz nici najtaniej 

polecą
Rys owni a  K l a j n m a n a
Warszawa. Nalewki 11 (sklep). 
Przyjmujemy m terjjly do ryso­

wania 1822

W związku z budową nowego lot­
niska na Okęciu i zbliżające!?” się prze 
óiiesienicm loiniiką z pola Mokotov,-- 
skiego na Okęcie aktualna jest spra­
wa urządzenia odpowiedniego, naj-
• bliższego od strony miasta, dojazdu 
d • now eii lotniska, obecnie bowiem 
dojazd ten odbywa się ciasną i pry­
mitywnie zabrukowaną ul. Ggójecką.

Jeszcze w r. z. na konferencjach 
przedstawicieli wojskowości i magi­
stratu ustalono, że koszt budowy ta­
kiej drogi, wyłożonej asfaltem, jak 
n. zystalo dla ąrterji reprezentacyjnej, 
rozpoi zynającej sję od ul. Rakowiec­
kiej i biegnącej _ dalej przez przyszłe 
ulice, wynjósłby lYi miljona zł.

Ponieważ ,'\n; magistrat, an; wla 
dze wojskowe pie mogą dotąd prze­
widzieć w swych budżetach odpowied­
nich kredytów, realizacja tego projek­
tu natrafia na trudności

P O Ń c z m ę H Y
TANIEJ NIZ W flkiEI WARSZAWIE

Pończochy jedwabne .BEMBERG" 5 /* l 
Pończochy flldecosse 4.10. Pończqchy weł­
niane. Skarpetki mocne 95 gr., Skarpetki 
fantazyjne 1.15 nabyć można tylko w skła­

dzie fabrycznym

l f R E I N F E L D A
NALEWKI 1J. ró* ŚHfletojershlLj

177'S

S W I M P K i
Wachlarze ze strusich piór najmod 

niejsze polecą

Pracownia
W arszow e, Niepątą ?

skiemu pod brzmieniem kajdan, 
lecz przy każdej pkoheznośpi 
przypominali wątpiącym, żę tam 
w zakamarkach duszy, pod 
brzmieniem trosk codziennych 
tli iskra wolności, którą przysz­
ły wiatr dziejów rozpłomieni do 
takich rozmiarów, iż lęgną w  
niej trony naszych wrogów , 

Niejeden z członków Stow. 
Rob. Chrz. swoją wiarą w  w ol­
ność ojczyzny przypłacił gehen­
ną w  Cytadeli, niejeden dotvch- 
cząs nosi stygmąty kajdan m o­
skiewskich. Nie ulękli się kajdan 
ci bojow nicy walki za świętą 
spi awę, lecz dalej szli w  bez­
krwawy bój o lepsze jutro ro­
botnika polskiego, o słońce w ol­
ności dla Najjaśniejszej R zeczy­
pospolitej.

Przyszedł okres zawieruchy 
światowej. Serca członków St.

Rob. Chrz. zabiły głośniej, zajr- 
śmałą mą nauzieja wolności.
Orzeł Biały zrzucił kajdany bo­
lesnej przeszłości i rozpostarł
szeroko swe skrzydła pc prze­
szło wiekoYrej niewoli. I w ó w ­
czas staje także na posterunku 
Stow- Rob, Chrz. Rozpoczyna się 
praca w wolnei już Polsce.

Przed zgórą dziesięciu laty St. 
Rob Chrz. wyłoniło z siebie
Chrześcijańskie związki zaw odo­
we, które w  chwili obecnej sta­
nowią przeciwwagę organiza-
cjom klasowym i sa tą bazą 
ochronną przed naporem bolsze- 
wizmu.

Obecnie Stow. Rob C h'z. roz­
poczyna nowy okres życia i z 
Wytężeniem pr,acuje nad rozw o­
jem swej organizacji. Szczęść 
w ięc mu Bożel

W  Gr.

P I E R N I K I
W Y B O R O W E

M P  C Z Y S T Y M  N I O B K I I

POLECA

E.  W E D E L

Echa ulicy

•-tfi-.

Na długie terminowe) 
spłaty

Wyżymaczki o ryg. ameryk. Naczynia 
kuchenne, wanny i balje cynkowa, wy- 

i roby stalowe i piatery oraz wszelkie 
i artykuły w zakres gospodarstwa we ho 

dzace. Poleca po cenach przystępnych
H. H A J T  ^ li R |

D zik a  Nr. 16. Te l. 792-63.

Drleń oszczędności
Dziś tedy mamy — ,a C e*  o- 

szczęd n oścf, dzień, poświęcony 
propagowaniu haseł oszczędnością  
wych, które, jeżeli dobrze p rzy ­
swoim y sobie —  staniemy się jęd 
nym z najbogatszych narodów E- 
fmapy.

Oszczędność! Piękne słowo i 
pojęcie —  nader szerokie! C zy bo 
wiem tylko o oszczędzaniu pienię 
dzy mówić dziś wypada? Bynaj­
mniej. Jesteśm y w tej chwili spo­
łeczeństwem  marnotrawców cza 
su. Marnotrawimy zdrowie. Pro­
wadzimy rozrzutny, dla konserwo 
cji nerwów, tryb życia. Przykła  
dy? Który, a przede wszystkizm  
która z 'ł /a s  Szanowne Czyteł 
rticzki, nie spędzała przy telętnw' 
kwadransa drogocennego czasu, 
zamiasi rozm owę zakończyć w  3 
minuty? Który Urząd złożył do­
tąd dowody poszanowania ęzasp 
obywatel' przez wyplenienie zbyt 
niej formaltstyki? Który tramwa! 
czy  autobus w W arszowic był ki 
dykolwiek terenem wersalskiej 
konwersacji między pasażeram: 
wzaiemnego ustępowania sohic 
miejsc, uprzejmości w stosunku 
do pań ęz y  osób starszych, o to 
w imię haseł: oszczędzania zdro­
wia? Który lokal Bubliczny, ka 
wiarnia, kłąb czy  teatr ogladął w 
swoich mitrach publiczność rrze- 
śmiara zadowoloną, r.ienuukli 
ma —  oszczędzającą sobie i bliź 
nim nerwy?

Szanowni i arodzy C zyteln icy' 
Ideą oszczędności jest piękna, wie 
lostronna i u nas — nif.doceniana! 
Czyńm y, aby było inaczej...

N.

KRAWIEC MtjSKI 
A . K O W A L E W S K I

Warszawa, Kruczą 34, 
I-szc piętro, front, tel. 123-01
Poleca wykwintną robotę z własnych 

i powierzonych materiałów
Solidnvm udzielamy kredytu

Zakład Elektntccliiiiczn?

H, WYKGWSKS
W ć.rszew a , K oszy k ow a . iiO 

T e le fo n  7 9 7 -6 9
Polec?

Żarówki gwarantowane 25 św. od 
zl. 1.75. Latarki kieszonkowe w wiel­
kim wyborze. Baterje anodowe za­
wsze świeże. T ampy lecznicze oraz 

wszelkie CZĘŚCI R A M O W E . 
W ykonywa wszelkie ponoty raajowe 
i elekrotechniczne. Naprawą, ła­
dowanie i wypożyczanie akumulato­

rów.
1930

NA GWIAZDKĘ
PuIIbjbmjf kam>- 

l l t f  K U l H - i E  zelkl, garsonki
t e m u  p p? r  a  n  n  w  Bf H

dobne po era ■ — ł*  ł  ™ *
N 35 w’Sr* SJffanpbA w p o d w ó r z u , 1855

■"! J-..

P A .C Z K I  d o  R0S1I
w ysyła  BUJDO POSYŁEK

W A R S Z A W A
kpwołeiodzka m  m. 1808

i i ,.I 1-3° " g 1 i——111"

MASZYNY DO SZYCIA ręcz­
ne, nożne biurkowe mato używać 
ne Singera, gwarantowanej do­
broci najtaniej „przedaje \X ola- 
nowski, W arszawa, Krucza 18 
„Gw iazda". 18d4

„MIESIĄC POMORZA"
przy Związku Obrony Kresów 
Zachodnich od dnia 16 listopada 

do 16 grudnia 1930 r.
Złóż ofiarę na eskadrę hydropla- 
nów i prace kulturalno - oświa­

towe na Pomorzu 
P. K. O. 8414 !

O z d o b y  O b c i n k o w e
W kompletach bogato i wspaniale 
asortow. Cena kompl. „A ” zł. 7,75 
,,EXTRA ’ zł 9,75 „LUX” zł. 12-75 
łwraz z opak. w pudełku dykt. oraz 
kosztami przesyłki 1 wysyłamy bez 
zadatku pocztą za zaliczeniem. Do 
każdych 10 kompletów dodajeipy 1 

komplet gratis.
Adresujcie natychmiast- 

Fabryka OzdAb Choinkowych 
MORAWSKI i SZYMAN0WICZ.

Warszawa, Elektoralna 31. tal. 442-99 
Spra«4ał detaliczna na „e]t:u 

oraz pl. Mirowski t/  1843

Wyprzedają niżej ceny kosztu 
sypialnie, stpłowe, gabinety, 
salony, poiedyńczę sztuki. Du­
żo mebli okazyjnych komiso­

wych
i  CHMIELNA 17 tóg {IRACKIEJ "

MC jedwab !*»ąe, w?q-y dp
Ęm t o  Dni Hy ręcznych robót na płót­

nie i suknie poleca . , R o K o k o " ,  
MIODOWĄ Nr. 1, zA* KftAKOW5łiIEGO 
R R  I h D M ia Ś C U  W U s b .  r v i i « . n i  n a  
miejscu ‘ 18Ql *

Pracownia Bielizny
przyjmuje zamówienia 

Wyprawy męskie, damskie i 
pościelowe -specjalność: kor 

szule męskie w komplecie. 
P-acownia e^zystuit od 1804 r.

O C ZK O W SK A
N o w y  i w la t  M  4 0

K U R S Y  K R O J U
Szyci,, i modelowania ne mefer- 
jałach, zatwierdzone przez Mini­

sterstwo Oświaty 
Mistrzyni Cechu Warszawskiego
LEOKAPII rm*> UH*

Członkini Akadepaji Paryskiej 
Kończącym Kursy świadectwa 

s ptąwanjr 
Kursy dzienne i wieczorowe

Warszawa, Kuk ^idm, 60 m, 8. 
Te-, 43:27

TW

Zarząd Towąrzystwa Akcyjne­
go Cukrowni i Rafinerii „MILE­
JÓW " Sp. Ake. zawiadamia P- T. 
Ąkcjonarjpszów, żę ppęyynajac 
od 16 grudnia r. b. Bank Związ­
ku Spółek Zarobkpwycfi w Lm 
blinje Krąk- Przedm. 47 wVP,a_ 
cać bedzie dywidendę za Ip/poa 
nr. 9 z roku 1929 30 w wysokoś­
ci 6 proc. fp2|

K i f l l Ł f !
własnego, wyrobu, rafami go­

tówkę —  sprzedaje ■
J .  G R Z Y S O W S K I  

Warszawa, u), erzybo tska 41a
1917

Przeróbki wg. ns;.tow»zKch 
modeli, oraz reperacja futer

i g a lan ter i i  j

FAPBU1Ę SYSTEMEM J.ipSKTT 1 j

F. Maksymowi cz
M arszałkowska 139 (w  podwórzu)

- lęk 343-77 E
Ceny p rzy stępn a  i Warunki dogodna
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N IEPOKALANE POCZĘCIE 
NAJŚW. MAKJI PAN NY

Z pomiędzy wielu świąt Matki 
Bożej (około -20), Kościół katolicki 
obchodzi uroczyście tylpo pięć. Pierw- 
Bzem z nich to święto Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Marji Panny w zy- 
padające 8 grudnia. Przepiękny wy­
raz temu świętu daje liturgja tego 
dnia z oktawą.

Najświętsza Dziewica oleazuje się 
nom jako Brama roku kościelnego, 
jako Brama przez którą przyszło zba­
wianie. Chrystus. wybierając Ją za 
Matkę Swoją przyozdobił już od sa­
mego poczęcia przeobfitemi łaskami. 
Jako sarna świętość Chrystus nie nógl 
pozwolić, ażeby Ta, co wyda> Go świa­
tu, była podległą choć na chwilę sza­
tanowi przez grzech pierworodny. Ja­
ko wszecltmocny mógł to uczynić i u- 
czynił. Jeśli Aniołowie zostali stwo­
rzeni w stanie łaski, jeśli pierv'sza 
Ewa wyszła z rąk Stwórcy bez skazy, 
to o ileż więcej przystoi ten przywi­
lej Królowej Aniołów i matce ducho­
wej owczarni Chrystusa.

Kościół oalaszając w roku 1851 
ten dogmat przez usta papieża Piusa 
IX nie wniósł do wiary nic nowego. 
Pierwsi chrześcijanie jako i ich na­
stępcy wierzyli w to święcie przez dlu 
gie wieki, więc nie było powodu ogła­
szać tego jako dogmatu. Skoro jed­
nak przyczyny zewnętrzne, jak osła- 
bumie diicha pobożności przez różne 
herezje, jakoteż usilne nalegania 
wiernych z całego świata się wzmo­
gły, Kościół -uległ prośbom i ogłosił 
jako dogmat wiary Niepokalane Po­
częcie Najśw. Marji Pcnny.

Z przyjemnością należy podkreślić 
fakt,Tże Polacy na długie -cieki przed 
ogłoszeniem dogmatu czcili ten przy­
wilej Marji. Dowodem, ti go są „Go­
dzinki- o Niepokalanem Poczęciu” , ?- 
raz starania królów poUkich —  Bj 
h sława Krzywoustego, Zygmunta III, 
Władysława IV  Jana Sobieskiego, o 
ogłoszenie tego dogmatu.

Ks. Romańczuk.

DONIOSŁA ZMIANA W  SYSTEMIE MELDUNKOWYM

WSZYSCY BĘDĄ „STÂEMI MIESZKAŃCAMI”
DALSZY UCIĄŻLIWY PODZIAŁ OBYWATELI ZNIKNIE OD NOWEGO ROKU

I. ZGROMADZENIE GIEŁDY 
MIĘSNEJ

Sfery gospodarcze widzą w pow­
staniu Giełdy Mięsnej jedyne wyjście 
z istniejącego chaosu w dziedzinie 
Handlu zwierzętami rzeźnemi i mięsem 
To tez w I-szem Walnem Zgromadze­
niu Giełdy, które odbędzie się w nie­
dziele dnia 7 b. m.fżapi wiadany jest 
l.czny udział członków, mających z 
pf śród siebie wyłonić Radę Giełdowa.

Obrady zgromadzenia otworzy do­
tychczasowy prezes Komitetu Organi­
zacji jnego Giełdy Mięsnej p. Adam 
Dobrowolski. Zasadniczy referat o 
!ivtuacji ne rynku mięsnym, oraz o 
zadaniach powstającej Giełdy wygłosi 
dyrektor Giełdy p. L. Wilczyński.

Wybory do Rady Giełdowej odbę­
dą się na zasadzie porozumienia pro­
ducentów ze sferami kupieckiemj i 
rzemieślniczemu Bezpośrednia po v.-,r 
borach do Rady Giełdy i po zatwier­
dzeniu jej składu osobowego prz;z 
Min. Przemysłu i Handlu odbędzie si; 
wybór na prezesa Rady.

© B % 3 W m

D A M S K IE 2ł. j g

m ę s k i e  2*; 27
najnowszych fasonów, gwarantowane 
własnego wyrobu, poleca pracownia 

obuwia

WARSZAWA. DZIKA 9 m. 18
wprost bramy parter 1937

M G  B  L  E I
fg Wielki wybór całych kompletów (. 
fi  pojedynczych sztuk. Ceny wyjął- gł 
fs kowo niskie. Dogodne warunki, bj

§  A L c K 5 £ N 2 E § l  g
(g Wanzawa. Marszałkowska 108 Id

W  ostatnich dniach w  „Dzien­
niku Ustaw“  ukazało sie rozpo­
rządzenie w ykonaw cze do Usta­
w y  Meldunkowej, które rozwią­
zuje ostatecznie uciążliwą, a za­
dawnioną kwestję podziału miesz 
kańców W arszawy na „stałych11 
i „niestałych*1, iak jakby obyw a­
teli pierwszego i drugieęo stop­
nia.

Podział ten, ze w zględów  ad­
ministracyjnych wprow adzony 

ostał za czasów  rosyjskich i 
przetrwał do dziś dnia, stwarza­
jąc w  życiu mieszkańców trud­
ności niepotrzebne, a przykre, 
narażając ich na koszta i niepo­
trzebną stratę czasu.

Nawet dla otrzymania dowodu 
osobistego „mieszkaniec niesta- 
ły “ , choćby od szeregu lal miesz 
kał stale w  W arszawie, zmu­
szony był wędrow ać na krańce 
Polski, gdy zaś próbował załat­
w ić formalności drogą kores­
pondencji, tracił czas i zdrowie 
na bezpłodne oczekiwanie od­
powiedzi.

Od Nowego Roku zajdzie na­
reszcie w  tej dziedzinie zmiana 
radykalna: pojęcie „stałego" i
„niestałego*' mieszkańca przesta­
nie istnieć, natomiast w prow a­
dzone będzie łatwo zrozumiałe 
pojęcie stałego zamieszkiwania 
i tymczasowego pobytu!

W  związku z tern Biuro adre­
sowe oczekuje od Nowego Roku 
nowe. zadanie. Cała bowiem ak­
cja meldunkowa, prowadzona 
dotychczas przez specjalne od­
działy administracyjne w komi­
sariatach policji, bedzie od 1-go 
stycznia skoncentrowana w T, Biu­
rze adresowem Magistratu.

Od tego terminu w prow adzo­
ne będą również nowe w zory 
kartek meldunkowych, nowe 
książki ala rządców domów, na 
których podział na stałych i nie­
stałych mieszkańców w  sensie 
meldunkowem bedzie skasowa­
ny.

Od 1-go stycznia do 1 lipca 
sporządzane będą nowe rejestry 
mieszkańców w  Biurach okręgo­
wych, stanowiących już orgamcz 
ną część Biura adresowego.

Taka rozbudowa Biura adre­
sow ego wymaga przygotowania 
dokładnej organizacji i łączy się 
z Dewnemi kosztami. Odpowied­

ni wniosek w  tej sprawie przed­
stawiony będzie wkrótce na po­
siedzeniu Magistratu.

Realizację now ego rozporzą­
dzenia, które położy kres niepo­
rozumieniom i zbędnej formali- 
styce, ogół mieszkańców stolicy 
przyjmie z zadowoleniem i ulgą.

Cis.

PLACE BUDOWLANE
W WARSZAWIE.

w nowoczesne! dzielnicy 
SPRZEDAJE 

G d rn eslA sK le  T o w a rzy ­
s tw o  H ip o te c z n e

w Kat iwicach cena zł. 2.50 za ło­
kieć. Długoterminowe spłaty. Do­

jazd tramwajem.

INFORMACJE w WARSZAWIE: 
PIĘKNA Nr. 2 m. 5,

teleofn Nr. 265-o4.

Q j . u  brzuszna 
■ Iecintcze
n - e u  najnowszych 
F d S y  fasonów

Pończochy
gumowe

Maski °dc r jra
polecają

Szober 
a Szymczyk
W WARSZAWIE 
ul. Ks. Skorupki róg Marszałkowsk 

Tel. 306-43. 1832

D z iś  i  j u t r o
W  STOLICY

NABOŻEŃSTWA
Dziś, w niedzielę, o godz. 6-ej j 

wieczorem, w kościele Dzieciątka, 
Jezus przy ul. Moniuszki, odbędzie 
się uroczyste nabożeństwo z wy­
stawieniem Najświętszego Sakra-- 
mentu. Kazanie okolicznościowe 
wygłosi ks. dr. Józef Kulesza.

O liczny udział przyjaciół misyj 
uprasza Sodalicja Klawerjańska.

Dn. 8 b. m. przypada odpust 
Niepokalanego Poczęcie! M. Pan­
ny w Bazylice Serca Jezusowego 
W  wigilję, t. j, 7 b. m. odprawione 
będą o godz. 18 uroczyste nieszpo- 
IV. Suma w dzień odpustu — o 
godz. 1 1 , nieszpory —  o 16 z w y­
stawieniem Najświętszego Sakra­
mentu oraz procesją.

AKADEM TA K U  CZCI PADE­
REWSKIEGO

W- niedzielę, dnia 7 grudnia o 
godz. 7 wiecz. w Sala/eh Tow . Łyż | 
wiarskiego (Dolina Szwajcarska) 1 
Szopena 3. odbędzie się Uroczysta 
Akademja, ku uczczeniu Ignacego 
J Paderewskiego.

Na program złożą się przemó 
wienia: Księdza Profesora D-ra 
Hieronima Feichtai, pułkownika 
Dra Izydora Modelskiego i innych. 
W  części K oncertow ej ' Profesoi 
Zbigniew Drzewiecki odegra na 
fortepianie. Artyści Opery W ar­
szawskiej PP. Platównai, Gołębiow 
ski i Trembicki odśpiewają — sze 
rt g utworów Mistrza Paderewskń 
g°-

Zaproszenia otrzymać można w 
Sekretarjacie Zw. Hallerczyków 
Piękna 44, tel. 669-29, w godz. 10 
— 1 i 5 —  7-

UROCZYSTOŚCI N A  W Y Ż ­
SZYCH UCZELNIACH

Dnia 7 grudnia o godz. 12-ej w 
poł. odbędzie się doroczne święto

W ypadK i
TRAGICZNY W YPADEK. —

Wci. rai rano w Dramie domu przy 
ul. Hrubieszowskiej 7 popełniła lamo- 
bójstwo wystrzałem z rewolweru v 
głowę kobieta, w  wieku lat około 30. 
I.f karz pogotowia skonstatował 
śmierć.

Jak się okazałe denatką była Zdzi 
sława Birkaniewiczówna.

KUŚNIERZ St. SYTA
przyjmuje wszelką robotę w zakres 
kuśnierstwa wchodzącą. Przefasono- 
wanie futer damskich, męski-h i dzie­
cinnych podług najnowszych f isonow 
Obstalunbi z własnych i powierzo­

nych materjałów 1 futer.
Warszawa, Krucza Nr. 2 róg Piękne]

Politechniki Warszawskiej.
Tegoż dnia o godz. 12-ej w poł. 

odbędzie się uroczystość 10-lecia 
Państwowego Instytutu Dentysty­
cznego w auli Głównej Uniwersyte 
tu Warszawskiego.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Dnia 7 grudnia o godz. 5-ej PP. 

w sali „Theologicum ” poseł St. 
Stronski wygłos? niezmiernie intere 
sujący odczyt p. t. „A tak niemiec­
ki na par. 19 Lig* w świetle histo- 
rji, prawa i etyki” .

Dnia 7 grudnia o godz. 11 rano 
w sali Magistratu odbędzie sie ogó! 
ne zebranie wyborcze członków 
Arcnikonfraterni Literackiej.

ZE SZTUKI
W  ciągu obu dni świąt otwarta 

będzie „W ystaw a Listopadowa” w 
Kamienicy Baryczków.

W  niedzielę, dnia i-g o  i ponie­
działek 8-go g-udnia w sali teat-al- 
n‘ęj Dom u W ychow aw czego św, 
Jacka (Freta 10) odbędą się dwa 
ostatnie przedstawienia *■ dramatu 
, Obrona Częstochowy” . D ochód 
z przedstawień —  na budowę K o-
ścioła Matki Boskiej Zwycięzkiej,\

W niedzielę o godz 7 m. 15 
wiecz i w poniedziałek o godz. 7 
m. 15 wiecz., w wielkiej sali koncer 
towej Dyr. Tram wajów Miejsk. ul. 
Młynarska 2 „Towarzystwo Miłośni 
ków Sceny Pracowników Tram. 
Miejsk.” wystawia ponownie: baśń 
dramatyczną L. Rydla p. t. „Zaeza 
rowane k o ło" z udziałem orkiestry 
Reprezentacyjnej pod kier. p. Dyr. 
L. Cymermana. oraz Chóru Repre 
zennacyjnego „Surm a" pod kier. p. 
W . Lachmana. Reżyserja E. Stryc- 
ki. Całkowity dochód na cele kultu 
ralno - oświatowe.

i1
Dn. 8 grudnia w saili Konserwa 

torjum odbędzie się 70 audycja 
Dawnej Muzyki. ,

WYROK

Po trzydniowym przewodzie, o g. 
6 p. p. ns stąpiły przemówienia stron, 
poczem o godz. 10-ej wieczorem, Sąd 
oplosił wyrok uniewinniający wszyst­
kich oskarżonych, z braku dowodów 
u iny.

W uzasadnieniu wyroku Sąd, przy 
znanie się oskarżonych do winy w u- 
rzedzie śledczym, uznał za złożone pod 
presją. Mowy obrończe adwokatów 
braci Hofmokl-Ostrowskich, świetnie 
skonstruowane, wywarły wielkie wra-

R a d jo
Program Polskiego Radja na wto- 

rek, dnia 9-go b. m.
W ARSZAW A: 11.40. Przegląd pra 

sy kraj. 11.55? ’  1.10. Sygnał czasu. 
12 10, Muzyka gramoj. 13.10. Kom. 
meteor. 15.00— 15.20. Kom. gospod.
15.35. „Chwilka lotnicza”. 15,50. Od­
czyt rządowy. 16.15. Muzyka gramoA
17.15— 17.40. Odczyt z Wilna. 17.43. 
Popul. koncert symf. 18.35— 19.00. 
Rozmaitości. 19.00—19.35. Apel pole­
głych 1-go pułku szwoleżerów im. 
Marsz. J. Piłsudskiego. 19.35 —19.50. 
Pras. dziennik radj. 19.50. Transm. 
opery z Poznania.

KRAKÓW: 11.40. ^rzegląd prasy 
kraj. 11.58- -12.10. Sygnał czasu.
12.10— 13.10. Muzyka gramof, 13.10. 
Kem. meteor. 15.00. Kom. gospod. 
15.50. Odczyt z Warsz 16.15— 17.15. 
Muzyka gramof. 17.15- -17.40. Odczyt 
z Wilna. 17.45. Ponul. koncert symf.
19.35. Pras. dziennik racj. 19.50. O- 
pera z Poznania. 24,00 Hejnał z Wie 
ży Marj.

POZNAŃ: 7.00—7.15. Zegar z wie­
ży ratusz. 7.15— 8.00. Gazeta por. R. 
P. 13.00— 13.05. Sygnał czasu. 13.05 
— 14.00. Koncert gramof. 14.00—
14.15. Kom PATA. 17.45— 13.45. 
Popul. koncert symf. 18.<t5— 19.50. 
Dodatek do gazety por. 19 50— 22.45. 
Transm. z T. Wielkiego w P izraniu 
22.45—23.00. Sygnał czasu. 23.00.—
24.00. Muzyka tan.

KATOW ICE: 11.40. Przegląd Tara­
sy kraj. 1158 -12.10. Sygnał czasu.
12.10— 13.10. Koncert gramof 13.10. 
Kom. meteor. 15.00, Kom. gespod.
15.35. „Chwilkr lotnicza” . 15.50 —
16.15. Odczyt z Warsz. 16.30— 17.15. 
Koncert gramof. 17.15. Odczyn z W:1 
na. 17.45— 18-35. Popul. koncert 
symf. 18.35. Odcinek powieściowy
9.00— 19.35. Apel poległych 1 pułku 

szwoleżerów, 19,35— 19.50. P~ is. dzień 
ilik radj. 19.50. Tr. opery z Poznania.

Program Polskiego Radja na śro­
dę. dnia 10-go b. m

W ARSZAW A: 11.40. Przegląd pra 
sy kraj 11.58—12.10. Sygnał czasu. 
P2.10- 13 10. Muzyka gramof. 13.10. 
Kom. meteor. 15 00— 15 20 Kom. go ■ 
spod. 15.35— 15.50. Kom. harc. 15.50
 16ul0. Radjokroidka, 16.15— 16.45.
Transm z Wilna. 16.30. Program dla 
dzieci. 16.45— 17.15. Muzyka gi mof.
17.15— 17.40. Odczyt ze Lwowa. 17.45. 
Koncert ork. P. R 18.45— 19.10. Roz­
maitości. 19.10. Skrzynka po-zt. rolo.
19.25 19.35. Muzyka gramof. 19.35—
19.55, Pras. dziennik radj 19.55. Mu­
zyka gramof. 20.01'— 20.15. „Wśród 
książek” . 2015. Feljetor muz. 20.30. 
Koncert wiecz. 2200 Felepon p- t. 
„Dlaczego zostałem wyrzutkiem spo­
łeczeństwa” . 22.15. Płyty gramof. 
22.50—23.00. Kom. meteor. 23.00—
24.00. Muzyka tan.

KRAKÓW : 11.40. Przegląd prasy 
kraj. 11.58—12.10. Sygnał c sasu. 
J 2.16—13.10. Muzyka gramof. 15 00. 
Kom. gospod. 15.50. Radmkronika.
10.15— 16.45. Transm. z Wilna. 16.30, 
Transm. z Warsz. 16.45— 17.00. Mu­
zyka gramof. 17.00. Kwadrans h ars.
17.15 17.40. Odczyt ze Lwowa. 17.45.
Koncert popul. 18.45. Rozmaitości 
19.10. „Skrzynka” . 19.25—19.35. M ■ 
zrka gramof. 19.35. Pras. dziennik 
radj. 20.00— 20.1.5. „Skrzynkę poczt ’ 
20.30. Transm. z Warsz, 22.00. Fel­
ieton z Warsz. 22.15— 22.50 Muzyka 
gramof. 22 -50. Kom. muz. tan. 24.00. 
Hejnał z Wjfezy, Marj.

POZNAŃ: 7.1-6— 8.00. Gazeta nor, 
R. P. 13.00. Sygnał czasu. 13.05—
14.00. Koncert gramof. 14.00— 14.1-5. 
Kom. PATA. 14.15— 14.30 Kom, go- 
spod, - roln. 17.15— 17.45. A ud. dla 
dzieci. 18.4.5—20.30. Dodatek do gazę 
ty por. 20 30—22.00. Koncert solistou 
90.00— 22.15. Sygnał czasu. 22.ló —
24.00. Muzyka tan.

r o & s i c r e
E l E - I i m O - M D I O

naprzeciw Dw. Wileńskiego 
Targowa 69, tel. 10-M-5}. 

Poleca duży w ybór: sprzętu radjO- 
wego ' elektrotechnicznego

Jaka bęjzia pogada?
Wczoraj w Warszawie o godz. 8-el 

— 5 st., a o 10-ej —U stopnie.
Dziś pogodnie, lekki mróz pi zy 

■wiatrach zachodnich.

t&m
I P -R IY  { 7 F l 5  Za wyooi-ość I milim. lubo za '-g o  mdefsow (ukDd 8-szpaltowy .Nadesłano” przód tekstem — 00 grj „W tekście” — 36 tf « .  tekstom — BO 'gr. .Komoaflteto

'sJ-laC- fwzmlankl) 2.00 zł.; ,Nekr ‘ es je* — do 100 mm 15 grj od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; .Drobno” — .a  wyraz 20 gr., dla noazukująeyel 
pram — za wyraz 10 g.. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skdśne) i tcbelarycziw (bilanse! o 25 proc. drożej. Za terminowy drut ogłoszet Administracja nie odpowtrda Ogłoszenia przyjmuj* 
aię tylko za gotówkę i od * cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Yydział ogłoszeń: Warszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-67.

Red. odpowiedzialny; WACŁAW GRABOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, r n . r u ,  o,

Drukarnia Arcl diecezjalna Krak. Prredm. Jx .

I


